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TADEUSZ
SZEWERA

„SPOZA 
GÓR
i RZEK

„ S p o z a  g ó r  i r z e k ” w yszli n a  brzeg  
i p y ta li się  lu d ii :  „czy s t ą d  n i e d a l e k o  
ju ż ,  do  g r a j ą c y c h  w i e r z b ,  m a l o w a n y c h  
z b ó ż ? ” . I śp iew a li p ieśń , k tó ra  z n im i 
szła  ta k  sam o  z d a le k a  i ta k  s a m o  
długo , ja k  oni:

\V('7.oi'af lach , m u n d u r  d z il,
S c isn ij pas, p o ra  iść!
R u sz a j P ierw szy  K orpus  nasz ,
Spoza qór I rzek  
N a ia c n ó d  m a rsz !
K to  n ap isa ł d la  n ich  tę  p ieśń , k tó ra  

Ich W iodła d o  K ra ju , chyba  w t e d y  m e  
w ie d z ie l i .  A l e  to  b y ł a  ic h  p ieśń ',  p i e ś ń
L u d o w e g o  Ż o łn ie r z a  i r a z e m  z n i m  
p r z e c h o d z i ł a  d o  H is to r i i ,  j a k o  s ł a w n y  
„ M a r s z  P i e r w s z e g o  K o r p u s u ” .

K iedy  dz is ia j s łyszym y tę  p ieśń  
przy ró żn y ch  o k az jach , na  pew no  ró w 
n ież  w  w iększości n ie  w iem y, k to  
sk o m p o n o w a ł m u zy k ę  do słów  poety  
A d am a  W ażyka, w ów czas (w la tach  
w o jn y ) o ficera  I A rm ii. N aw et nie 
p rzy jd z ie  nam  na  m y śl, że d la k om po
zy to ra , A l e k s a n d r a  B a r c h a c z a ,  Łódź 
je s t  szczególn ie  b liska  i ta k  sam o 
d ro g a , ja k  d la  w ie lu  sp o śró d  nas. 
Z resz tą  i ja , chociaż  in te re su ją  m nie  
szczególn ie  d z ie je  w o jen n y ch  p ieśn i, 
p rzez  d ług i czas n ie  w ied z ia łem  nie
k o n k re tn e g o  o tw ó rcy  m u zy k i do 
je d n e j z n a jb a rd z ie j  zn an y ch  p ieśn i 
żo łn ie rsk ich  II w o jny  św ia to w ej. P o 
za d ro b n y m i w zm ian k am i, że był on 
p o d p o ru czn ik iem  w I D yw izji W P im. 
T ad eu sza  K ościuszki i że p rzez  ja k iś  
czas p e łn ił fu n k c ję , k ie ro w n ik a  m u 
zycznego T e a tru  I A rm ii, n iczego w 
p o w o jen n y ch  p u b lik a c ja ch  n ie  było 
m ożna  znaleźć; ani w m uzycznych, ani 
w  ty ch , k tó re  o m aw ia ją  h is to rię  
O drodzonego  W ojska Polskiego.

W ydaw ało  się w ięc, że p róby  odszu
k a n ia  kom p o zy to ra  i dow iedzen ia  się 
czegoś w ięce j n a d  to, że by ł tw ó rcą  

*
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ANDRZEJ BLAJER

A K C JA  „ T U N E L ”
Połowa lat pięćdziesiątych, Europa -  w szczytowym okresie zimnej 

wojny. Państwa bloku NATO dqiq wszelkimi siłami do zachwiania i tak 
kruchej już równowagi sił powstałej w wyniku Układu Poczdamskiego. 
Ich bezpośrednim celem sq kraje demokracji ludowej, a szczególnie 
Niemiecka Republika Demokratyczna. Wszystkie środki sq dobre -  dy
wersja, sabotaż, spisek. W tych usiłowaniach wiodqca rola przypada 
państwu zrodzonemu z rewizjonistycznych tradycji przeszłości -  spad
kobiercy pruskiego i hitlerowskiego militaryzmu i szowinizmu -  Nie
mieckiej Republice Federalnej, rzqdzonej przez adenauerowskq 
CD U  CSU. Nie jest ona w tych działaniach osamotniona, ma za sobq 
silne poparcie kół militarno-politycznych światowego kapitału. NRF 
jest bowiem w tym czasie przedmurzem „atlantyckiej Europy’). Wśród 
ludzi kierujqcych tymi działaniami nie brak tych, którzy odgrywali czo
łową rolę w systemie nazistowskim. Jednym z nich jest właśnie generał 
Reinhard Gehlen — szef zachodnioniemieckiej służby wywiadowczej 
BND. Główny cel przyświecajqcy tej organizacji, to podejmowanie 
wszelkich posunięć, które mogq doprowadzić do erozji systemu poli
tycznego drugieqo państwa niemieckiego, w dalszym zaś etapie -  do 
jego obalenia. Przykłady takich działań można by mnożyć.
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IDZIE, SKACZĄC 
PRZEZ KAŁUŻE

J e s t  d w u d z i e s t y  c z e r w c a ,  c z w a r t e k ,  
t y s i ą c  d z i e w ię ć s e t  s i e d e m d z i e s i ą ty  
c z w a r t y  r o k .  P r z e d  c h w i l ą  sp a d !  
u l e w n y  deszcz ,  s z y b k i  i p o śp ie s z n y :  
j u ż  la to .  D r o g a  r o z k l e j a  s ię  k a łu że .  
R e f l e k s  s ło ń c a  na  s z y b a c h  feszcze m o 
k r y c h  o ż y w ia  j e  n a  m o m e n t  f a ł s z y 
w ie  — d r z w i  s z k o ły  z a m k n i ę t e ,  p ó ź 
ne  p o p o łu d n ie ,  za  s z y b a m i  o k ie n  c i 
sza ,  k o n ie c  r o k u  s z k o ln e g o  p r z e r w a ł  
życ ic  t e g o  b u d y n k u ,  p o g r ą ż y ł  w  c i 
szy ,  d z w o n e k  n a  l e k c j e  z a b r z m i  d o 
p i e r o  za d w a  m ie s ią c e .  S t o j ę  p r z e d  
p u s t ą  s z k o lą  bez s e n s u  i n a  p r ó ż n o ;  
n a g i e  s t r a c i ł a m  o d w a g ę :  w ie m ,  że nie  
p o t r a f i ę  z a p u k a ć  t u t a j  do  ż a d n y c h  
d r z w i  ż a d n e g o  z d o m ó w :  że n ie  z a p y 
t a m  n ik o g o  o R o m a n a  Z r o b k a ,  d a w 

n e g o  k i e r o w n i k a  s z k o ły  p o d s t a w o w e j  
w  G a ł k ó w k u ,  p r a g n ę  b o w i e m  oca l ić  
p r z e k o n a n i e ,  że p a m i ę ć  ż y w y c h  p o 
t r a f i  b y ć  w i e r n a ;  c h c ę  w i e r z y ć ,  że 
w i e l u  lu d z i  s t ą d  z a c h o w u j e  w c ią ż  w  
m y ś l a c h  p o s t a ć  n a u c z y c ie la ,  a  m o że  
u kogoś ,  w ś r ó d  r o d z i n n y c h  p a m i ą t e k ,  
z n a j d z i e  s i ę  i s z k o ln y  z e s z y t  z n a u 
c z y c ie l s k im  p o d p i s e m ;  n u ż e  R o m a n  
Z r o b c k ,  o to czo n y  w y c h o w a n k a m i ,  
u ś m i e c h a  s ię  z j a k i e j ś  p r z e c h o w y w a 
n e j  p ie c z o ło w ic ie  f o t o g r a f i i - m o że ;  a le  
r ó w n o c z e ś n i e  z d a j ę  so b ie  s r r a w ę  z 
k r u c h e j  u lo tn o ś c i  w s p o m n i e ń ,  bo p a 
m ię ć  ż y w y c h  p r z e d e  w s z y s t k i m  d o 
ty c z y  ż y w y c h ,  t a k i e  j s i  p r a w o :  i d l a 
t e g o  ta  k o b i e t a  w  D m o s in ie  k t ó r ą  
z a t r z y m a ł a m ,  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i ,

EWA OSTROWSKA

'o m ,

K O N K U R S  
NA R E P O R T A Ż  
o ZIEMI ŁÓDZKIEJ

|  II I  NAGRODA

n ie c h ę t n i e ,  n a  t w a r z y  p o j a w i ł  s ię  w y 
r a z  z a s k o c z e n ia ;  n a z w i s k o  k t ó r e  p a 
d ło ,  b y ło  j u ż  d la  n ie j  o b e e  to też  m u 
s i a ła  d łu g o  s z u k a ć  w  s w o j e j  p a m i ę 
ci, p r z y w a l o n e j  s p r a w a m i  d n i a  d z i 
s ie jszego ,  a p o n i e w a ż  śp ie s z y ła  s ię  do
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PROSZĘ O C-ŁOS!

DOM NA RIZII02I
N ie ta k  d a w n o  F e liks B ąbol p isa ł w  „O dg łosach”

0 /m ia n a c h , ja k ie  nachodzą na  C zerw onym  R ynku. 
P o w sta je  tam  now e osied le , a w jego pobliżu  rośn ie  
d ru g ie : „D w orzec C h o jn y ''.  C ały  ten  re jo n  żyje w c ie 
n iu  w ie lk ie j budow y i ponosi różne  tego s ian u  k o n 
sek w en cje . A rty k u ł Fe lik sa  B ąbola , w k tó ry m  a u to r  
w sp o m in a ł p rzesz łość  le j części m ia s ta  o raz  ryso w ał 
je j p rzyszłość, sp o tk a ł się ze sw o istą  reak c ją . Do re - 
ctaKcji w p ły n ą ł list. w k tó ry m  jego au to rzy  — m iesz
k ańcy  donui p rzy  u licy  M ochnack iego  n r 19 — s tw ie r
d z a ją :

„Co b.vlo w iem y, co f>ęd/.le zobaczymy, a n a  razie  
chcielibyśm y opowiedzieć, co Jest."

O pow ieść ta  z resz tą  n ie  d la red ak c ji, an i ty m  b a r 
dz ie j d la  C zy te ln ik ó w  „O dgłosów " by ła  p ierw o tn ie  
p rzezn aczo n a . Z aa d reso w a n o  ią do W Y D ZIA ŁU  U R 
B A N I S T Y K I  I A R C H IT E K T U R Y  U rzędu  M iasta  L o 
dzi, k tó ry  o b ecn ie  — jak  głosi odpow iedź  na pism o 
za in te re so w a n y ch  — nazy w a  się W Y D ZIA ŁEM  G O S 
PO D A R K I PR Z E S T R Z E N N E J U r z ę d u  M ia s t a  L odzi.  
A le jak  go zw al, tak  go zw al, p ism o m ieszkańców  
tra f iło  we w łaśc iw e  ręce, sko ro  przyszła  na  n ie  o d 
pow iedź. P ism o  to w y s łan o  do  W ydziału  G ospodark i 
P rz e s trz e n n e j U rzędu  M iasta Lodzi 13 cze rw ca  1974 
ro k u , o d p ow iedź  n adeszła  do dom u przy ulicy M och
n ack ieg o  19 — 25 cze rw ca  1974 roku . L ist do re d ak c ji 
p rzy szed ł pod ko n iec  lipca 1974 roku . D ołączono do 
niego kop ię  w sp o m n ian eg o  p ism a i kop ię  odpow iedzi 
n a d esz te j z U rzędu  M iasta Lodzi;

Na co sk a rżą  się  m ieszk ań cy  dom u przy  u licy M och
n ack ieg o  n r  19?

„B udow a o sied la  „C zerw ony  R y n ek " — piszą m iesz
k ańcy  dom u przy  ul. M ochnack iego  19 do U rzędu  
M iasla  Lodzi — o b ję ła  sw ym  zasięg iem  ul. M o chnac
kiego ju ż  w ro k u  1972. Od tego czasu  rozpoczęły  się 
n a  w yżej w y m ien io n e j u licy  ro b o ty  z w iązan e  r . z a 
k ład an iem  k a n a liza c ji, w y b u rz an ie m  części b u d ynków
1 w reszc ie  ro b o ty  b u d o w lan e . Od tego czasu  ży jem y  
w w a ru n k a c h  k ra ń co w o  różnych  od o b o w iązu jący ch  
p rzep isó w  sa n ita rn y c h  i b ezp ieczeń stw a  o raz  p rz y ję 
tych  norm  życia  i odp o czy n k u ."

N a czym  to p o lega?
J a k  w y n ik a  z lis tu , k ie ro w an eg o  do U rzędu  M iasla 

Lodzi, w w y n ik u  p rac  b u d o w lan y ch  odcię ty  zoslał 
do jazd  do do m u  przy  ul. M ochnackiego  19. Z b u d y n 
ków  n ie  o b ję ty ch  jeszcze k a n a liza c ją  p ły n ą  n ieczysto 
ści I g ro m ad zą  się p rzed  dom em  n r 19 na u licy  M och
n ack iego . T u m an y  k u rzu  I py łu  z p o b lisk ie j budow y 
u n iem o ż liw ia ją  w ie trzen ie  m ieszkań  i w ychodzen ie  
z dziećm i na sp acer. Dzieci n ie  m a ją  m ożliw ości b a 
w ien ia  się w pobliżu  dom u. T eren  bu d o w y  jes t tne 
ogrodzony  i zaró w n o  dzieci ja k  i dorośli chodzą po 
ty m  te re n ie  n a ra ż a ją c  się na  w ypadek .

O 15 m etró w  od p ło tu , o k a la jąceg o  dom , w znoszo
ny  je s t blok, z k tó rego  3 cze rw ca  1974 ro k u  spad ły  
k aw ałk i p ły t p ilśn io w y ch  na podw órko , a n a stęp n eg o  
d n ia  p ły ta  b e tonow a o w y m iarach  — ja k  piszą m ie 
szkańcy  dom u przy ul. M ochnack iego  n r 19 — 240 X  
X  120 cm . U padła  ona  w pobliżu  w ózka z p ó łto ra 
rocznym  d zieck iem .

W zw iązk u  z tym  m ieszk ań cy  dom u przy  u licy  M o
ch n ack ieg o  19 za p o śre d n ic tw e m  K o m ite tu  D om ow ego 
p ro sz ą : .

„Z e w zględu  n a  sy s te m aty c zn e  p r z e s u w a n i e  t e r m i 
nu ro zb ió rk i b u d y n k u  przy  u licy  M ochnack iego  19. 
p rosim y o p o w tó rn e  ro z p a trze n ie  w yżej w y m ien io n e j 
sp raw y . po u p rz ed n im  w n ik liw y m  zap o zn an iu  się  z 
w a ru n k am i, w ja k ic h  zm uszen i jes teśm y  żyć.”

M ieszkańcom  dom u przy  ul. M ochnack iego  19 . o d 
pow iedział zas tępca  d y re k to ra  W ydziału  G o sp o d ark i 
P rz e s trze n n e j U rzędu M iasta Lodzi — zastępca  G łó w - 
n -go A rc h ite k ta  — Inż. a r c h .  B o g d a n  N ie w i a r o w s k i ,  
a o d o o w ied zia ł w sposób n a s tę p u ją c y :

„W ydział G o sp o d ark i P rz e s trz e n n e j U r z ę d u  M ia s t a  
Łodzi in fo rm u je , że w ch w ili o b ecn e j n ie m a  m o ż l i 
wości ro zb ió rk i w w y m . n ie ru ch o m o ści z  u w a g i  n a  
brak  izb  zastępczych . T eren  w o k ó ł  o m a w i a n e g o  b u 
dynku będzie  u p o rz ąd k o w a n y  po  z a k o ń c z e n i u  I n w e 
sty c ji."

K oniec. K ro p k a  .Inż. a rch . B ogdan  N iew iaro w sk i 
nie by l u p rze jm y  p o in fo rm o w ać , k iedy  n a s tąp i „ z a 
kończenie  in w e s ty c ji” . Dla n iego  sp ra w a  jes t z am k n ię 
to. „N ie m ;i m ożliw ości". „ T e r e n  b ę d z i e  u p o r z ą d k o w a 
ny”. A le d la  m ieszk ań có w  dom u p rzy  u licy  M o ch n a r-  
k iego 19 — nie.

R ozum iem  d o sk o n a le , że izb zas tęp czy ch  m e  m am y  
w Lodzi pod d o s ta tk ie m , a to z tego pow odu , że d u 
żo b u d u jem y , m usim y w ięc dużo w y b u rzać  w m ieście. 
L u d zie  czek ający  w k o lejce  po m ieszk an ie  n ie  o trz y 
m u ją  ich z tego pow odu w u p rzed n io  w yznaczonym  
te rm in ie , bo w iele izb p rzezn aczą  się d la  tych , k tó 
ry m  bu rzy  się  dom v. J e s t  to p roces n a tu ra ln y  przy  
ro zb u d o w ie  m iasta . S k oro  jed n a k  nie m ożna p rz y śp ie 
szyć ro zeb ran ia  dom u przy ul. M ochnack iego  19, to 
m ożna  przecież  znaleźć  tak ie  ro zw iązan ie , aby ludziom  
tam  m ieszk ający m  b udow a n ie  p rzeszk ad za ła . I o to 
m am  p re te n s ję  do  W ydziału  G o sp o d ark i P rz e s trz e n n e j 
U rzęd u  M iasta  Lodzi, że tak ieg o  ro zw iązan ia  n ie  po 
szukał.

A p rzecież  n ie  ia k  d aw n o  w ie le  m ów iło  się  i p i
sa ło  o sam o rząd z ie  m ieszkańców , m ów iło  się i p isa ło
0 tym . że m ają  oni być w sp ó łg o sp o d arzam i te re n u , że 
m a ją  n ie  ty lk o  d ecy d o w ać  o lo k a ln y ch  ro zw iązan iach , 
a le  i być p a r tn e re m  w p e r tra k ta c ja c h  z w ład zam i 
m ias ta  a n a w e t w y suw ać w obec nich  k o n k re tn e  i r e 
a ln e  p o stu la ty  I żądanfa . Sądzę, że żąd a n ie  z a p ro w a 
dzen ia  p o rz ąd k u  w okół dom u przy u licy  M o ch n ack ie 
go 19 je s t ze w szech m ia r re a ln e  i k o n k re tn e . Dziwi 
m nie  w ięc. d laczeg o  n ie  po m y ślan o  o sam o rząd zie  
m ieszk ań có w , d l a t e g o  n ie  sp ró b o w an o  porozum ieć  
się  i p o szu k ać  w sp ó ln ie  d o raźn eg o  p rz y n a jm n ie j ro z 
w ią za n ia . Sądzę, że jest jeszcze na to czas. N a jw y ż 
szy, bo n ie  d a j Boże zdarzy  się tam  trag iczn y  w y p a 
dek I w ted y  w szystko , co się  p rzed sięw eźm ie  będzie  
spóźn ione. D la tego  p ro p o n u ję  inż. a rch . B ogdanow i 
N ie w ia ro w sk ie m u , aby W ydział G o sp o d ark i P rz e 
s trz en n e j U rzędu  M iasta  Lodzi zobaczył jed n ak  m ożli
w ości p o ro zu m ien ia  się z sam o rząd em  m ieszkańców
1 p oszukał z n im  w sp ó ln ie  d o raźn eg o  ro zw iązan ia  po 
rząd k o w eg o .

LUCJUSZ WŁODXOWSKI

PEŁNA MOBILIZACA 
W ROLNICTWIE

Ostatnie kilka dni dobrej, 
prawdziwie letniej pogody spra
wiły, że żniwa w całym kraju 
wkroczyły w swoją kulminacyj
ną i decydującą fazę. Prawie 
dwa miliony osób pracuje dzień 
i noc przy żniwach. Łańcuch lu
dzi dobrej woli i solidarności z 
naszymi rolnikami w ich cięż
kiej batalii o chleb objął cały 
kraj, cale społeczeństwo.

Kapryśna aura I niesprzyjają
ce warunki atmosferyczne były 
przyczyną przedłużonego, śred
nio w kraju od 10 do 20 dni, o- 
kresu wegetacyjnego wszystkicn 
gatunków roślin uprawnych. U- 
lewne deszcze i chłody uniemo
żliwiały pracę, a przynajmniej 
w poważnym stopniu ogranicza
ły możliwości rolników przy 
zbiorach zbóż w pierwszej ich 
fazie. Przed rolnictwem stanęło 
poważne i dość rzadko spotyka
ne zadanie — skrócenia o poło
w ę czasu przeprowadzenia 
wszystkich prac żniwnych. 
Wzrost areału upraw i w zględ
nie dobrze zapowiadające się 
wysokości plonów z hektaia 
sprawiły ponadto, że rozmiaiy

tych  p rac  uległy zn acznem u po 
w iększen iu . Z e b r a ć  z n a c z n ie  
w ię c e j  I w  z n a c z n ie  k r ó t s z y m  
czas ie  je s t zad an iem  n iez m ie r
nie tru d n y m , szczególnie przy 
w y b itn ie  n ie sp rzy ja ją cy c h  wa
ru n k a ch  a tm o sfe ry czn y ch , w y 
m a g a j ą c y m  m a k s y m a l n e j  m o b i 
l iz a c j i  s i l  l ś r o d k ó w .  Naprze- 
ciw  zw iększonym  zad an io m  w y
szło całe sp o łeczeństw o  — spra
w n e p rzep ro w ad zen ie  żn iw  uz
n an o  za p ro b lem  n r 1, W ydane 
w tej sy tu ac ji dwa zarząd zen ia  
P rezesa  R ady M in istró w  s tw o 
rzy ły  now e m ożliw ości w dzie 
d ż in ie  w y k o rzy stan ia  i z o rg an i
zo w an ia  f ro n tu  p ra c  i jeg o  z a 
plecza.

W ch w ili o b ecnej m ożem y 
s tw ie rd z ić , iż szans ty ch  n ie  
zm arn o w an o . W o jew ó d z tw a  po 
łu d n io w e  i c e n tra ln e  skoń czy ły  
w ła śc iw ie  kośbę  żyta . G ra n ice  
fro n tu  p rz e su w a ją  się  co raz  
b a rd z ie j n a  północ. D obrze  
p rzeb ieg a  sp rz ę t jęczm ien ia , 
k tó ry  skoszono  ju ż  w  80 p ro 
c en tach , W o s ta tn ic h  d n iach  
p rzy sp ieszo n o  ró w n ież  zb ió r 
pszen icy  i ow sa. W w o jew ó d z 

tw ach  c en tra ln y c h  o ra z  w  W iel- 
kopolsce, na  ziem i k ra k o w sk ie j 
L ubelszczyźn ie  i R zeszow szczyź- 
n ie  p race  żn iw n e  ob ecn ie  — to  
p rzed e  w szy stk im  zw ózka  sno
pó w  do  stodó ł, u s ta w ia n ie  ich 
w  s te r ty  i stogi o raz  m łocka . 
N a jw aż n ie jsz ą  sp ra w ą  w  chw ili 
o b ecn e j je s t p rzy sp ieszen ie  z.oio- 
ru  zbóż n a s ien n y ch , k tó re  je sz 
cze w  tym  m iesiącu  m u szą  t r a 
fić  do ro ln ik ó w . S tąd  też m e 
ty lk o  w ro ln ic tw ie , a le  także  w 
p lacó w k ach  c e n tra li  n a s ien n e j 
o raz  je d n o s tk a c h  spó łdzie lczości 
z a o o a trz e n ia  i zby tu  a także  
PZ Z  trw a  w y tężo n a  p ra c a  na 
trzv  z m ian y  p rzy  tran sp o rc ie , 
su szen iu  i ocen ie  z ia rn a  s ie w 
nego. D ziesią tk i ton w y su szo n e
go i oczyszczonego  z ia rn a , k tó re  
ja k o  k w a lif ik o w a n y  m a te ria ł  
s iew ny , je s t d o s ta rcz an e  s tad  
do  g m in n y ch  sD ó 'dz:e ln i — g e
n e ra ln e g o  d y s try b u to ra .

Ju ż  za k ilk ą  dn i całość k w a 
lif ik o w a n eg o  z ia rn a  rzeD aku. 
p rzezn aczo n eg o  na tegoroczne  
siew y , z n a jd z ie  się  u p ro d u c en 
tów . Do po łow y  m ies iąca  z as ia 
n o  ju ż  rzep ak  na  p o w ie rzc h n i 
15 tys. ha. n a jw ię ce j w  re jo 
n ach  p ó łnocnych . Z w iększone  
p o trzeb y  p rzem y słu  o le ja rsk ieg o  
i paszow ego o ra z  d u że  m ożliw o
ści e k sp o rtu  sp ra w iły  iż p o s u 
w aliśm y sob ie  za z ad a n ie  pod
w o jen ie  a re a łu  u p ra w y  te i ro ś
liny . J a k  do te j p o ry  n a jle p ie j 
z tego  o b o w iązk u  W yw iązuje 
się  w o jew ó d z tw o  b ia ło sto ck ie ,

gdzie m iędzy  in n y m i te rm in o w o  
zas ian y  rz ep a k  ju ż  p o w schodz .l.

R ów nocześn ie  ze sp rzę tem  
zbóż ro ln icy  w y k o n u ją  liczne 
p race  po low e. S to so w n ie  d » 
m ożliw ości i k o n k re tn y c h  w a 
ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  p rz e 
p ro w a d z a n e  są  zab ieg i poJ 
p rzy sz łe  k u ltu ry  ro ln e . W y
k o n u je  się  p o d o ry w k i, p rz e p ro 
w a d za  w a p n o w a n ie  g leby  i 
d o k o n u je  siew u  pop lonów  ś c ie r 
n isk o w y ch . W ten  sposób  p rz y 
g o to w u je  się  g leby  pod p rzy sz ło 
ro czn e  u p ra w y  i s tw a rz a  z ap le 
cze o aszow e do  p ro d u k c ji m ię 
sa. W tak i też o to  sposób  tego
roczne p race  ż n iw n e  sprzęga.ią  
s ię  n ie ro z e rw a ln ie  z w ,vsokośc'ą  
zb io ró w  p rzy szłeg o  ro k u  i d ecy 
d u ją  w o sta teczn y m  w y p a d k u  o 
zb io rach  dw óch  lal.

T o byl do b ry  ty d zień  d la  ro l
n ic tw a . M im o o g ro m n eg o  sp ię t
rz en ia  p ra c  i n a tu ra ln e g o  p o ś
p iech u , by  n ie  u ro n ić  an i je d 
ne j godziny  sp rz y ja ją c e j pogo
dy i m ak sy m a ln ie  ją  w y k o rz y s
tać , w szy s tk ie  p o c zy n an ia  c h a 
ra k te ry z o w a ła  o rg a n iz ac y jn a  
d o jrza ło ść  i g o sp o d a rsk a  o d p o 
w ied zia ln o ść . C hodzi te ra z  o to, 
ab y  w o k re s ie  n a jb liższy ch  ty 
godni, u trzy m ać  to  w yso k ie  
tem p o  p rac  i n ie s tra c ić  nic z 
te j a tm o sfe ry  rze te ln eg o  wySiN 
k u  w w alce  o  ch leb  d la  w szy s t
k ich .

J. J.

— IL E  NAS JE S T ?  Na to p y 
ta n ie  od p o w iad a  ja k  zaw sze 
M ie jsk i U rząd  S ta ty s ty czn y . A 
w ięc  je s t  n a s  — a śc iśle  by ło  
n a s  w  p ierw szy m  pó łro czu  1974 
ro k u  — 783,9 ty s. osób, z tym , 
że w iększość  m ieszk ań có w  Ł o 
dzi s ta n o w ią  k o b ie ty , bo je s t  
ich  421 tys. p rz y  362,9 tvs. 
m ężczyzn.

W p ie rw szy m  pó łro czu  1974 
ro k u  na  k ażd y  ty s iąc  ło d z ian  
8,7 osób — s ta ty s ty c z n y c h  oczy
w iśc ie  — z aw a rło  m a łż eń stw a ,
12,3 u ro d z iło  się, 9,9 u m arło .

O gółem  p ra c u je  w  Ł odzi 431,6 
ty s. osób.

—  C Y K L  I N W E S T Y C Y J N Y
—  to  o k res, w  k tó ry m  p la n u je  
się  rozpoczęcie, p ra c ę  i u k o ń 
czen ie  d a n e j b u d o w y . O b ecn ie  
co raz  częście j m ów i się, że cy k le  
in w e s ty c y jn e  są u  n a s  zb y t d łu 
gie, że p rzy  d o b re j o rg a n iz ac ji 
p ra c y  m ożna Je zn aczn ie  skrócić. 
I oto na  p rz y k ła d  m o d ern iza c ję  
p rzęd za ln i w z ak ład ach  „ P o l m e -  
r i n o ” do k o n an o  z am ias t w 18 — 
w  12 m iesiącach . S łow em  o pół 
ro k u  sk ró co n o  p ie rw o tn ie  p la 
n o w a n y  cykl. W  zespole  E le k tro 
c i e p ł o w n i  im .  W. L e n i n a  p race  
p rzy  jed n y m  z b loków  e n e rg e 
ty czn y ch  p lan o w a n a  na 35 m ie 
sięcy, a w y k o n a n o  w  29 m ie 
sięcy. B u d o w ę  b azy  w  P r z e d 
s i ę b io r s tw ie  H y d r o g e o l o g i c z n y m  
w  Lodzi p la n o w a n o  na 23 m ie 
siące , a t rw a ła  o n a  20 m iesięcy . 
P ra c o w n ic y  p rz ed s ię b io rs tw  
g o sp o d a rk i k o m u n a ln e j k o lek to r

s a n i ta rn y  „ P o le s ie  5” w y b u d o 
w a li w  12 z a m ia s t w  18 
m iesięcy  o raz  k o lek to ra  
„ W i d z e w  4”  w  6 m iesięcy  z a 
m ia s t w  17.

O k a zu je  się  w ięc, że m ożna 
p ro w a d z ić  in w e s ty c ję  szybcie j 
n iż  p rz e w id u ją  to  o d p ow iedn ie  
n o rm y . A le  n ie  w szy stk im

l e w s k i e g o  m o d ern iza c ja  dz ie - 
w ia rn i t rw a ła  24 m iesiące  za 
m ia s t 9. B u d o w a p r z e d s z k o l a  n a  
Z a r z e w i e  o 9 m iesięcy  d łuże j 
n iż  p lan o w an o , ż ł o b k a  n a  O s i e d 
lu  W i e l k o p o l s k a  — o 4 m ie s ią 
ce d łu że j, o d o m u  d z i e c k a  p rzy  
u l i c y  M a ł a c h o w s k i e g o  —  o 8 
m iesięcy  d łu że j.

s ta rc z a  czasu  p lan o w an eg o . I 
ta k . w  czasie  p lan o w an y m  z re 
a lizo w an o  z ad a n ia  in w e s ty cy jn e  
w  „ U n i p r o c i e ” , Z P B  im .  S t .  D u 
bo is ,  „ C h e m o b u d o w d e ” , F a b r y c e  
D om ów . N a to m ia s t n ie  s ta rc z y 
ło p lan o w an e g o  czasu  w ie lu  in 
n ym . N a p rz y k ła d  b u d o w a  p o 
m ieszczeń  d la  I n s t y t u t u  M e d y 
c y n y  P r a c y  w  P r z e m y ś l e  W ł ó 
k i e n n i c z y m  I C h e m i c z n y m  t r w a 
ła  o 6 m iesięcy  d łu że j n iż  to 
p rz ew id y w an o . W  Ł ó d z k ic h  
Z a k ł a d a c h  D r o b i a r s k i c h  r o z r u c h  
a g re g a tu  w  ch ło d n i t rw a ł  o m ie 
siąc  d łuże j n iż  p lan o w an o . W 
S p ó ł d z i e l n i  P r a c y  im .  W . W r ó b -

N ie w szyscy  z a tem  p o tra f ią  
ta k  sob ie  zo rg an izo w ać  p racę , 
a b y  m óc ją  w y k o n ać , je ś li ju ż  
n ie  w k ró tszy m , to  p rz y n a jm n ie j 
w  p lan o w an y m  te rm in ie . O k a 
z u je  się  bow iem i że choć p o tr a 
fim y  ju ż  b u d o w ać  i m o n to w ać  
m aszy n y  sp ra w n ie j i szybcie j, 
to  jeszcze  n ie  w szyscy. L is ta  
ty ch , k tó rzy  p ra c u ją  d łu że j niż 
p lan o w an o , k tó rzy  o p ó źn ia ją  
p rzeb ieg  p ro cesu  in w e s ty c y jn e 
go je s t  znaczn ie  d łu ższa  n iż  ją  
p o w yżej p rzed staw io n o .

U zu p ełn ić  ją  n a le ży  o te  
p rz ed s ię b io rs tw a , k tó re  sw o je  
z a d a n ia  m ia ły  uk o ń czy ć  w d r u 

gim  k w a r ta le  1974 ro k u , a  k tó 
re  ich n ie  ukończy ły . Na liście 
te j z n a jd u ją  s ię  m iędzy  in n y m i: 
Z P B  „ A r i a d n a ” , Z P D z .  „ O l i m 
p ia " ,  Ł F M J  „ M a j e d ” , P r z e d s i ę 
b i o r s t w o  R e m o n t o w o  M o n t a ż o 
w e  H a n d l u  W e w n ę t r z n e g o ,  b ry 
g a d y  p rz e d s ię b io rs tw  g o sp o d a r
k i k o m u n a ln e j b u d u ją c e  m a 
g is tra le  w o d ociągow e „ P o le s ie
—  18" i „ P o le s ie  —  13” , b u d o w 
n iczo w ie  ż ł o b k a  n a  o s i e d lu  P o -  
j e z i e r s k a ,  l a b o r a t o r i u m  w  s z p i 
t a l u  im .  B i e g a ń s k i e g o  o raz  b azy  
m a g a z y n o w e j  d la  Z j e d n o c z e n i a  
B u d o w n i c t w a  K o m u n a l n e g o .

N a to m ia s t w ed łu g  d a n y ch  ju ż  
7. lip ca  n a leży  p o c h w a 

lić  b u d o w la n y ch  i ek ip y  m o n 
taż o w e  p ra c u ją c e  p rzy  b u d o w ie  
w y t w ó r n i  „ P e p s i  —  C o l a ” , 
I n s t y t u t u  P a p i e r n i c t w a  P o l i 
t e c h n i k i  Ł ó d z k i e j ,  I n s t y t u t u  
W ł ó k i e n n i c t w a  i w y t w ó r n i  d l a  
„ Z R E M B U ” o raz  b r y g a d y  b u 
d u j ą c e  w i a d u k t  p r z y  u l .  O b y 
w a t e l s k i e j  i w y t w ó r n i ę  m as 
b i t u m i c z n y c h  n a  O le c h o w ie .

O c z y w i ś c i e  n i e  o p o c h w a ł ę
Wy Prżyg& tię ' fil *hocm ,' a l f  o 
z a s ta n o w ien ie  s ię  W g ro n ie  o d 
p o w ied z ia ln y ch  fach o w có w , j a 
k ie  są  p rzy czy n y  tego, że je d n i  
m ogą  p ra co w a ć  sp ra w n ie  i n ie  
ty lk o  te rm in o w o , a szybcie j niż 
p rz ew id y w a n o , a in n y m  p o trz e 
b a  w ięce j czasu , n ie  są  w  s ta n ie  
zdążyć  w czasie  p lan o w an y m  
z uko ń czen iem  p rac, a często  
i tak  ro b ią  je  n ied b a le , m a rn u 
ją c  p ien iąd ze , czas, m a te r ia ły  
i u rz ąd z en ia .

WYPADEK na ULIGY
Gwałtowny rozwój motoryzacji, jaki obserwujemy w 

naszym kraju od poczqtku lat siedemdziesiątych, niê  
ominqł również Lodzi, gdzie notujemy znaczny przy
rost ilościowy pojazdów. Gdy w roku 1970 mieliśmy 
ich 55,6 tys. to w trzy lata później już 68 tys.

N ieste ty , obok  w ie lu  cech p o 
zy ty w n y ch  rozw ój m o to ry zac ji 
n ies ie  z sobą sze reg  z ja w isk  
u jem n y ch , tak ich  ja k  zanieczy 
szczen ie  p o w ie trza , n iszczen ie  
ś ro d o w isk a  n a tu ra ln e g o , d o k u 
czliw y d la  o toczen ia  h a ła s , a 
p rz ed e  w szy s tk im , co o d czu w a
m y  szczególn ie  b o leśn ie  — w y 
p a d k i d rogow e.

J e s t  to b a rd zo  w y so k a  cena, 
j a k ą  p łac im y  za rozw ój m o to 
ry z ac ji. W te j sy tu a c ji  bezp ie 
c zeń stw o  ru c h u  d ro g o w eg o  s ta 
je  się  p ro b lem em  spo łecznym . 
N iem o żliw e  je s t  c a łk o w ite  u n ik 
n ięc ie  w y p ad k ó w , lecz całk iem  
re a ln e  je s t  sk u p ie n ie  w szy stk ich  
sił n a  tak im  d z ia łan iu  o rg a n iz a 
c y jn y m , p ro fila k ty cz n y m  1 r e 
p re sy jn y m , aby  og ran iczyć  ich 
ilość i sk u tk i.

W  r o k u  1973 u d a ł o  s ię  w  Ł o 
d z i  d o p r o w a d z i ć  d o  z m n i e j s z e 
n i a  l i c z b y  w y p a d k ó w  i o g r a n i 
czyć  ich  s k u tk i .

T en d e n c ja , ja k a  za ry so w ała  
się  w I p ó łroczu  1974 r. w s k a 
z u je  na to, że o siąg n iem y  d a lszą  
p o p raw ę.

Ze szczegółow ej an a lizy  miej.ic 
w y p ad k ó w  w y n ik a  w n iosek , że 
n a d a l sze reg  u lic  je s t n ie d o s ta 
teczn ie  p rzy g o to w an y ch  do 
p rz e jęc ia  szybko  w z ra s ta jąc eg o  
ru ch u . T o ty lk o  je d n a  s tro n a  
m ed a lu .

S m u tn a  je s t  i d ru g a  tego  m e 
d a lu  s tro n a  — n l e a d y s c y p l i n n -  
w a n i e  i n i s k a  k u l t u r a  k o r z y s t a 
n i a  z d r ó g  p r z e *  p i e s z y c h  I 
k i e r o w c ó w .  N ie p raw id ło w e  p ro 
w a d ze n ie  p o jaz d ó w  by ło  p rz y 
czyną w iększości w y p ad k ó w , zaś 
n iew łaśc iw e  zac h o w a n ie  p ie 
szych na jezd n i sp o w o d o w ało  
aż  dw ie  trzec ie  k a ta s tro f .

N ie s te ty  częste  „ w ią z a n k i”, 
ja k im i o b d a rz a ją  k ie ro w cy  p ie 
szych, są  u zasad n io n e . W łaśn ie

b o w iem  w  g ru p ie  p ieszy ch  o b 
se rw u je m y  w z ro s t ilości w y p a d 
ków . Dość pow iedzieć , że p r z y 
c z y n y  95 p ro c .  w y p a d k ó w  
w ś r ó d  p i e s z y c h  to  w ł a ś n i e  n a g 
le  w t a r g n i ę c i e  n a  j e z d n i ę ,  s t a n  
n i e t r z e ź w o ś c i  j a k  r ó w n i e ż  n i e 
p r a w i d ł o w e  p r z e c h o d z e n i e  j e z 
d n i .

N ieco lep sza  je s t  sy tu a c ja  
w śró d  k iero w có w , choć tu  też 
na  czele p rzy czy n  sp o w o d o w a
n y ch  p rzez  n ich  w y p a d k ó w  są 
ty p o w e  „g rze ch y ”, ta k ie  ja k  n ie -  
sp rz e s trz e g an ie  zasad  p ie rw 
sze ń stw a  p rz e jaz d u , n ieb e zp ie 
czna  szybkość, w jazd  n a  drogę  
d la  p ieszych , n iep ra w id ło w e  
w y p rz ed z e n ie  -i w’y m ija n ie  o raz  
oczyw iście  n ie trzeźw o ść ,

W ystarczy  dodać, że lek cew aże 
n ie  zasad  p ie rw sz e ń s tw a  p rz e 
ja z d u  o raz  p rz ek ro c ze n ie  o b o 
w ią zu jąc e j p rę d k o śc i d o p ro w a 
dziło  do śm ierc i 14, a z ra n ie n ia  
534 osób. N ie ste ty  tak ż e  na  
p rz e jśc ia c h  d la  p ieszych  zg inęło  
13 osób. N iep o k o jący  je s t  
w z ro s t liczby osób z a s ia d a ją 
cych  za k ie ro w n ic ą  po  uży ciu  
a lk o h o lu . T u  c y fry  są w ręcz  
p rz e ra ż a ją c e  — 646 w  r o k u  1973 
w obec  357 w  r o k u  1972. I lu  t a 
kich  k ie ro w có w  je d n a k  n ie  z a 
trzy m an o . T ym  razem  ja k o ś  się  
u da ło , a le  czy n a  d ługo?

N a jw ięk szą  ilość w y padków  
n a  sw oim  kon c ie  m a ją  k ie ro w cy  
sam o ch o d ó w  osobow ych  — 643. 
N ajczęście j bow iem , szczegó ln ie  
n o w e  p o jazd y , p ro w a d zą  osoby
o n iew ie lk ic h  u m ie ję tn o śc ia c h  
w  ty m  z ak re s ie  — tzw . k i e r o w c y  
n ie d z i e ln i .

Z n aczn y  p ro c en t ogółu  w y 
p a d k ó w  s ta n o w ią  k o liz je  p o w 

s ta łe  w  k o m u n i k a c j i  m i e j s k i e j .
B yło ich 493 w 1973 r. — w 
w y n ik u  czego zg inę ło  26 osób, 
a ra n n y c h  zosta ło  536. N ie 
m n ie j n a s tą p ił  sp a d e k  w  po 
ró w n a n iu  z ro k iem  1972. N ie 
w ą tp liw ie  sy s te m a ty c zn e  w p ro 
w a d z a n ie  w  co raz  w ięk sze j ilo 
ści w ozów  z a u to m a ty c zn ie  za 
m y k an y m i d rz w iam i z ap o 
b ieg a ło  w ie lu  w y p ad k o m . 
L ek k o m y śln e  p ró b y  w sk a 
k iw a n ia  i w y sk a k iw a n ia  
z będ ący ch  w  ru c h u  t r a m 
w a jó w  często  p rzec ież  kończy ły  
się  trag iczn ie .

N a to m ia s t w śró d  k ie ro w có w  
a u to b u só w  i m o to rn iczy ch , 
g łó w n ą  p rzy czy n ą  sp o w o d o w a
n ych  p rzez  n ich  w y p a d k ó w  
je s t  n ie p rz e s trz e g a n ie  zasad  
p i e r w s z e ń s t w a ,  a  ta k ż e  tzw . 
k a w a le rsk a  ja z d a : n ieb ezp iecz 
n a  p ręd k o ść , n a g łe  h a m o w an ie  

itp .
W  te j  sy tu a c ji, ab y  u trz y m a ć  

n a d a ł te n d e n c ję  sp a d k o w ą  
z a s to so w an o  sze reg  p o sun ięć , 
z a ró w n o  w  z ak re s ie  o rg a n iz a 
c y jn y m  ja k  i. p ro f ila k ty c z n ó -
-  re p re sy jn y m . O 80 proc. w z ro 
sła  Ilość m an d a tó w , aż  o 137 
proc. ilość w n io sk ó w  do kolegiów  
do sp ra w  w y k ro czeń , k tó re  w y 
d a ły  5.019 p raw o m o cn y ch  ro z 
s trzy g n ięć . P rz e p ro w ad z o n o  sze 
reg  k o n tro li s ta n u  tech n iczn eg o  
po jazd ó w , ro zszerzono  szk o len ie  
k iero w có w , zo rg an izo w an o  sp o t
k a n ia  z u ż y tk o w n ik a m i dróg. 
S zczególną u w a g ę  zw ró co n o  na  
u czen ie  m łodzieży  p o d s ta w o 
w y ch  zasad  p rz ep isó w  ru c h u  
drogow ego .
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—  P a n i e  D o c e n c ie ,  d l a c z e g o  w y 
n i k ł a  k o n i e c z n o ś ć  k o d y f i k a c j i  p r a 
w a  p r a c y ?

—  N iedo sk o n a ło ść  n aszego  u s ta 
w o d a w s tw a  p racy  jes.t p o w szech n ie  
z n a n a . P rzep isy  są  z a w a rte  w  k il
k u d z ie s ięc iu  a k ta c h  rang i u staw y  — 
z  k tó ry ch  p onad  d w ad z ie śc ia  to u -  
s ta w y  i d e k re ty  z a w ie ra ją c e  w y łącz 
n ie  n o rm y  p ra w a  p racy  — o ra^  w 
z n ac zn ie  w iększej liczb ie  a k tó w  w y 
ko n aw czy ch . N ieza leżn ie  od  tego 
w ie le  sp ra w , m ający ch  n ie je d n o k ro t
n ie  b a rd zo  is to tn e  znaczen ie , re g u 
lu ją  tzw . u ch w ały  sa m o is tn e  K ady 
M in is tró w  o raz  z a rząd zen ia , w y ty cz
n e , p ism a  o k ó lne  P rezesa  B ady M i
n is tró w  czy też  poszczególnych  m i
n is tró w , a w ięc  a k ty  in s tru k c y jn e . 
P o ru sz a n ie  się  w tym  gąszczu p rz e 
p isów  sp ra w ia  n iem a ło  tru d n o śc i 
sp e c ja lis to m  te j dz ied z in y  p ra w a , a 
ju ż  n iew sp ó łm ie rn ie  w ięce j t r u d 
ności in n y m  p ra w n ik o m , n ie  m ó 
w ią c  o  lu d z iach  n ie m ają cy c h  p rz y 
g o to w a n ia  p raw n iczeg o . W iadom o 
p o za  tyrp, iż n iek tó re  p rzep isy  p o 
ch o d zą  z o k re su  m ięd zy w o jen n eg o  i 
n ie  o d p o w ia d a ją  a k tu a ln y m  w a ru n 
kom  sp o łeczn o -ek o n o m iczn y m  w 
n a sz y m  k ra ju .  C ałość  je s t  n ie sp ó j
n a , w y s tę p u ją  w  n ie j lu k i, a n a w e t 
fo rm a ln e  sp rzeczn o śc i. T ak i s ta n  
p ra w n y  był ź ró d łem  n iezad o w o le 
n ia  i k o n flik tó w . S tąd  też  z ro zu m ia le , 
że  z ta k ą  n iec ie rp liw o śc ią  o czen i- 
w a n o  na k odeks p racy .

— D la c z e g o  w ię c  t a k  p ó ź n o  s k o -  
d y f i k o w a n o  p r a w o  p r a c y ?  O  i le  m i  
w i a d o m o ,  w s z y s t k i e  k r a j e  e u r o p e j 
s k i e  n a s z e g o  o b o z u  m a j ą  k o d e k s y  
p r a c y  j u ż  o d  d o ś ć  d a w n a ?

— Isto tn ie , w Z w iązk u  R ad ziec 
k im  p ierw szy  k o d ek s p ra cy  uk aza ł 
s ię  ju ż  w 1918 r., p ie rw szy  k odeks 
p ra c y  w  R u m u n ii zo sta ł u ch w alo n y  
w  1950 r„  a  w  B u łg arii i na  W ę
g rzech  — w  1931 r. W NBD kodeks 
p ra cy  is tn ie je  od 1961 r., a  w C ze
ch o sło w acji od 1965 r.

D w ie zasad n icze  p rzy czy n y  zło 
żyły  się  na  to, że P o lsk a  d o p ie ro  
od p a ru  ty g o d n i m a K odeks p racy . 
P ie rw sz a  w y n ik a  z założen ia , że ko 
d y fik a c ja  je s t m o żliw a  d o p iero  
•wówczas gdy o s iąg n ie  się  p ew ien  
e ta p  rozw oju  p ra w a , k ied y  zo s tan ą  
u k sz ta łto w a n e  jego  p o d staw o w e  in 
s ty tu c je . D opiero  w tedy  m ożna tw o 
rz y ć  a k t  o  tak  zasad n iczy m  zn acze 
niu . D ośw iadczen ie  w ie lu  k ra jó w  
w sk az u je , że tam  gdzie n ie  k ie ro 
w a n o  się  tą  p rz e s ła n k ą  p o w s ta w a ły  
k o d ek sy  n a  ogół o  c h a ra k te rz e  dość 
ogó lnym  a lb o  tak ie , k tó re  ju ż  po 
p a ru  la tach  w y m ag a ły  n o w e lizac ji 
p o n iew aż  były. o p a r te  n a  c u d n ^ U  
w z o rac h , nu* o d p o w ia d a ją c y c h , ,■ 
su n k o m ' sp o łeczn o -g o sp o d arczy  w  ‘ *"* 
p o z iom ow i k u ltu ry  p ra w n icz e j d a 
n eg o  k ra ju .

T ru d n o  by się  w d a w a ć  w  ro z w a 
żan ia , czy o becny  s ta n  p ra w n y  s ta 
n o w ił ju ż  w y s ta rcz a ją co  m ocny g ru n t 
d o  k o d y fik ac ji, jed n a k że  należy za
zn aczyć , że n iek tó re  z ag a d n ie n ia  zo
s ta ły  u n o rm o w a n e  całościow o, a ich  
re g u la c ja , w ja k im ś  s to p n iu , s p ia -  
w d z o n a  tak że  w p rak ty ce .

M ożna tu  w y m ien ić  ta k ie  dz iedzi
ny , ja k  b ezp ieczeń stw o  i h ig ien a  
p ra c y  o ra z  u rlo p y  w y p o czynkow e. 
W iele  ro zw iązań  w y k szta łc iły  tez u - 
k la d y  zb io row e p racy  i o rz ec zn ic t
w o  sądow e. Jeże li chodzi o  n au k ę  
p ra w a  p racy , to  m am y ju ż  o p raco 
w a n ia  do tyczące  w iększości p o d sta 
w o w y ch  in s ty tu c ji p ra w a . W  k a ż 
d y m  razie, z tego  p u n k tu  w idzen ia , 
s ta n  o becny  by ł o  w iele  k o rz y s tn ie j
szy do  k o d y fik ac ji, n iż  ten  sprzed
10 a n a w e t sp rzed  5 lat.

D ruga  p rzy czy n a  w y p ły w a  ze 
z ró żn ico w an ia  sy tu ac ji p ra w n e j 
m ięd zy  p ra co w n ik a m i um ysłow ym i 
a  fizycznym i — w y raźn ie  na korzyść 
ty c h  p ierw szy ch , u k sz ta łto w an e j przez 
p rz ep isy  p ochodzące  z o k re su  m ię 
d zy w o jen n eg o . Z rozu m ia le , iż k o 
d e k s  p racy  n ie m ógł p rz y ją ć  tego 
z ró żn ico w an ia , i to  n ie  ty lk o  ze 
w zg lęd ó w  po litycznych , u stro jo w y ch , 
lecz ze w zględów  m ery to ry czn y ch . 
D zisia j p o d z ia ł z a tru d n io n y c h  na 
p ra co w n ik ó w  fizycznych  i um ysło
w y c h  n ie  m a u z asad n ien ia . 
zw ażyć , że różn ice  te m ożna  znieść 
ty lk o  p rzez  ró w n a n ie  w górę, co p o 
c iąg a  za so b ą  n ie je d n o k ro tn ie  po
w a ż n e  w y d a tk i, to  s ta je  się  z ro zu 
m ia le , że k o d y fik ac ja  m u sia ła  5'?  
o p ó źn ić . Inacze j m ów iąc — kod y 
fik a c ję  w a ru n k o w a ło  n a g ro m a d z e 
n ie  o d p o w ie d n ic h  środków .

P ie rw szy m  tak im  ak tem  p raw n y m , 
k tó ry  o d e g ra ł is to tn ą  ro lę  w z ró w 
n a n iu  sy tu ąc jl m iędzy  p ra c o w n ik a 
m i u m ysłow ym i i ro b o tn ik a m i, o - 
tw ie ra ją c y m  d ro g ę  do  k o d y fik ac ji, 
b y ła  u s ta w a  u r lo p o w a  z 1969 r. 
O n a  to  w ła śn ie  zn iosła  po d z ia ł w  
z ak re s ie  p ra w a  do u r lo p u  m iędzy 
ty m i d w ie m a  g ru p am i p raco w n ik ó w , 
u z a le ż n ia ją c  jeg o  w y m ia r  w y łącz
n ie  od  d ługości o k re su  z a tru d n ia n ia  
o ra z  p o siad an eg o  w y k sz ta łcen ia . Do
d a jm y , że u s ta w a  ta  zo sta ła  p rz y ję 
ta  z zad o w o len iem  przez p ra c o w n i
k ó w  fizycznych i ze z ro zu m ien iem  
p rz ez  p raco w n ik ó w  u m y słow ych , z 
w v ją tk ie m , że o b ję ła  sw ą  m ocą 
‘ró w n ie ż  tych  p raco w n ik ó w , k tórzy 
k o rz y s ta li ju ż  z m iesięcznego  u r lo 
pu .

Je d n a k ż e  zasad n icza  zm ian a  w  fpj 
d z ied z in ie  n a s tąp iła  d o p ie ro  po VI 
Z jeżdz ie  P a r tii ,  po zm ian ach  w  z a 
rz ąd z an iu  g o sp o d a rk ą  1 w y raźn y m  
p rz y śp ie sze n iu  tem p a  ro zw o ju  k ra ju ,

co u m o żliw iło  p rzez n ac ze n ie  p o w a żn ie j
szych śro d k ó w  n a  zw ięk szen ie  św ia 
dczeń  d la  p ra co w n ik ó w  fizycznych. 
M am  tu  n a  m yśli p rzed e  w szy stk im  
u s ta w ę  z lipca  1972 r. o  zas iłk ach  
chorobow ych . J a k  w iadom o, z m ien i
ła  o n a  n a d e r  is to tn ie  s tan  p ra w n y  
w  te j m a te rii, u n iez a le żn ia ją c  w y 
m ia r  zas iłk u  o d  spo so b u  leczen ia

— T ru d n o  p o w iedzieć , że p o d z ia ł
te n  je s t  w ła śc iw y  w e w szy stk ich  
w y p a d k ac h . K odeks z a w ie ra  pSnad 
50 p o stan o w ień , d e leg ac ji u s ta w o 
w y ch , u p o w a żn ia ją c y ch  B adę  M ini- 
n is tró w  bąd ź  poszczególnych  m in i-- 
s tró w , do  o d ręb n eg o  lu b  szczegóło
w eg o  u re g u lo w an ia  pew nycti sp ra w  
w  d rodze  ro zp o rząd zeń  lu b  in n y ch  
ak tó w  w ykonaw czych . Ju ż  ten  fak t 
w sk az u je , że w  a k ta c h  tych  będzie 
w ie le  m a te rii, że dość często  p e łn e j 
odp o w ied zi na  p y tan ie  trze b a  będzie 
szukać  w  ak zie  w y k o n a w c zy m  do 
K o d eksu .

K O D E K S  P R A C Y

ch o reg o  1 liczby  osób n a  u trzy m an iu  
o ra z  podnosząc w y d a tn ie  jego w yso
kość : od  lipca  1974 r. zas iłek  cho
ro b o w y  w ynosi 100% w y n a g ro d ze 
n ia  netto . D uże zn aczen ie  m ia ł także  
fa k t  p o d n ies ien ia , o d  s ty czn ia  1972 
ro k u , do 100°/o w y n a g ro d ze n ia  ne tto  
w ysokości z as iłk u  za czas opieki 
n a d  d z ieck iem  i p rz ed łu że n ia  o k re su  
jeg o  p o b ie ra n ia  do  2 m iesięcy  w  
ro k u  k a len d arzo w y m . ,

— J a k i e  s ą  z a s a d n i c z e  z a ło ż e n ia  
K o d e k s u  p r a c y ?

—  N a  p r z y k ł a d ?
—  W eźm y o p in ię  o  p ra co w n ik u . 

K od ek s re g u lu je  ją  dość  ogólnie , 
p rz ew id u je  ty lko , że p ra co w n ik  m a  
p ra w o  do  op in ii, o k re ś la  je j  z a sad n i
czą treść , n a  p o d sta w ie  jak ieg o  
m a te ria łu  m a być sp o rząd zo n a  o ra z  
t ry b  d o ch o d zen ia  roszczeń  o sp ro 
s to w a n ie  o p in ii i odszk o d o w an ie . P o 
m ija  n a to m ias t w y p ra co w an e  w n a - 
nce  i o rzeczn ic tw ie  p rz e s ła n k i 
ja k im  o p in ia  p o w in n a  odp o w iad ać . 
Z n a jd ą  s ię  one  z ap e w n e  w  akcie

— Je d n y m  z tak ic h  założeń, c h a 
ra k te ry z u ją c y c h  K odeks p racy , jest 
jego  pow szechność. O znacza to, że 
K odeks o b e jm u je  ogół z a tru d n io n y ch  
n ieza leżn ie  od p o d sta w y  z a tru d n ie 
n ia , a w ięc n ieza leżn ie  od  tego, czy 
p raco w n icy  będą  z a tru d n ie n i na 
p o d staw ie  um ow y, p o w o łan ia , w y 
boru  czy n o m in ac ji. M ów iąc o pow 
szechnośc i m am  n a  u w ad ze  i lo, że 
K od ek s re g u lu je  w szy stk ie  dzia ły , n 
w  ich  ra m a ch  p o d staw o w e  in s ty 
tu c je  p ra w a  p racy .

— J a k i  j e s t  p o d z ia ł  m a t e r i i  m i ę 
dzy  K o d e k s  a  a k t y  w y k o n a w c z e  do 
K o d e k s u ?

— Z rozum iałe , że a k ty  w y k o n a w 
cze m uszą istn ieć . K od ek s nfe m o
że reg u lo w ać  w szystk ich  in s ty tu c ji 
w  sposób szczegółow y, gdyż s ta łb y  
się  ak tem  b a rd zo  o b sze rn y m  i n ie 
czy telnym . T rzeb a  się  też  liczyć z 
o d ręb n o śc iam i p ew n y ch  g ru p  p ra c o 
w ników , dziedzin  p racy , ja k  rów nież 
z tym , że p ra  vo  p racy  je s t  ba rd zo  
zależn e  od ek o n o m ik i. S tąd  też  p ew 
ne ro zw iązan ia  m uszą być sp recy zo 
w a n e  w tak ich  ak ta ch , żeby m ożna 
je  d ostosow ać  do  w łaściw ości zaw o 
dów , śro d o w isk a  p racy  i z m ie n ia ją 
cych się w a ru n k ó w  ekonom icznych , 
p rzez  co m ożna zap ew n ić  w iększą 
s ta b iliz a c ję  sam ego  kodeksu  p racy .

— C z y  o z n a c z a  to, że  p o d z i a łu  
tego  d o k o n a n o  t r a f n i e ?

Tot. A rc h iw u m

w y k o n aw czy m  re g u lu ją c y m  szcze
gółow e zasad y  w y d a w a n ia  op in ii. 
M ożna by jeszcze p o dać  in n e  p rzy 
k ład y , że „oszczędnie" fo rm u łu je  
się  n iek tó re  in s ty tu c je  w sam ym  
K odeksie, a  zby t w ie le  p o zostaw ia  
d o  u n o rm o w an ia  w  a k ta ch  w y k o 
naw czych . W y d aje  się  w ięc, 1 n ie  
bez podstaw , że będziem y  m ieć dość 
ogólny p rz y n a jm n ie j w  n iek tó ry ch  
dz ia łach  K odeks p racy , a  zb y t 
szczegółow e p ra w o  p racy .

— C z y  z e c h c i a łb y  P a n  D o c e n t  w y 
m ie n ić  j e s z c z e  j a k i e ś  i n n e  p o d s t a 
w o w e  z a ło ż e n ie ,  n a  k t ó r y m  o p a r to  
K o d e k s  p r a c y ?

— In n y m  p o d staw o w y m  założe
n iem , k tó re  w y n ik a  ju ż  w  w cześ
n ie jsz e j w y p ow iedzi, je s t  jed no lito ść  
K odeksu , w  tym  zn aczen iu  że l i
k w id u je  on  po d z ia ł m iędzy  o so b a 
m i w y k o n u jący m i p ra ce  w y m a g a 
jące  w p rz ew a ż a jąc e j m ie rze  w y s ił
ku  um ysłow ego  a oso b am i w y k o 
n u jący m i „ p race  fizyczne”. W K o 
dek sie  n ie  w y s tę p u ją  ju ż  te rm in y : 
p ra co w n ik  um y sło w y  i p ra co w n ik  
fizyczny, czy ro b o tn ik , je s t  jed en  
te rm in : p raco w n ik . Jed n o lito ść  K o
dek su  oznacza  też z a s to so w an ie  do 
ogółu p ra co w n ik ó w  zasad  je d n o li

ty ch  i ro zw iązań  p o d staw o w y ch . J e d 
nakże  n ie  m ożna by w p ro w ad z ić  c a ł
k o w ite j rów ności ogó łu  z a tru d n io 
nych , choćby d la teg o  że by łoby  to

sp rzeczn e  * z a s a d ą : k a żd e m u  w e d łu g
jeg o  p racy . D y fe ren c jac ja  w y s tę p u jąc a  
w  K o d eksie  m a  je d n a k  c h a ra k te r  rz e 
czow y m ery to ry cz n ie  u zasad n io n y , a 
n ie  p o d y k to w an y  w zg lęd am i fo rm a l
nym i.

— Co d ecy d u je  o ty m  z ró żn ico w a
n iu ?

—  S pecy ficzn e  ■właściwości n ie 
k tó ry c h  z aw o d ó w  i p o trzeb y  d z ie 
d z in , w  k tó ry ch  z a tru d n ia  się  p r a 
cow ników . S tąd  też  p rz e w id u ją  się  
re g u la c ję  sy tu a c ji n iek tó ry ch  g ru p  
p ra co w n ik ó w  w d ro d ze  o d ręb n y ch  
u s ta w  czy p rzep isó w  w yk o n aw czy ch  
d o  K odeksu . B óżnice te  m ogą też 
w y n ik a ć  z c h a ra k te ru  p racy . Są 
p ra c e  uc iąż liw e , szk o d liw e  d la  zd ro 
w ia  i to  m usi zn aleźć  o d b ic ie  w 
p rz e p isa c h  w  postaci np. sk ró cen ia  
czasu  p racy , zw ięk szo n eg o  w y m iaru  
u r lo p u  w y p o czynkow ego  czy d o d a t
k u  do  w y n a g ro d ze n ia . O zróżn ico- 
wainiiu ty m  d e cy d u ją  ró w n ież  w ła 
ściw ości do tyczące  osoby  p ra c o w n i
k a . S tąd  w y p ły w a  podział p ra co w 
n ik ó w  w ed łu g  płci i w ieku . Są p ra 
ce  n ie d o zw olone  d la  k o b ie t, a z w ła 
szcza d la  k o b ie t w ciąży, k tó re  też 
p o d le g a ją  zn aczn ie  d a le j id ącej o - 
c h ro n ie . Szczególnej o c h ro n ie  p o d le 
g a ją  p raco w n icy  m łodocian i.

—  A  j e ś l i  c h o d z i  o t e c h n i c z n ą ,  
j ę z y k o w ą  —  je ś l i  m o ż n a  t a k  p o 
w i e d z i e ć  —  s t r o n ę  K o d e k s u  p r a c y ?

—  K od ek s zo sta ł "n a p is a n y  tak im  
jęz y k iem  i w  tak i sposób, żeby t r a 
f ia ł  d o  p rz ek o n a n ia -  p raco w n ik ó w . 
Z am y sł bez w ą tp ie n ia  b a rd zo  słu sz 
ny , a le  p o w in ien  on  być re a liz o w a 
n y  p rzy  zac h o w a n iu  reg u ł w ła śc i
w y c h  o p ra co w y w an iu  a k tó w  n o rm a 
ty w n y c h , zw łaszcza  a k tu  ran g i k o 
deksu . A k t tak i p o w in ien  m. in. być 
w  m ia rę  z w arty  i z aw ie rać  te rm in y  
jed n o zn aczn e . O dnoszę  w ra że n ie , ze 
t o  słu szn e  d ążen ie  do  z ap e w n ie n ia  
„p rze s tęp n o śc i’1 K o d ek su  zaw aży ło  w 
p ew n y m  s to p n iu  n a  jeg o  s tro n ie  
tec h n icz n o  — le g is la c y jn e j: w y s tę 
p u ją  p o w tó rzen ia , n iek tó re  te rm in y  
n ie  są  s to so w an e  k o n se k w e n tn ie  — 
d o ty czy  to np. tak ic h  te rm in ó w , ja k  
re g u la m in  p racy , p o rz ąd e k  p racy  i 
d y sc y p lin a  p racy . W w ie lu  w y p ad k ach  
t ru d n o  u sta lić , czy  o b o w iązek  w y n ik a 
jąc y  z p rzep isu  m a  c h a ra k te r  p ra w 
n y  czy m o ra ln y . T a  o s ta tn ia  sp ra w a  
m a  szczegó ln ie  is to tn e  znaczen ie , 
gdyż  k a ry  s to su je  się  za n a ru sze n ie  
o b o w iązk ó w  o c h a ra k te rz e  p ra w 
n ym .

—  J a k i e  w a ż n i e j s z e  z m i a n y  w p r o 
w a d z a  K o d e k s  p r a c y ?

— Z m ian y  d o ty czą  różnych  in s ty 
tu c ji  i m a ją  różne  znaczen ie . Z k o n ie 
czności o g ra n ic zę  s ię  do  k ilk u  sp o 
śró d  zas łu g u jąc y c h  n a  uw agę. I n a 
czej, n iż  m a  to m ie jsce  o b ecn ie , 
K o d ek s p racy  re g u lu je  sp ra w ę  z w al
n ia n ia  p ra co w n ik ó w  za w y p o w ie 
dzen iem ,, k ład ąc  szczegó lny  a k -  

.•*cni -na • ; zasad n o ść  .< \vy.p*>w»edzen:a
um ow y. W b ra k u  z asad n e j p rzy czy 
ny p ra co w n ik  będzie  m ógł d ocho
dz ić  p rzy w ró cen ia  do  p ra c y  o raz  
w y n a g ro d ze n ia  za  ok res p o zo staw a
n ia  bez p racy . K odeks w p ro w ad z a  
p rz y  ty m  p o w szech n ą  k o n tro lę  
zw iązkow ą w y p o w ied zen ia , z tym  
że o s ta te cz n ą  decy z ję  o  zw o ln ien iu  
p ra co w n ik a  p o d e jm u je  — zgodnie  z 
z a sa d ą  jedn o o so b o w eg o  k ie ro w n ic t
w a  — k ie ro w n ik  z a k ła d u  p racy .

W zak re s ie  ro z w iąz an ia  u m o w y  o 
p ra c ę  bez w y p o w ied zen ia  na  uw agę 
z a s łu g u je  p rz ed łu że n ie  o k re su  n ie 
ob ecn o ści p ra c o w n ik a  z pow odu 
choroby , po  u p ły w ie  k tó reg o  m ożna 
go zw oln ić  z pracy . P ra c o w n ik  za 
tru d n io n y  w d an y m  z ak ład z ie  co 
n a jm n ie j 6 m iesięcy  m oże być zw ol
n io n y  d o p ie ro  po  w y k o rzy  ł  nn iu  
p ra w a  do  zasiłku  chorobow ego.

D alsza  is to tn a  z m ia n a  do tyczy  u r 
lopu  w ypoczynkow ego. W edług  K o 
d ek su  p ra co w n ik  w y p o w iad a jący  u- 
m ow ę o p racę  n ie  trac i p ra w a  do 
u rlo p u  b e z ' w zględu  na p rzyczyny  
w y p o w ied zen ia , a  o k re s  z a tru d n ie 
n ia  w p o p rzed n im  zak ład z ie  p racy  
p o d leg a  u w zg lęd n ien iu  p rzy  u s ta la 
n iu  w y m iaru  u rlo p u  w now ym  za
k ład z ie , n ieza leżn ie  od  długości 
p rz e rw y  w  z a tru d n ie n iu .

N ależy  też zw rócić  uw ag ę  na  p rz e 
p isy  K o d ek su  do tyczące  o ch ro n y  
p ra c y  kobiet. K odeks o b e jm u je  
w ięk szą  n iż do tychczas o c h ro n ą  k o 
b ie ty  p rzed  zw o ln ien iem  z p racy  w 
o k re s ie  ciąży, p rz y zn a je  je j  p raw o  
p rze jśc ia  do  p racy  d o g o d n ie jsze j, z 
z ach o w an iem  do ty ch czaso w eg o  w y- 
w y n ag ro d zen ia , ju ż  od p o czą tk u  c ią 
ży, W raz ie  u ro d zen ia  w ięcej niż 
jed n e g o  dziecka, p rzy  jed n y m  p o ro 
dzie k o b ie ta  będzie  k o rzy stać  z 26- 
-ty g o d n io w eg o  u r lo p u  m ac ie rz y ń 
skiego.

N a szczególne  p o d k re ś len ie  z a s łu 
g u ją  zm ian y  do tyczące  sy s tem u  roz
s trz y g a n ia  spo rów  ze s to su n k u  p racy . 
Ich  zn aczen ie  po lega g łów nie  na  śc i
słym  p o w ią za n iu  o rzeczn ic tw a  ro z 
jem czego  z o rzeczn ic tw em  sądow ym , 
co n a s tąp iło  w  w y n ik u  u tw o rz en ia  
o k ręg o w y ch  sąd ó w  p racy  i ub ezp ie 
czeń  spo łecznych , ja k o  sąd ó w  szcze
g ó lnych  ro z p a tru ją c y c h  sp ra w y  w  II 
in s ta n c ji.

T o  b y ły b y  te  n ie k tó re  * w a ż n ie j
szych zm ian , ja k ie  w p ro w ad z a  K o
d eks p racy . In te re su ją c e  z p e w n o ś
cią byłoby  ich szersze  o m ów ien ie , 
n ies te ty , n ie  sposób  w y c ze rp a ć  te 
m a t w  ra m a ch  je d n e j  rozm ow y. 
P ra g n ę  jeszcze ty lk o  p o d k re ś lić  iż 
u c h w a le n ie  K o d ek su  p ra c y  zam y k a  
p ew ien  e ta p  ro zw o ju  p o lsk iego  p r a 
w a  p racy  i fa k t ten  s tan o w i w y d a
rzen ie  d u że j w agi.

— D z i ę k u j ę  z a  ro z m o w ę .

PRASA
W IE L K IE J  
EMIGRACJI

O d n ie ja k ieg o  j u t  czasu  w  h ls to ry c ź -
n y c n  b ad aru ach  nad  d z ie jam i polsKieJ 
e m ig ra c ji w X IX  wleKu m uzna  z ao b se r
w ow ać c h a ra k te ry s ty c z n e  z jaw isko . O 
ile  d aw n ie j, od p ie rw szy c h  la t p o w o je n 
nych , uw agę  n aszy ch  h is to ry k ó w  n iem a l 
w y łączn ie  p rz y k u w a ła  a k ty w n o ść  srodo - 
w lsk  e m ig ra c y jn e j lew icy , co  m ia ło  
sw o je  u zasa d n ie n ie  zaró w n o  w k o n iecz 
ności p rz e w ar to śc io w a n ia  d o ty c h c za so 
w ych  sądów , ja k  zw łaszcza w d ąże n iu  
do u k a za n ia  p e łnego  d o ro b k u  p o lsk ich  
n u rtó w  lew icow ych  w przesz ło ści, ta k  
od k ilk u  Już lat zaznacza  się  co raz  w y 
ra źn ie j d ążen ie  b ad aczy  do ro z sze rzen ia  
k rę g u  p o d e jm o w an e j p ro b le m a ty k i. 
W skażm y  ty lk o  na  dw a a sp e k ty  tego  
z ja w isk a : b ad acze  e m ig rac ji nie o g ra - 
n icza ją  się  ju ż  do  s tu d ió w  nad  W ielką 
E m ig ra c ją , a le  — p rz y k ła d e m  ch o ćb y  
p race  J . B o re jszy  — zajęli s ię  rów n ież  
d z ie jam i e m ig ra c ji po P o w sta n iu  S ty cz - 
niow-ym, o k tó re j d o tąd  w iedziano  b a r
dzo m ało . H is to ry cy  p iszą  k s iążk i 1 roz
p raw y  n ie  ty lk o  o h is to rii  T o w a rz y s tw a  
D e m o k ra ty czn eg o  Po lsk iego , g ro m a d  
„L u d u  P o lsk ieg o " , o n u rc ie  le lew etow - 
sk im  itd ., co  z re sz tą  n ie  p rz e s ta je  ich  
n ad a l żyw o in te re so w ać , a le  co raz  czę
ście j z a jm u ją  się n a jró ż n ie jsz y m i a sp e k . 
ta m l d z ia ła ln o śc i e m ig ra c y jn e j p ra w icy , 
w  szczegó lności H otelu L a m b e rt..  P rz y 
k ład em  p race  t. K o b erd o w ej. B. K o n a r
sk ie j. św ie tn a  k s iąż k a   ̂ J  Z d rad y  
„Z m ierzch  C za rto ry sk ich "  1 w iele in 
n y c h : dz isia j dochodzi do  n ich  in te re 
s u jąc e  s tu d iu m  S ta n is ław a  S zo s tak o w - 
sk ieg o  ..Z k a r t  W ielk iej E m lg ra ć jl" . 
P ra s a  obozu  a ry s to k ra ty c z n o -k o n s e rw a -  
ty w n eg o  w la ta ch  1832—1848", o p u b lik o 
w an a  p rzez n iew ie lk ie , ale bardzo  a m 
b itn e  w y d aw n ic tw o  re g '* > a ln e . m ia n o 
w icie o lsz ty ń sk ie  „ P o je z ie rze "  w 1974 r. 
T rudno  by  p rzeczy ć  s łu szn o śc i w y b o ru  
tak ieg o  w łaśn ie  te m a tu : w szak  w ła śn ie  
p ra sa , zw iąza n a  z H o telem  L a m b e rt, 
była g łów nym  o b sza rem , na k tó ry m  lo r .  
m u ło w an o  p o lity cz n e  i spo łeczn e  k o n 
cep c je  e m ig ra c y jn e j p raw icy , s iln ie  od 
d z ia łu jąc e  na  k ra j .  O bóz C za rto ry sk ieg o  
też. d y s p o n u ją c  zn aczn ie  w ięk sz y m i 
m ożliw ościam i n iż  Inne , zw łaszcza  lew i. 
cow e ś ro d o w isk a  e m ig ra c y jn e  (te  o s ta t
n ie  c ie rp ia ły  na u s taw ic zn y  n ie d o s ta te k  
środków -), p ow o ła ł d o  życia  sze reg  o bco 
języ czn y c h  o rg an ó w  p ra so w y c h , p rz e 
b a c z o n y c h  d la  z a c h o d n io e u ro p e jsk ieg o  
czy te ln ik a , m a ją c y c h  za zad an ie  o d d z ia 
ły w a n ie  na e u ro p e jsk ą  op in ię  p u b lic z 
ną, p rz y p o m in a n ie  o sp ra w ie  po lsk ie j 1 
n a św ie tla n ie  Jej zgodn ie  z po lity c zn ą  Ii. 
n ią  s tro n n ic tw a . T ego ro d za ju  p u b lik a 
cje . ja k  „ P o lo n ia  o r  m o n th ly  re p o r ts  of 
Po llsh  A ffa irs"  (1832), „T h e  Po lish  E x l- 
ie "  (1833), „L e  P o lo n a ls"  (1833) m ia ły  
d uże  zn aczen ie  d la p ro p a g a n d y  sp ra w y  
p o lsk ie j w Anglii ) F ran c ji 1 cho ćb y  z 
tego  ty lk o  w zględu z a s łu g u ją  na b a cz n ą  
uw ag ę  h is to ry k a . I jeszcze  1edno: wr 
p ra s ie  H otelu  L a m b e rt ak ty w izo w a li s ię  
liczn i w y b itn i tw ó rcy , k tó rz y  znaleź li 
s ię  na e m ig rac ji, b y n a jm n ie j n ie ty lk o  
rzeczn icy  sp o łeczn e j p raw icy , lecz ta k ż e  
u m ia rk o w a n i libe ra łow ie . W ogóle o k re 
ś len ie  obozu  C za rto ry sk ieg o  m ia n em  
„ary .sto tu -atyczn#  -» k o n se rw a ty w n e g o " , 
zgodn ie  z tra d y c ją  p u b lic y s ty k i lew ico
w ej, w  szczegó lności T ow -arzystw a De
m o k ra ty c z n eg o  Po lsk iego , w y m ag a  s p re 
c y zo w an ia . J a k  s łu sz n ie  zau w a ży ł L u d 
w ik K u lczyck i w sw y ch  n ie  d ru k o w a 
nych  p a m ię tn ik a c h , n ie  chodzi tu  — a  
p rz y n a jm n ie j n ie zaw sze  chodzi — o 
o rie n ta c je  a rv s to k ra ty c zn o - '< 'o n se r\v a tv w - 
n ą  w- ro d z a ju  re a k c y jn y c h  ś ro d o w isk  
k ra jo w y c h , ta k ic h  ja k  np . k rą g  H en
ry k a  R zew usk iego . O sta teczn ie  k a m ie 
n iem  w ęg ie ln y m  ideologii H o te lu  L a m 
b e rt by lo  u z n an ie  K o n s tv tu c ii 3 m aia  
p o d s taw ę , n a  k tó re ! m ożna  I n a leży  
b u d o w ać  p rzy sz łą  o d ro d z o n a  P o lsk ę : b y 
ły  je d n a k  w ów czas  I ta k ie  kota. k tó re  
w z d ry g a ły  sie  na sam a  m yśl o k o n s tv . 
tu c ll m a jo w e j 1 d e k la ro w a łv  sw-0 'e  
sy m p a tie  d la ... n e o sa rm a ty z m u , d la  
sz la ch eck ieg o  tra d y c jo n a liz m u  z d a w 
nych  czasów !

N ie m ie jsce  tu  oczy w ista  na tzczeg ó . 
łow-e d y s k u to w a n ie  te j Jakże  in te re s u ją 
cej k s iążk i. M oim  z d an iem  n a jc iek a w sze ,
< Jed n o cześn ie  d o s ta rc z a ją c e  n a jw ięce j 
no w y ch  In fo rm a c ji I ocen, sa  te  p a r tia  
ro zw ażań  S. S zo stak o w sk ieg o , k tó re  do 
ty c z ą  ideologii obozu  C za rto ry sk ieg o , 
zaró w n o  oceny  p rzesz ło ści n a ro d o w e j, 
ja k  spo so b ó w  o d z y sk a n ia  n iepod leg łośc i, 
czy w reszc ie  k s z ta łtu  p rzy sz łe j P o lsk i 
o raz  o d d z ia ły w an ia  p ra sy  H otelu L am 
b e rt n ie  ty lk o  na e m ig ra c ję , lecz zw ła
szcza na k ra j. P u b lik a c je  e m ig ra c y ln e  
d o c ie ra ły  do  P o lsk i, by ty  tu  zaczytyw -a- 
ne, o d d z ia ły w ały  na u m ysły  m im o 
w szy stk ich  d ra s ty c z n y c h  p rzeszk ó d  ze 
s tro n y  w ładz zab o rczy ch . P ra sa  obozu  
C za rto ry sk ie g o  m ia ła  tu  ła tw ie jszą  d ro 
gę n iż p u b lik a c je  obozu e m tg ra c y jn e l 
d e m o k ra c ji,  k tó re  rów n ież  d o c ie ra ły  -do  
k ra lo w e g o  c zy te ln ik a , choć  na pew no  
«■ m n ie jszy m  zak res ie . Czy na pew n o ?  
W szelkie d a n e  Ilościow e są ta k  zn ik o m e  
że p o d s taw a  n aszy ch  tw ie rd zeń  o g ó ln y ch  
jc s l  n ad zw y czaj k ru c h a  W k ażd v m  r a 
zie o s ta tn ie  b a d an ia  m .in . nad  d z ie jam i 
sp isk u  Ś c ieg iennego , zw łaszcza te, k tó re  
p o d ją ł rad z ie ck i h is to ry k  W. D iaków , 
u k a za ły  n ie w ątp liw ie  k ra jo w e  echa  p u b 
lik ac ji ś ro d o w isk  ra d y k a ln e ! lew icy  (m l-  
g ra c y jn e l. n ie tv lk o  T o w arzv * tw a  D e
m o k ra ty czn eg o , lecz 1 a n g ie lsk ich  „ g ro 
m ad " ..,

„ S to ją c a  p o zo rn ie  na  uboczu  od 
w sze lk ich  p o lem ik  1 sp o ró w  e m ig ra c y j
n ych  p ra sa  k o n serw a ty w m o -Ilb e ra lls ty cz - 
na . p ro p a g u ją c  h a sła  soo łeczn e  p ra w ic y  
u s iło w ała  je  do sto so w ać  do  p o trzeb  oo - 
w sta ln ceg o  na  z iem iach  o o lsk lch  u k ła 
d u  k a p ita lis ty czn e g o . P o n ie w aż  1e! p r a 
g n ien iem  by ło  s tw o rzen ie  na e m ig ra c ji 
p o n a d n artv jn e1  p la tfo rm v  w y m ia n y  Do
g lądów , d o p u szcza ła  ta k ż e  w yp o w ied zi 
k rv tv k u lą c e  p o czy n an ia  a ry s to k ra c j i .  
P ism a  o s iln ie  zazn aczo n v m  c h a ra k te rz e  
u tra m o n ta ń sk o -m n n a re h i.s ty c zn v m  (...) 
lansow -ałv p o n a d to  Idee k a to lic k a  la k o  
je d y n e  le k a rs tw o  na w szy s tk ie  sch o rze 
nia soo łeczne  I o o lity czn e  n a ro d u " . T a 
ki bv ł — Jak  tego dow odzi S. S zosta- 
kow sk l — ogólny , zró+ n lcnw any  k sz ta łt  
pu b llk ae l!  p ra so w y c h  H ote lu  L a m b e rt.

N ie plerw-szy to  raz  w y d aw n ic tw o  
„P n lez le rzp "  d a je  nam  do rek i c e n n ą  
książkę , d o ty czącą  p ro b le m a ty k i d a lek o  
w y k ra c za ją ce ! poza reg io n a ln ą . P isa łem  
tu  ju ż  o og łoszonej p rzez  tę  sam a  oft- 
cy n ę  a rc y c lek a w e j k s iążce  o K. L. S zyr- 
m ie. ró w n ież  do ty czące j te m a tv k l em i
g ra c y jn e j. P u b lik a c ja  S. S z o s tak o w sk ie 
go do lacza  do  ta m te l 1 Innych  ksią+ ek, 
ja k o  now a, w a rto śc io w a  pózvcl« . Za- 
oew ne n ie  Jest w-lna autow i, że n ie  w v . 
k o rz y s ta ł w  s w rc h  b a d an iach  b e zce n 
nych  zb io rów  B ib lio tek i P o lsk ie j w  P a 
ry żu  a o o a rł sie  w v łaczn le  o zb io ry  
k ra lo w e . Cóż. n ie k a żd v  lesze**- m oże 
jeździć  za g ran ic ę  w  ce lach  n a u k o w o - 
b a d a w c z y c h .

LEKTOR
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(Dalszy ciqg z poprzedniego 
numeru)

— D aj  mi jeszcze  wódki — p o w ie 
dzia łem  ostrożn ie  i p o s ta now iłe m  
przc jsc  do a iau u .  Było lo, jeżeli  sie ma 
n ieczys te  sum ien ie ,  s p r a w a  n a jp ros tszą .

— Czy myśmy sienie me okłam yw a
li? — spytaia Natasza.

— Czy lego m e czyni k a ż d y ?  — 
rzek łem , uszczęś liwiony, ze widzę  w y j 
ście.  _

— Tego nie w iem . Ciągle  o ty m  za
p om inam .

— Ciągle? Tak często to się zdarza?
— le g o  leż nie w iem . Nie je s t  się 

przecież m aszy n a  do l iczenia, Ty m o 
że, j a  nie.

— J e s t e m  w w ann ie ,  N ataszo .  Nie 
j e s t  lo szczęś liw a pozycja ,  z a w r z y jm y  
pokój.

— Pokó j  — odpow iedz ia ła  szyderczo.
— K o m u  się chce już  pokoju?

S ięgną łem  po ręcznik  1 w s ia łem . 
G d y b y m  przew idzia ł ,  na co się zanosi,  
u n ik a łb y m  w anny  jak  cholery .  N a ta 
sza  w ładow a ła  się w niebezp ieczna  
m iesz an in ę  ża r tu  i p raw d y ,  w idziałem
lo po j e j  oczach,  szybkich  ruchach ,  po 
j e j  nagle jaśn ie jszym  głosie. M usia łem  
uważać.  P rzede  w szystk im  dlatego,  że 
mi 'a  rac ję .  Sadziłem , że zna jdę  się 
w o fensyw ie ,  w y s u w a ją c  j a k o  a rg u m e n t  
Mrs. W h y m p e r  i n a raz  s tw ie rdz i łem ,  
i e  wszystko  wzięło inny obrót.

— W sp an ia ła  s u k n ia  — rzek łem . — A 
Ja chcia łem  clę wrzucić  w  n ie j  do 
w a n n y !

— Dlaczego tego nie zrobiłeś?
— W oda była za gorąca, a  w a n n a  za 

w ąska .
— Dlaczego u b ie ra sz  się zn o w u ?  — 

z auw aży ła  Natasza .
— Je s t  za zimno.
— Możemy wyłączyć d op ływ  p o w ie t 

rza.
— Ju ż  dobrze. Byłoby d la  c iebie  z» 

gorąco.
P rz y j rz a ła  mi się n ieufn ie .
— Chcesz uciekać ,  ty leh ó rzu ?  — 

spyta ła ,
— Po co? N ic  w y rz e k n ę  się p rzecie!  

sa lam i i se ra  edam skiego .
O garnę ła  ja  wściekłość.
— Idź do d iab la !  — k rzyknę ła .  — 

P rz e p a d n i j  w tw o je j  p r z e k lę te j  ho te lo 
w e j  d z iu rze !  T am  tw o je  mie jsce!

T rzęs ła  s ię  ze złości. Uniosłem r a 
mię ,  by z łapać  popieln iczkę,  gdyby 
chciała  nią  cisnąć. Ryłem przekonany ,  
że t r a f i łab y  o ie rw szorzedn ie .  W yg ląd a 
ła bajecznie .  W ściekłość nie zeszpeciła  
j e j .  uczyniła  leszcze p iękn ie jszą .  T rz ę 
sła  s ię  nic ty lko  z en iew u .  t rzęs ła  się 
z n a d m ia ru  życia.  Chc ia łem  ja  wziąć 
w  ram io n a ,  a le coś m nie  os trzegało:  
Nic czyń tego! N aw iedz iło  m nie  
o lśn ienie ,  że na nic by sie (o nie zdało. 
P ro b le m  p rzesuną łby  się  tylko, ale nie 
zn ikną ł ,  a  ia u t r ac i łabym  w ażny  em o- 
ci rnnlny a rg u m e n t  na przyszłość. U- 
c ieczka była n a i ro z s a d n ie i s /y m  w y j 
ściem. To była m o la  os ta tn ia  s /a n sa .

— J a k  sobie żve?ys /  — oowiert,zielem, 
podszed łem  szybko do d rzw i i z n ik n ą 
łem.

M usia łem  czekać  na w indę.  N a s łu 
ch iw ałem . Nie u s ły sza łem  nic. Może 
s p odz iew ała  się , że wrócę.

tow ary. Powlokłem  się da le j obok nie
dbale oświetlonych „ham burskich bud”, 
w których przy długim barze serw ow a
no sm ażone siekane mięso i kiełbaski 
z coca-colą, albo sokiem pom arańczo
wym , coś, do czego dotychczas nie m o
głem się przyzwyczaić. Na szczęście le
go wieczoru Melikow pełnił służbę por
tie ra  nocnego.

— C handra? — spytał.
Skinąłem  głową.
— Widać to oo m nie?
— Na milę. Chcesz się czegoś napić?
Pokręciłem  głową.
— Jestem  w pierwszym  stadium , a l

kohol jeszcze bardziej pogarsza ten 
stan.

— Co lo znaczy, pierwsze stadium ?
— Kiedy zdaje się sobie spraw ę, że 

się zachowało źle, bez poczucia hum o
ru. głupio.

— Myślałem, ie  masz to już  za spbą.
— Okazuje się, że nie.
— A kiedy następu je  drugie stadium ?
— Kiedy dojdę do wniosku, że dla 

m nie już  wszystko skończone. Z m ojej 
w iny.

— Tak, zapom inasz szybko?  Ozy flła- 
fpRo jęczałeś m iesiącam i?

— N aturaln ie! Zapom ina się szybko, 
jeżeli się wyczyści wszystko, do osta t
ka.

— Jak  kanalarz?
— Nie chodzi o określenie. Niczego 

n ie  osiągnąłem. Oszukali mnie, ten Me
ksykanin i donna z Porto Rico.

— Nikt cię nie oszukał. Nie osiągną
łeś tylko tego, co zam ierzałeś osiągnąć. 
To jes t różnicą.

— Po dziesiątej wieczorem nie do
strzegam  takich różnic.

— Jesteś bardzo wesół — stw ierdziłem  
nie bez lekkiej zawiści. -  W ydaje się, 
że rzeczywiście wszystko ci szybko 
przechodzi.

— Odkryłem klejnot -  szepnął L arh-
m ann. — Nie rhcę jeszcze o tym mó
wić. K lejnot bez M eksykanina.

ERICH /AARIA REMARQUE

CIENIE W RAJU
(f r a g m e n t y )

5.
U Łowy B rolhersa w' w itryn ie  jaśn ia 

ło rzęsiście św iatło francuskiego mo
siężnego lichtarza, o białych kw iatach  
z porcelany z wczesnego okresu dzie
w iętnastego stulecia. Zatrzym ałem  się 
tu ponownie i oglądałem  w ystaw ione

— Jak  się zapatru jesz  p rzynajm niej 
na kufel piwa? U siądź, sobie w pluszo
wym fotelu i próbuj lo zwalczyć.

— Dobrze.
Pogrążyłem  się w myślach. Melikow 

tymczasem  przyholował do hotelu kil
ka butelek wody m ineralnej, a polem 
whisky.

— Dobry wieczór — odezwał się ktoś 
7.a mną.

l.achm ann! Chciałem wstać i licie:.af.
— Jeszcze ml tylko ciebie brakowało

— rzekłem .
Zmusił m nie swym błaganiem  do po

zostania na miejscu.
— Nie będę się przed tobą użalał — 

szeptał. -  Moje nieszczęście już  się 
skończyło. Chcę się cieszyć!

— Masz wreszcie ją, ty hieno cm en
tarna?

— Kogo?
Podniosłem  głowę.
— Kogo? Cały liolel trząsł się od 

twoich m iłosnych jerem iad, lampy 
drżały, a ty masz czelność pytać: kogo?

— Mam to już poza sobą — wyjaśnił 
Łachm anu. — Szybko zapom inam .

Przyjrzałem  mu się z zain teresow a
niem .

Melikow dał znak zza kontuaru , 1
— Telefon, Robercie.
— Kto?
— Natasza.
Podniosłem słuchaw kę.
— Gdzie jesteś?  — spytała  Natasza.
— Na spotkaniu u Silversa,
— Nonsens! Pijesz z Melikowem wód

kę.
— I.eżę n a  klęczkach przed pluszo

wym fotelem , uw ielbiam  cię i przekli
nam  swój los. Jestem  zdruzgotany.

Natasza śm iała się.
— Przyjdź, Robercie.
— Z bronią.
— Bez broni, ty głupcze! Nie możesz 

um ie zostawić tak  sam ej, to wszystko.
W yszedłem na ulicę. Spoczywała lśn ią

ca w późnym blasku nocy, bardzo spo
kojna, na przekór wszystkim  tajfunom , 
pełna nastro ju , m arzeń i głębokiej za
dum y. Nigdy nie w ydaw ała ml się 
piękną, teraz  praw ie nią była.

— Zostanę dziś ma noc tu ta j — rze
kłem  do Nataszy. — Nie wrócę do ho
telu. Chcę spać obok ciebie i zbudzić 
się  razem z tobą. Przyniosę od S te r
na Brothcrsa chleb, mleko i ja jka . Po 
raz  pierw szy zbudzimy się razem . Są
dzę, ic  nasze nieporozum ienia w ynika
ją  z tego, że nic wystarczająco długo 
przebywam y razem. Musimy przede 
w szystkim  znowu przyzwyczaić się do 
siebie.

Natasza przeciągnęła się.
— Zawsze mi się wydawało, ie  ży

cie jest za długie, by ciągle być ra 
zem.

Roześmiałem się.
— Coś jest w tym  na pewno. — rze

kłem . -  Nigdy nic miałem  sposobnoś
ci, by to wypróbować. W życiu, które 
ja  znam, m artw iłem  się stale, o lo, że 
jes t za krótkie.

— Mam takie uczucie, jakbyśm y się 
znajdow ali w jak im ś balonie ,- ciąg
nąłem . — Nie w samolocie, lecz w łaś
nie w jak im ś cichym balonie, balonie 
M ontgolfiera z początku dziew iętnaste
go wieku, w ystarczająco wysoko, by 
nic nie słyszeć, ale  by jeszcze wszystko 
w idzieć: ulice, samochody, jak  zabaw 
ki 1 sznury św iateł m iasta. Niech bę
dzie błogosławiony ten anonim owy do
broczyńca, który kazał tu wstawić to 
szerokie łoże, to łoże i naprzeciwko na 
ścianie lustro, w którym  widzę twoje 
m agiczne powtórzenie, kiedy przecho
dzisz przez pokój — para bliźniaczek, 
i  których jedna je s t pozbawiona głosu.

— Ta pozbawiona głosu jes t wygod
n iejsza, co?

— Nie.
N atasza odwróciła się.
— To była słuszna odpowiedź.
— Jesteś bardzo piękna — powiedzia

łem. — Zwykle patrzę najp ierw  na nogi 
kobiety, potem na tyłek i w końcu na 
twarz. Z tobą było odwrotnie. U cie 
bie była najpierw  twarz, potem nogi 1 
dopiero kiedy byłem już  zakochany, za
cząłem  p rzem jśliw ać o tyłku. Byłaś 
w ysm ukła i mogło się zdawać, że byłaś 
zagłodzoną, kościstą modelką o płas
k iej, siodlowatej pupie. To m nie trap i
ło.

— Kiedy zauważyłeś, że tak nie jest.
— Nie za późno. Istn ieją  prosie spo

soby, by lo rozpoznać. Dziwne, że tak 
długo trwało, zanim  m nie to zain te re 
sowało.

— Opowiedz ml więcej.
N atasza leżała leniw ie na kocu, m ru 

cząc niby duża kotka i lakierow ała so
bie pędzelkiem paznokcie u nóg.

— Nic możesz mnie teraz gwałcić — 
powiedziała. — I.ąkicr musi wyschnąć, 

inaczej po,kleilibyśmy się wszędzie. 
Mów dalej.

— Zawsze przypuszczałem , ie  lecę na 
kobiety opalone — rzekłem . — Istoty, 
k tó re  latem przez cale dni p luskają się 
w wodzie i w ylegują na słońcu. Masz 
w  sobie wiele z księżyca, również w 
przezroczystych, szarych oczach, pom i
ja jąc  oczywiście lwój kłótliwy tem pe
ram en t. Jesteś nimfą, (y.adko się tak 
myliłem jak  w stosunku do ciebie. 
Tam , gdzie ty jesteś, w zlatują rakiety, 
sztuczne ognie, arm atn ie  pociski, i co 
godne uwagi, są  bezgłośne.

LEKTURA NA WAKACJE

— Opow iadaj Jeszcze. Chcesz się cze
goś napić?

Pokręciłem  przecząco głową.
— Często w. życiu nie oddawałem  się 

całkow icie moim emocjom, odb iera łem  
je  nie en face, lecz z profilu. Godzi
ły we m nie niepełne. Ześlizgiwały się 
ze mnie. Nie miałem  pojęcia dlaczego. 
Może to był strach, może kom pleks. Z 
lobą jest inaczej. Przy tobie nic m am  
żadnych skrupułów . W szystko Jest wol
ne jak  w iatr Cudownie jest cię kochać, 
i również cudownie po miłości być z 
tobą razem , tak jak  teraz. Z wielom a 
kobietam i jes t lo niem ożliwe; naw et się 
nie chce. Z tobą nigdy się nie wic, co 
jest bardziej cudowne. Kiedy ciebie 
kocham, myślę, ie  nie ma nic pełn ie j
szego, i kiedy potem odprężony zupeł
n ie  leżę obok ciebie na łóżku, jestem  
przekonany, że kocham  cię jeszcze bar
dziej.

— Moje paznokcie są już praw ie su- 
rhe  — rzekła Natasza. — Proszę, mów 
dalej.

Spojrzałem  n a  pokój pogrążony w 
półm roku.

— Cudowne jest zbliżenie z  tobą 1 
w iara, że jest się n ieśm iertelnym . 
Przez chwilę wierzy się w lo lak moc
no, jakby mogło tak być rzeczywiście 
i dlatego w ykrzykujem y do siebie sło
wa, by odczuć to jeszcze głębiej, zbli
żyć się jeszcze bardziej, zwykłe, p rym i
tyw ne, w ulgarne słowa, by jeszcze 
in tensyw niej przenikać w siebie naw za
jem , by naw et ten m ilim etrow y dys
tans. który nas dzieli, pokonać, słowa, 
jak ich  używ ają kierowcy ciężarówek, 
albo rzeźnicy, słowa jak  bicze, po to 
tylko, by ciaśniej, głębiej wejść jedno 
w  drugie.

Natasza wyciągnęła nogę I przyglą
dała  się je j. Potem  znów przechyliła 
się  do tylu.

— Kochanie, * sam ym  tylko w ym us
kanym  pyszczkiem  kochać się nic mo
żna.

Roześmiałem się.
— Kto wie to lepiej, niż my, rom an

tycy! Ach. o lotny puchu oszałam iają
cych słów! To nie z tobą. Z tobą nie 
m a  potrzeby kłam ać.

— Przecież kłam iesz całkiem  ładnie
— rzekła Natasza sennie. — Nie znikasz 
dzisiejszej nocy?

— Tylko razem  z tobą.
— Dobrze.
"W kilka m inut później ' usnęła. Ona 

m ogła lak. Okryłem  ją. Długo nie spa
łem, słuchałem  oddechu Nataszy i za
stanaw iałem  się nad w ielom a spraw a
mi.

(c.d.a.)

Przełożył: 

ALEXSANDER MATUSZYN

STANISŁAW BĄKOWICZ

P O W R Ó T
Bytem w śród uroczych jezior M eklen- 

burgii i na wybrzeżu NRD. Jednakże 
najm ocniej zapisała się w m ojej pam ię
ci powrotna podróż od naszych zachod
nich sąsiadów. Pierw sze em ocja zaczę
ły się już na berlińskim  dworcu Lich- 
tenberg, na który przyjechałem  ze 
Schw erina. Oczekując na m iejską ko lej
k ę  elektryczna (S-Bahn). przypadkowo 
spojrzałem  na dwóch sym patycznie wy
glądających m łodych ludzi. U jednego 
z nich dostrzegłem  w torbie polska ga
zetę. Znudzonym  wzrokiem  otaksowali 
m oją współtow arzyszkę podróży i tro 
chę się ożywili.

— Nareszcie jakaś fa jna  d... — s tw ie r
dził au tory tatyw nie  szczupły brunet w 
okularach . Ciepło zrobiło mi się koło 
serca, że siedem lat po ślubie m oja 
pa rtnerka  życiowa robi aż takie w ra 
żenie.

— Ale stoi przy n iej jak iś kolek —
dodał drugi, mocno uwlosiony. Teraz 
już nie wytrzym ałem  i w trąciłem .

— Jak  to ,m iło  usłyszeć na obczyźnie 
piękną polską mowę. — Na takie dic
tum  zam ienili się obydwaj w slup soli, 
a le  za m om ent odzyskali fason.

— Przepraszam y państw a, ale nie 
przypuszczaliśm y, ie  jesteście Polakam i. 
Rodacy kręcą się zw ykłe w pobliżu 
A lexanderplatz i dw orca O st-B anhof, 
tu ta j trudno coś kupić — zakończyli ’’ 
rozb ra ja jącą  szczerością i wskoczyli do

odjeżdżającej kolejki. Tak więc p ier
wsze — po kilku dniach wojażowania 
po NRD — spotkanie z Polonusami o- 
kazało się wyjątkow o ..m ile". a zarazem  
kształcące. K ierując się ich sp< strzeże
niami udaliśmy się bowiem do w ielkie
go domu handlowego na A ^ a n d e r -  
platz. A tu atm osfera ' jak  w łódzkim 
„C entralu" po przywiezieniu modnych 
koszul w kratę. Rozgorączkowani jed 
nodniowi ..turyści" z Polski w ykupują 
za ostatn ie m arki, co się tylko da byle 
zdążyć na wieczorny pociąg do W arsza
wy.

Na dworcu O st-B anhof znów tłum  
Polaków. Obładowani ogromnym! pacz
kami i walizami okupują poczekalnię i 
bufety. Co chwila „leci" duże jasne. 
W ielu już na dobrym rauszu - -  tu te j
sze piwko robi jednak swoje — zacho
w ują  się wyzywająco- W powietrzu 
krzyżują się niew ybredne „w iązanki”. 
Przekonani, że nik t ich nie rozumie, 
używ ają ile wlezie, nie dostrzegając, ie  
przysłuchują się im również polskie 
dzieci przybyłe z rodzicami 1 pedagoga
mi na wycieczki do stolicy NRD.

-W pobliżu przechowalni bagaży jes
teśm y św iadkam i scenki rodzajowej. Do 
dwóch chwiejących się i dźwigających 
ogrom no pudlo tekturow e mężczyzn 
podchodzi trzeci i pyta:

— Panowie, co kupiliście ciekawego?
— Składany fortepian — odburknął 

niegrzecznie jeden z nich, a drugi do

dał: — Czytać nie umie baran po n ie
miecku I przyjeżdża do Berlina. — Za
chwilę podeszli do kiosku, skąd dole
ciały do nas słowa:

— Bille einc widokówka, znaczek
pocztowy i cygarety. — Dalszą rozmowę 
kontynuow ali już przy pom ory rąk.

Do odjazdu pociągu pozostaje jeszcze 
około 45 m inut, na wszelki wypadek 
wychodzim y jednak wcześniej na pe
ron... i nie wierzym y oczom. Pociąg 
już stoi. aie o wejściu do watjonu (m i
mo iż posiadam y m iejscówki) trudno 
marzyć. Przed każdym wejściem  po
tężna kolejka tłoczących się ludzi. Usi
łu jem y odnaleźć nasz wagon, okazuje 
się  jednak, że niem iecka obsługa nie 
zdążyła jeszcze wywiesić tabliczek z n u 
m eram i. Zaczynam  sie zastanaw iać, 
skąd u diabla ci wszyscy w wagonach 
wiedzą, gdzie są ich miejsca. Na chy
bił trafił pytam  w y g lą d a ją c a  przez 
okno mężczyznę o num er wagonu.

— Panie, stoisz pan przed wagonem 
I pytasz pan m nie o num er, a poza tym
— dodał z m iną św iatowca -  tu każ
dy siada, gdzie jest wolne miejsce, bo 
Inaczej będziesz sta ł całą drogę. W ia
domo — polski pociąg.

— No dobrze — pytam  dalej — • 
gdzie m ają usiąść ci, którzy posiadają 
miejscówki?

— Panie, z choinki się pan urw ałeś, 
wchodź pan do pociągli, bo będziesz 
nocował w Berlinie. — Argum ent ten 
trafi! mi do przekonania i już miałem 
wcisnąć się do pierwszego lepszego w a
gonu. gdy tymczasem  wywieszono na 
nich num ery.

Oszukaliśm y więc w łasny 1 z t ru 
dem wtłoczyliśmy się  do korytarza. 
Przepychając się wśród przeklinających 
nas pasażerów, dotarliśm y do w laści- 
wego przedziału, który oczywiście byi 
cały już zajęty, łącznie z pólkami przy
pom inającymi w ystawę domu tow aro
wego. Pokazujem y miejsców’kt. Z ioną
cy alkoholem  osobnik początkowo bie
rze nas ,,na strach", ale widząc, że nie 
dajem y za wygraną, niechętnie onuszczs 
przedział w ra i z towarzyszącą mu pa

nią. Za chwilę podobne perypetie  prze
żywa dw’oje obywateli ZSRR, a po nien 
turysta z NRD udający się io  Polski. 
Z ajm ujący bezpraw nie przedział likw i
dują rozpoczętą libację. Pozostają po 
nich skorupy jaj. resztki kanapek i 
chieba. rozlane płyny oraz zaiach  prze- 
poconych. nie mytych ciał. Nic dziw ne
go, „turyści" cl przez całą poprzednią 
noc jechali pociągiem, w ciągu dnia 
robili zakupy, a przed nimi r.aslępna 
noc podróży. Nie było czasu dokonać 
niezbędnych zabiegów higienicznych 
ani porządnie zjeść.

Usiłujem y ulokować swoje dwie w a
lizki. Niestey, nie jest to możliwe, po
nieważ, jak już wspomniałem , półki 
uginają  się pod ciężarem  zakupionych 
w  NRD towarów. Znów in terw en iu je
my. Pasażer, który uprzednio zajm o
wał nasze miejsca, wrócił do przedzia
łu, bezcerem onialnie wszedł na siedze
n ia  i zaczął wyrzucać bagaż na kory
tarz. Spojrzałem  na tro je cudzoziem 
ców siedzących naprzeciw  nas. Pokiw a
li znacząco głowami-

Tymczasem z głośnym śpiewem  w tła
cza się do wagonu grupa młodych męż
czyzn. o  zaczerwienionych twarzach i 
m ętnych oczach. Taszczą ze sobs? cale 
baterie  butelek. W tym momencie pociąg 
rusza. Dziarscy m łodzieńcy żegnają 
Berlin „G óralem ” , potem leci „O mój 
rozm arynie", trochę nieprzyzwoitcści i 
„W ierzby plączące". Koncert trw a aż do 
samego Kutna.

W ychodzę na korytarz. Koczujący na 
podłodze n iechętnie ustępują  miejsca. 
W pobliżu toalety postawna szatynka 
wraz z towarzyszącym  jej mężczyzną 
„obciągają" butelkę koniaku. W przer
w ie między jednym  łykiem  a drugim  
piszą coś długopisem  na drzw iach WC. 
Podchodzę bliżej.

— Widzisz d o łk a  — mówi mężczyz
na — wychodzi na to, ie  zakupy prze
kroczyły l«0 m arek. Pij chociaż go
rzałę — tego cl już  celnicy nie odbio
rą.

N aw iązuję rozmowę z młodym czło
w iekiem  z przedziału. Jest m ieszkań
cem Poznania i dość często wyjeżdża 
do NRD na delegacje służbowa. W łaś
nie wraca z takiei podróży. Pyląm. czy 
zawsze podobne sceny obserw uje w 
pociągach wracających z Berlina.

— Proszę pana — słyszę w odpow ie
dzi — najgorsze są właśnie takie dni 
Jak dzisiejszy — piątki. Wszyscy w te
dy w y jeidżają  z NRD. ponieważ przez 
dwa dni zam knięte będą sklepy. Dzi
siejsza podróż to jeszcze sielanka. By
w ają gorsze.

F rankfurt. Do pociągu wchodzą n ie
mieccy i polscy żołnierze ochrony po
granicza. a za nimi celnicy. H andlarze 
zaczynają się niespokojnie kręcić, 
Odprawa paszportowa i celna odbywa 
się jednak spraw nie i szybko. Dopiero 
w  Rzepinie dow iadujem y się. że w 
Kunowieach celnicy zatrzym ali „ tu rys
tę", który wiózł ze sobą w ogrom nej 
płachcie 50 par obuw ia zakupionego w 
NRD.

Kutno. Wychodzę na korytarz, a tam  
istne pobojowisko. Skórki od bananów 
pom ieszane z niedopałkam i, resztkam i 
kanapek i wędlin, m nóstwo kaosll. a 
nade wszystko ogrom ne ilości butelek 
po niwie i m ocniejszych trunkach Wy
siadając słyszę jeszcze „O mój rozm a
ryn ie”.

Do NRD jeżdżą rów nież turyści i lu 
dzie, którzy um ieją się dobrze zacho
wać i godnie reprezentow ać nasz na
ród. Jeżdżą również i inni, którzy wy
rab ia ją  nam wszystkim  złą opinię ' Zda
ję  sobie spraw ę, że jednym  reportażem  
z podróży nic tu nie zmienię. Ale w 
pociągu K utno — .Łódź spotkałem  naru 
pasażerów  z pociągu berlińskiego Moż,' 
to przeczytają i zastanowią s>ę nad 
tym, co robią, myśląc, że nik t tego nie 
widzi. A może w arto też byłoby aby 
od granicy wsiadali do tego pociągu 
m ilicjanci i winnych naruszania porząd
ku i ładu karali m andatam i.
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Dalszy ciąg ze str. 1

m u zy k i do  „M arsza"  z 1943 ro k u , n ie  
z o s ta n ą  u w ień czo n e  suk cesem . A  je d 
n a k  k ilk a  n ies ięcy  te m u  u zy sk a łem  
w iad o m o ść  od p ro f. M ieczysław a 
D ro b n e ra  z K ra k o w a , (k tó ry  podczas 
w o jn y  by ł o fice rem  II I  D yw iz ji P ie 
ch o ty  W P  im . R o m u ald a  T ra u g u tta , 
a  po w o jn ie  p rzez  w ie le  la t  d z ia ła ł 
ró w n ie ż  w  Lodzi jak o  k ie ro w n ik  a r 
ty s ty cz n y  O p ery , k ie ro w n ik  m uzyczny  
R ozg łośn i „P o lsk ieg o  R a d ia ” i p ro fe 
so r  FW SM ), że A le k sa n d ra  B arch acza  
n a le ży  szu k ać  w  W arszaw ie . M ieszkał 
ta m  p rzed  p rz e jśc ie m  n a  e m e ry tu rę , 
p ra w d o p o d o b n ie  p rzy  P la c u  K o n s ty 
tu c ji .  B y ł w ów czas po k o le jn y m  z a 
w a le  se rca , a le  co się  z n im  dzie je  
o b ecn ie , p ro fe so r  n ie  b a rd zo  w iedział.

P o je ch a łem  do W arszaw y  i o to  n ie 
b a w em , po k ró tk ic h  s to su n k o w o  p o 
sz u k iw a n ia ch , w sp in a łem  się  na  p ię tro  
jed n e g o  z p o tężn y ch  b loków . N ie sp o 
d z iew a łem  się  zu p ełn ie , że A le k sa n d er 
B a rch acz , na  m o je  s łow a „iż p rz y je 
ch a łem  z Ł odzi” , p ow ie :

— A co tam  s ły ch ać  w  m oim  m ic-

łódzk ie j szko le  m u zy czn e j 1 sp ró b u je  
sw ych  sił n a  sto łeczn y ch  e s tra d a c h . 
L ecz w  W arszaw ie  aż  tłoczno  by ło  od 
tak ic h , ja k  on, p o c zą tk u ją cy c h . W ięc 
z a ra b ia ł  różn ie , n ie  zaw sze  ja k o  m u 
zy k  i o d k ła d a ł p ien ią d ze  n a  P ary ż . 
P o  dw ó ch  la tach  z rea liz o w a ł p lan y . 
P o je c h a ł do  F ra n c ji .  Z o sta ł s tu d e n 
tem ... p o lite ch n ik i. M arzen ia  o k a r ie 
rze  m u zy czn e j n ie  d a w a ły  m u  je d n a k  
sp o k o ju . P ew n eg o  d n ia , o n ieśm ie lony , 
s ta n ą ł p rzed  fran c u sk ą  kom p o zy to rk ą , 
zn ak o m ity m  p ed agog iem , N ad ią  B o u - 
la n g e r  i p o p ro sił o p rz y ję c ie  w  poczet 
je j  uczn iów . P o lite c h n ik a  poszła  na  
p lan  dalszy , p o ch ło n ę ła  go u p a r ta , n ie  
zaw sze  ła tw a , n a u k a  w  k o n se rw a to 
r iu m .

Z ab so lu to r iu m  w  k ieszen i w ró c ił 
do W arszaw y  i p rzeży ł p ie rw sze  ro z 
cza ro w an ia . D e b iu t n ie  by l tak i 
p ro sty .

— T rzeb a  b y ło  z a ra b ia ć  n a  ch leb  
ró żn y m i in n y m i sposobam i. A poza 
ty m , jeszcze  w e F ra n c ji ,  z e tk n ą łe m  
się  z m łodzieżą  k o m u n is ty czn ą , w sp ó ł
d z ia ła łem  z n ią , no i o p in ia  lew ico w 
ca p rzy sz ła  za m n ą  do W arszaw y . N a
leżałem  od 1930 ro k u  do K P P , a to
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śc ie?  C h ę tn ie  z a jrz a łb y m  w  s ta re  k ą 
ty , lecz zd ro w ie  n ie  p o zw ala  n a w e t 
n a  ta k  k ró tk ą  podróż.

I zaraz  zasy p ał m n ie  m nóstw em  
p y ta ń  w ro d z a ju :

— Czy u lica  A n d rz e ja  je s t  ta k a  s a 
m a  ja k  p rzed  w o jn ą ?

— Czy stoi ten  dom , w  k tó ry m  u ro 
dz ił sie  J u l ia n  T u w im ?

— Co się m ieści w g m achu , w k tó 
ry m  by ło  p ry w a tn e  g im n az ju m  Bo
g u m iła  B ra u n a ?  (A lek san d e r B ą r-  
ch acz  jes t ab so lw e n te m  te j szkoły).

P rz y z n a ję , że n ie  na w szy s tk ie  p y 
ta n ia  u m ia łem  odpow iedzieć . N ie znam  
L odzi p rz ed w o je n n e j, a ta  „ p o w o jen 
n a ” zm ien ia  się  n am  w oczach. A le 
z a p e w n iłe m  p a n a  A le k sa n d ra  so le n 
n ie , że dom  p rzy  u licy  A n d rze ja  S t r u 
ga, w  k tó ry m  u ro d z ił się  i m ieszk ał 
Ju l ia n  T u w im , stoi n ie  n a ru szo n y , a 
b ra m ę  o zd ab ia  p a m ią tk o w a  tab lica  k u  
czci a u to ra  „K w ia tó w  p o lsk ich " .

— Do d z is ia j n ie  pozbyłem  się 
p ra g n ie n ia  zn a lez ien ia  się, chociaż  na 
m o m en t, w  ty m  dom u — p o w ied zia ł 
k o m p o zy to r. — C hcia łoby  się  za jrzeć  
n a  p o d w ó rk o , w e jść  w b ra m ę  o ficyny , 
z a p u k a ć  do d rzw i m ie sz k an ia  m oich 
rodziców , chociaż  w iem , że tam  n ik o 
go z m oich  b lisk ich  n ie  zas ta n e . Ale 
n ic  u d aw ało  się  d o tąd  i c h y b a  już 
s ię  nie uda. M yśla łem , że ja k  w o jn a  
s ię  skończy , p o jad ę  z innym i... N ie s te 
ty , obow iązk i w o jsk o w e  z a trz y m a ły  
m n ie  n a jp ie rw  w L u b lin ie , no*cm i»ż 
w  W arszaw ie, a  po d em o b ilizac ji w 
1947 ro k u  p o jec h a łe m  za g ra n ic ę  na  
p lacó w k ę . Późn iej d o k u cza ło  co raz  
b a rd z ie j  se rce , no  i ta k  ju ż  zosta łem  
w  W arszaw ie...

M ów iąc to A le k sa n d er B arch acz  
p o d szed ł do pó łk i b ib lio teczn e j i w y 
j ą ł  k ilk a  k s iążek  J u lia n a  T u w im a. Na 
w szy stk ich  — d e d y k ac je  a u to 
ra . C zy tam  tę, k tó ra  w id n ie je  na

Fot. A rc h iw u m

ty tu ło w e j k a rc ie  „L o k o m o ty w y ", a 
k tó rą  p o e ta  w p isa ł O lk o w i „z tego 
sam eg o  łódzk iego  p o d w ó rk a ”. C zęsto 
po  w o jn ie  sp o ty k a li się  o ba j w  W a r
szaw ie  i w sp o m in a li, j a k  to ong iś b y 
w a ło  n a  ty m  p o d w ó rk u  p rz y  u licy  
A n d rz e ja .

A le k sa n d e r  B a rch acz  u ro d z ił się
28 s ty c zn ia  1908 ro k u  w  ty m  sam y m  
d o m u  co w ie lk i p o e ta . M a tk i się  p rz y 
ja ź n iły , s tą d  i k o n ta k ty  obu  ch łopców , 
se rd eczn e; p rz y ja c ie lsk ie . P o tem  ich  
d ro g i ro zesz ły  się, T u w im  b y ł o k ilk a  
la t  s ta rsz y , zd o b y w ał ju ż  w ów czas 
sła w ę , z n a ła  go Ł ódź, W arszaw a , 
P o lsk a , B arch acz  z ac zy n a ł d o p iero  
n a u k ę  w  p ry w a tn y m  g im n a z ju m  B o
g u m iła  B ra u n a . Je d n o c ze śn ie  u czę 
szczał do  szko ły  m u zy czn e j T u rn e ra . 
M a rzy ł o zaw odzie  p ian is ty , g ra ł  n a  
fo r te p ia n ie  n ieźle, w  ro d z in ie  ro k o 
w a n o  m u  p rzyszłość. G dy  o d b ie ra ł 
św ia d e c tw o  d o jrza ło śc i b y ł ju ż  zd ecy 
d o w an y . P o je d z ie  do  W arszaw y , u z u 
p e łn i  to, czego n ie  nau czo n o  go w

n ie  u ła tw ia ło  życia  .— w sp o m in a  p an  
A le k sa n d e r  B archacz .

M im o tru d n o śc i n ie  rezy g n o w ał. 
P o d ją ł  s tu d ia  w Szkole  M uzycznej im. 
F ry d e ry k a  C hop ina. B ył uczn iem  J ó 
zefa S m idow icza  w  k lasie  fo rtep ian u  
i A d am a W ien iaw sk iego  w k las ie  
k o m pozycji. W ty m  czasie  los znow u 
z e tk n ą ł go z J u lia n e m  T uw im em . 
D a w n a  p rz y ja źń  ch łopców  z jed n eg o  
łódzk iego  p o d w ó rk a  odżyła . T u w im  
z a re k o m e n d o w a ł A le k sa n d ra  w  d y re k 
c ji te a trz y k u  „Qui p ro  Q uo". Z d ro b 
n y ch  p ró b  k o m p o zy to rsk ich  n ie  m oż
n a  by ło  w p ra w d z ie  w yżyć (p isa ł d la  
d u e tu  p ian is tó w  — L eona B o ru ń sk ie - 
go i K aro la  G im p la ), a le  po czą tek  zo
s ta ł z rob iony .

— N ies te ty , w szy s tk o  to  trw a ło  
b a rd zo  k ró tk o . W y b u ch ła  w o jn a !

A le k sa n d e r  B arch acz , p o d o b n ie  ja k  
in n i ko m u n iśc i, u ch o d ził p rzed  h i tle 
ro w cam i n a  w schód. Losy zaw io d ły  go 
do A łm a A ta , późn ie j do  U ra lsk a , s to 
licy  Z ach o d n ieg o  K a za c h s tan u . W 
ow ym  czasie  k o n c en tro w a ło  się  tam  
m u zy czn e  życie Z w iązk u  R adzieck iego , 
w  m ieśc ie  p rzeb y w a ło  w ie lu  w y b it
nych  k o m p o zy to ró w  i pedagogów . 
D zięki n im  o trz y m a ł p ra cę  w  K a za c h 
s ta ń sk im  T ea trze . O p raco w y w a ł i lu 
s tra c je  m u zy czn e  do sz tuk , p o w ie rza 
n o  m u  in s tru m e n to w a n ie  p ieśn i i 
tań có w  k a za ch s ta ń sk ic h  i n a w e t m ó 
w iono  z u zn an iem  o jego m ożliw ośc iach  
m u zycznych . W tedy sp ró b o w ał sw oich  
s ił w k o m p o n o w an iu  p io sen ek  w o jsk o 
w ych  d la  ra d z ie c k ic h  je d n o s te k  
fo rm o w an y c h  z K azachów .

— W ic p an , to  d z iw n e  — w y z n a je  
p a n  A le k sa n d e r  — a le  by ło  m i b a rd zo  
rad o śn ie , gdy  słu c h a łem  ja k  żo łn ie rze  
śpiew 'a,ią te  m o je  p io sen k i. B yło mi 
rad o śn ie , chociaż  zd aw a łem  sobie 
sp ra w ę , że m a s z e ru ją  oni na  fro n t...

N a p racy  w  U ra lsk u  m ija ły  ty g o d 
nie, m iesiące , la ta . I o to  n ag le  n a 
desz ła  do m ia s ta  w iad o m o ść  o fo rm o 
w a n iu  I D yw iz ji W o jsk a  Polsk iego . 
A le k sa n d e r  B a rch acz  w ra z  z in n y m i, 
tu  z am ieszk a ły m i ro d a k am i, ru szy ł 
n iezw ło czn ie  do  S le lc  na O kę. T a k  się  
ja k o ś  złożyło, że p ierw szy m  na  k tó reg o  
tra f i ł ,  b y ł m a jo r  W łodzim ierz  S o k o r
ski, w ów czas z a s tęp ca  d ow ody  I D y
w iz ji do  sp ra w  o św ia to w y ch . P o k aza ł 
m u  d o k u m en ty  z K azach sk ieg o  T e a tru  
i ze Z w iązk u  K o m p o zy to ró w  R ad ziec 
k ich  te j re p u b lik i.

— N areszc ie  — p o w ied zia ł Sokorsk i.
I  B a rch a cz  o d m asze ro w a ł do  W ydzia
łu  P o lity czn eg o  z n o m in a c ją  n a  s t a r 
szego in s tru k to ra  do  sp ra w  a r ty s ty c z 
ny ch . T am  z e tk n ą ł się  z p o e tą  L eo
n em  P a s te rn a k ie m , k tó ry  w  ra n d ze  
p o ru czn ik a  k ie ro w a ł p o w sta jąc y m  
T e a tre m  W P tzw . T ea trzy K iem  z T ę 
czą.

— N iech  p a n  n ie  m yśli, że od razu  
k azan o  m i k o m p o n o w ać  m arsze  —
m ów i pan A lek san d er. — N a k o m p o 
zy cje  o ry g in a ln e  n ic  by ło  w ted y  cza 
su . W ojsko  chc ia ło  ju ż  śp iew ać  i m u 
s ia ło  śp iew ać . W ięc L eon  P a s te rn a k  
n ic  n ic  rob ił innego , ty lk o  p isa ł bez 
p rz e rw y  now e sło w a  do s ta ry c h  m e 
lodii, n a jc zę śc ie j w o jsk o w y ch  i t r z e 
ba  p rzy zn ać , ro b ił to d o sk o n a le . K ie 
dy podczas p rzy sięg i z aśp iew an o  jego 
„O kę" , to  p roszę  m i w ierzyć , g a rd ła  
m ie liśm y  śc iśn ię te , a  Izy n a  siłę  p c h a 
ły  się do oczu.

Ż ycie  s ta rsz eg o  in s tru k to ra  do 
sp ra w  a r ty s ty c zn y c h , w  o k re s ie  k ied y  
fo rm o w ała  się  D y w iz ja , n ie  na leża ło  
do ro zkosznych . A le k sa n d e r  B arch acz  
w sp o m in a , że u siło w a ł m im o  w szy stk o  
coś tam  kom p o n o w ać, n a jczęśc ie j w 
nocy, lecz po  całym  d n iu  h a ró w k i 
p o trze b a  m ocnego  żo łn ie rsk ieg o  snu  
b ra ta  górę  n ad  a r ty s tą . Jeżeli n ie  było 
a la rm ó w  szło się  po p ro s tu  spać.

A je d n a k  B a rch acz  m a  za sobą p o 
k a źn y  d o ro b e k : w sp o m n ia n y  ju ż  
„M arsz  P ie rw szeg o  K o rp u su ”, o p ra co 
w a n ie  m u zy czn e  w o d ew iló w  „B al u 
sa p e ró w "  i „ Ł a w k a  w Ł az ie n k a ch ” 
o raz  sp e k ta k lu  pośw ięco n eg o  T. K o
śc iuszce  p t. „ S u k m a n a ”, p io sen k i 
..Z ak o ch ałam  się w  k a p ra lu ”, „F izy - 
l ie rk i”, „ P ieśń  o g e n e ra le ” i p o p u la rn y  
do  d z is ia j m arsz  „C zym  d a w n e  są 
tro sk i, c ie rp ie n ia  co znaczą", w  w ię k 
szości do te k s tó w  L eo n a  P a s te rn a k a . 
L ecz n im  w reszc ie  z n a laz ł czas na  
d z ia ła ln o ść  a r ty s ty c z n ą , zgodną z 
p rzy d z ia łem  i m ógł k o m p o n o w ać  te  
p ieśn i, m u s ia ł jeszcze  p rzy g o to w y w ać  
o p ra w y  m uzy czn e  d la  w o jsk o w eg o

te a trz y k u  k u k ie łk o w eg o , p ro w a d zo n e 
go p rzez  B ro n is ław a  B ro k a , a u to ra  
w ie lu  p o p u la rn y c h  p o w o je n n y ch  p io 
senek .

R óżne okoliczności to w arzy szy ły  
p o w s ta w a n iu  jeg o  p io sen ek . Np. m a r 
szem  „C zym  d a w n e  są  t ro sk i” m ia ł 
się  zaczy n ać  w o dew il p ió ra  L eona  
P a s te rn a k a  pt. „B al u sa p e ró w  czyli 
p o ru c zn ik  b a ła m u t" . P a s te rn a k  p rz y 
n ió sł na  k w a te rę  k ilk a  tek s tó w , w  tym  
ró w n ież  p io senk i „ Z ak o ch a łam  się w 
k a p ra lu ”, „F izy lie rk i" , „ P io se n k a  o 
k u c h a rz u ”, „ P io se n k a  o sze fie"  o raz  
„M arsz” i po w ied zia ł:

— M uszę to  m ieć  „n a  w c z o ra j” ...
B yło  to  na p o c zą tk u  cze rw ca  1944

ro k u , zaś w y s tęp  te a t ru  m ia ł się  odbyć 
pod ko n ięc  m iesiąca , na  froncie . C zas 
w ię c  n-iglił. A h k san d o r- B a rc h rc z  p i
sa ł p rze to  m u zy k ę , ja k  się  to m ów i, 
d z ień  i noc. S p e k ta k l n ie  doszed ł 
je d n a k  do sk u tk u . P ró b y  by ły  ju ż  w 
ko ń co w ej fazie, a k to rz y  p ra w ie  g o to 
w i do w y s tęp u , sc e n o g ra fia  i s tro n a  
m u zy czn a  z ap ię ta  n a  o s ta tn i guz ik  i 
ra p te m ... 23 cze rw ca  ru szy ła  o fe n sy 
w a, I A rm ia  p rzesz ła  do n a ta rc ia , z a 
czą ł się  „ in n y  b a l” n iż  ten , k tó ry  su 
g e ro w a ł ty tu ł  w o d ew ilu . A le p io sen k i 
n a p is a n e  p rzez  L. P a s te rn a k a  i sk o m 
p o n o w a n e  p rzez  A. B a rch acza  n ie  
p rz ep a d ły . 3 lipca  1944 ro k u , w  w o l
nym  Ł u ck u , T e a tr  I A rm ii W P z a 
p re z e n to w a ł sw ó j p ie rw szy  p ro g ram  
n a  p o lsk ie j z iem i p t. „Z p ieśn ią  do 
k r a ju ” . Ś p iew an o  w te d y  ró w n ież  p io 
se n k ę  o f izy lie rk a ch , d z ie ln y ch  „ P la 
te ró w k a c h ” :

n z ic w c z ę  śliczne , choć  p y z a te ,
/. p rzew ieszo n y m  a u to m a te m ,
< iąg le  z e rk a  do lu s te rk a ,
M aszeru je  raz . dw a, trz y !
N ik t się zb liżyć  n ie o śm ie li,
W ycelu je , oczk iem  s trze li...

N a jw cz e śn ie jsz ą  k o m p o zy c ją  A. 
B a rch acza  by ł je d n a k  „M arsz  P ie rw 
szego K o rp u su ”. N a dz ień  15 p a źd z ie r
n ik a  1943 ro k u  zo sta ła  w yzn aczo n a  
p re m ie ra  p ro g ra m u  T e a tru  Ż ołn ierza  
I K o rp u su  P o lsk ich  S ił Z b ro jn y c h  w 
ZSRR. T e a tr  te n  p o w s ta ł w  m ie jsce  
d aw n eg o  T e a tru  I D yw iz ji. A u to rem  
p ro g ram u  pt. „ Ł a w k a  w Ł az ie n k a ch "  
by ł poe ta  A dam  W ażyk. B rak o w ało  
je d y n ie  p ieśn i k o ńcow ej. Z godn ie  z 
u s ta le n ia m i W ydziału  P o lity czn eg o  
p o w in n a  b y ła  ona  m ieć  c h a ra k te r  
h y m n u , ta k  ab y  m og ła  się  s tać  w ła 
sn o ścią  całego  K o rp u su , p o d o b n ie  ja k  
„O k a” s ta ła  się  p ieśn ią  całe j I D y w i
zji. W ów czas A le k sa n d e r  B a rch acz  
p o d su n ą ł A dam ow i W ażykow i m elo 
d ię, k tó rą  n a p isa ł jeszcze  w s ie rp n iu  
1943 ro k u  i n azw a ł ten  sw ój u tw ó r  
„M arszem  A lian tó w ”. P o e ta  n ie  m ia ł 
„zielonego  p o jęc ia ” o n u ta c h  i ich  
czy tan iu , n igdy  n ie  p isa ł te k s tó w  do 
go tow ej m uzyk i. W ięc B a rch a cz  g ra ł 
i n u c ił m elo d ię  n a  p rzem ian , W ażyk 
zaś u siło w a ł u chw ycić  ry tm ik ę , frazy  
m u zy czn e  i d o sto so w ać  do  n ich  
słow a. No i u d a ło  się. P ieśń  n azw an o  
p o czą tk o w o  ..H ym nem  I K o rp u su ”. 
I chociaż  n ieb a w e m  śp iew a ło  go całe  
w o jsk o  p ik t  w ted y  n ie  p rzy p u szcza ł, 
że p rz e trw a  on czas w o jn y  i ja k o  
„M arsz  P ie rw szeg o  K o rp u su "  zyska  
trw a łe  m ie jsce  w śró d  P ie śn i N ie 
p o d leg łe j.

B ędzie  W ielka Rzec*,
P o sp o lita  Rz e c z *
P o tęg a  w y ro śn ie  z nas 
N a p ochw ale  wsi,
N a p ochw ale  m iast.
Na s p o tk an ie  dn iom  
S zk lan y  s tan ie  d o m !
R usza) P ierw szy  K o rp u s  nasz .
Po te W ielka Rzecz,
Na zachód  m arsz !

K iedy  razem  z wro jsk iem  ś p ie w a ją 
cym  p ieśn i jeg o  ko m p o zy c ji, w k ra 
czał A le k sa n d e r  B a rch a cz  do w olnego  
L u b lin a , m arz en ia  o d a lsze j k a r ie rz e  
k o m p o zy to rsk ie j trz e b a  by ło  odłożyć 
na  p lan  dalszy . N a o fice ra  I A rm ii 
czek ała  rob o ta  p o lity czn a . P rz e z  ja k iś  
czas p e łn ił w ięc fu n k c ję  jed n e g o  z 
d y re k to ró w  d e p a r ta m e n tu  sz k o ln ic 
tw a  a rty s ty c zn e g o  w  M in is te rs tw ie  
K u l tu r y  i S z tu k i, p o tem  w yznaczono  
go na  s ta n o w isk o  s ta ro s ty  na  Z iem iach  
O dzy sk an y ch .

— U trw a lim y  w ład zę  lu d o w ą , to 
w ró c isz  do sw o je j m u zy k i — m ó w io 
no m u. A le p o w ró t ju ż  n ie  by ł ta k i 
p ro sty . W 1947 ro k u  p rz y sze d ł p ie r 
w szy zaw a ł; leżen ie  w  sz p ita lu , d łu 
g o trw a ła  k u ra c ja ,  a p o tem  w y ja zd  do 
B u łg arii, n a  p lacó w k ę . W y d aw a ło  się, 
że c za rn o m o rsk i k lim a t p o w strzy m a  
ro z w ija ją c ą  się  chorobę. A le  se rce  
n a d a l dokucza ło . No cóż, w o jn a  u  
w ie lu  zo staw iła  t rw a łe  ś lady . N ie 
p ieściła  człow ieka , n ie  oszczędzała. P o  
p ięc iu  la tach  w ró c ił do W arszaw y . 
M ógł te ra z  z a b ra ć  się  do  p isa n ia  m u 
zyki. S k o m p o n o w a ł k ilk a  p io sen ek  m. 
in. „ K ra j m ło d o ści” do  te k s tu  T a d e 
usza U rgacza  o raz  „B y n a  n asze j 
u licy ” ze s łow am i M iro sław a  Ł eb k o w - 
skiego, a le  n a  w ięk sze  u tw o ry  b ra k ło  
ju ż  sił. Z now u se rce  d a ło  znać  o s o 
bie. Po  po w ro c ie  ze sz p ita la  p o stan o 
w ił p rze jść  na  e m e ry tu rę .

— M uszę ko n ieczn ie  odpocząć, p o 
w ied z ia łem  sobie . No i odpoczyw am , 
ja k  p a n  w idzi. C zasem  p iszę  m uzykę , 
lecz ra cz e j d la  sieb ie . I ta k ie  je s t  z a 
kończen ie  m ojego, zw y cza jn eg o  ż y 
c io rysu .

K ied y  się  żegnałem  z A le k sa n d re m  
B arch aczem  po w ied zia ł m i:

— P ro szę  n ie  zap o m n ieć  p o k ło n ić  
się  m em u  ro d z in n e m u  m ia s tu  i lo- 
d z ian o n  w  m oim  im ie n iu , bo o so b i
ście z rob ić  tego  n ie  m ogę. R zadko  
w ych o d zę  z dom u...

N iech ty m  p o zd ro w ien iem  d la  Łodzi 
będzie  w ła śn ie  re p o rta ż  o n iezn an y m , 
a  m oże ty lk o  zap o m n ian y m  ło d z ia n i
n ie, k tó reg o  p ieśń  ży je  ju ż  p o n a d  30 
la t  ja k o  je d n a  z n a s ław n ie jszy c h  
ż o łn ie rsk ich  p ieśn i II w o jn y  św ia to 
w ej.

TADEUSZ SZEWERA
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p r a c y ,  w ię c  z p e w n y m  n i e z a d o w o l e 
n ie m ,  że  j ą  o p ó ź n ia n i ,  że z a t r z y m u j ę ,  
k a ż ę  w r a c a ć  m y ś l a m i  do  kogoś ,  kogo 
n ic  m a ,  k to  o d sz e d ł ,  o d p o w i e d z i a ł a :  
L a n g e w i c z ?  l a d w i g a ?  k i e r o w n i c z k a  
s z k o ł y ?  n a u c z y c ie lk a ?  b y ł a  t a k a ,  t a k ,  
a le  d la c z e g o  p a n i  o n ią  p y ta ,  p r z e 
c ież  n ic  ży je ,  j e s t  t y l u  m ło d y c h  n a u 
czyc ie l i  — i w  ty m  m o m e n c i e  u ś m ie c h  
r o z j a ś n i !  j e j  t w a r z ,  c i e p ły ,  p r a w i e  
m a c i e r z y ń s k i ,  i j e s z c z e  r a z  p o w t ó r z y 
ła  z w y r z u t e m :  t e r a z  są  m ło d z i ;  I r r z  
m n i e  t a  z b y w a j ą c a  o d p o w i e d ź  z a b o 
la ła ,  d o t k n ę ł a  o so b iśc ie ,  c h o c i a ż  nie  
z n a ł a m  J a d w i g i  L a n g e w i c z ,  n a u c z y 
c ie lk i ,  k i e r o w n i c z k i  sz k o ły  w  D m o s i 
n ie ,  j e d n e j  z ty c h ,  o k t ó r y c h  b y ły  
I n s p e k t o r  W y d z ia łu  O ś w i a t y  w  B r z e 
z in a c h ,  S t a n i s ł a w  K u r a s  m ó w i ,  że na 
w ł a s n y c h  p le c a c h .

•Szkota p u s t a ,  c ł c h a ;  po  d e s z c z u  z ie 
m i a  p a c h n i e  —  p a c h n i e  z i e l e ń ;  bez 
s e n s u  tu  s t e rc z ę ,  n ie  z a p u k a m  do 
d r z w i  ż a d n e g o  z d o m ó w ,  z a t r z y m u 
j ą c  k o b ie t ę  w  D m o s in i e  s ą d z i ł a m ,  że 
n a z w i s k o  J a d w i g i  L a n g e w i c z  będ z ie  
j a k  I s k r a  —  nic  t a k i e g o  j e d n a k  się 
n ie  s t a ło ;  p r z e c i w n i e :  to  ż m u d n e  
p r z y p o m n i e n i e  p o łą c z o n e  z n i e c i e r p l i 
w o ś c i ą  j a k  g d y b y  m ó w i ą c ą  że d la  
kogoś ,  k to  o d sz e d ł  n ie  w a r t o  n a w e t  
p r z y s t a n ą ć  —  n ic  w a r t o  s t r a c i ć  an i  
c h w i l i  c z a s u ,  s ą  in n i ,  k tó r z y  p rz y sz l i  
n a  m ie j s c e  o p r ó ż n io n e  p r z e z  J a d w i g ę  
L a n g e w ic z ,  w ię c  po  c o ?  M oże z r e s z 
t ą  żle o d c z y t a ł a m  n i e c i e r p l iw o ś ć  g e 
s tu ,  m o ż e  w z r u s z e n ie  r a m i o n  n ie  w y 
r a ż a ł o  n ie c h ę c i ,  lcez  po  p r o s t u  z d u 
m i e n i e :  s z u k a ć  kogoś ,  kog o  n ie  m a ?  
L a n g e w ic z ?  J a d w i g a ?

N ie  w id a ć  m n ie  tu ,  p r z e d  t ą  s z k o 
łą. s t o ję  z a k r y t a  c i e n i e m  d r z e w a  i 
d z i e w c z y n k a ,  k t ó r a  n a d c h o d z i ,  m y ś l i  
z a p e w n e ,  że j e s t  s a m a  n a  d r o d z e :  
idzie ,  s k a c z ą c  p r z e z  ka łu ż e .  J e s z c z e  
w  b ia łe j  b lu z c e ,  j e s zcze  u r o c z y s t a ,  
c h o c ia ż  ju ż  — bo to  p ó ź n e  p o p o ł u d 
n ie  — p o t a r g a n a ,  z p r z e k r z y w i o n ą  k o 
k a r d ą  w e  w ło sa c h ,  idz ie ,  s k a c z ą c  
p r z e z  k a łu ż e .

T a  d z i e w c z y n k a  w  u r o c z y s t y m  s t r o 
j u  u c z n io w s k im  n ie  w ie ,  że t r z y d z i e 
ści,  d w a d z ie ś c i a  la t  w s te c z  w  G a ł -  
k ó w k u  m ie s z k a ł ,  p r a c o w a ł :  u c z y ł  — 
p e w n o  j e j  m a t k ę  i o jca  — K om an 
Z r o b e k ,  k tó r y  n a  w ł a s n y c h  p le c a c h .  
S z k o ła  w  G a ł k ó w k u ,  g d z ie  t e r a z  p o 
b i e r a  s w o je  e d u k a c j e ,  g d z ie  dz iś ,  
p r z e d  k ilk o m a g o d z in a m i  o d e b r a ł a  z 
r ą k  w y c h o w a w c z y n i  p r o m u j ą c ą  c e n 
z u r k ę ,  n ie  j e s t  i m p o n u j ą c a ,  to  n>e 
T y s i ą c l a t k a ;  k i e d y ś  b y ł a m  w  t e j  
s z k o le  s p r o w a d z o n a  j a k ą ś  b a n a l n ą  i n 
t e r w e n c j ą ,  k to ś  k o g o ś  nip  t p l e r o w a ł ,  
k to ś  p o d  k i m ś  d o łk i  k o p a ł ,  n i e w a ż n a  
b ł a h a  s p r a w a ,  a le  w t e d y  k i e r o w n i c z 
k a  s z k o ły  s k a r ż y ł a  się  w ie le  n a  ta k  
z w a n e  t r u d n o ś c i  o b i e k t y w n e :  że  za 
c ia s n o ,  p r z e p e ł n i e n i e ,  b u d y n e k  w  
s z w a c h  p ę k a ,  ź ie w y k o n a n y  r e m o n t ,  
n i e d b a l s tw o  w y k o n a w c y :  s i e d z ą c  w 
s k r o m n y m  g a b in e c i e  s ł u c h a ł a m  l i t a 
n ii  s k a r g ,  z a ż a le ń  z w y k ł y c h  i p o w 
s z e d n i c h ;  n ie  p a d ł o  w ó w c z a s  n a z w i 
s k o  R o m a n a  Ż r o b k a ,  a  ia n ie  w i e 
d z i a ł a m  o n im ,  że  te  s z k o lę  w ła ś n i e ,  
bez  ż a d n y c h  „ t r u d n o ś c i  o b i e k t y w 
n y c h ” , n a  w ł a s n y c h  p le c a c h .  S łu c h a 
ł a m  z z a w o d o w ą  p i ln o ś c i ą  tcĄęo b r a 
k u je ,  tego  n ie  m a ;  z a p o m n i a ł a m  i ja. 
że b y l  to  o k re s ,  w  k t ó r y m  b r a k o w a 
ło w s z y s tk i e g o  I n ic z e g o  n ie  b y lo ;  
z a p o m n i a ł a m ,  że i s t n i a ł  czas, k i e d y  
t r z e b a  by lo  n a  w ł a s n y c h  p le c a c h .  P l e 
cy  n a u c z y c ie l i  w  p i e r w s z y m  d w u d z i e 

s to le c iu  n a s z e g o  k r a j u  McazaTy h e r 
k u l e s o w ą  w p r o s t  s iłę,  p o t r a f i ł y  d ż w i -  
* a ć  sz k o ły .

D zw  to j u ż  n i e p o t r z e b n e ,  a b y  
d ź w i g a ć  n a  w ł a s n y c h  p l e c a c h :  dz iś  
od c z a s u  do  c zasu  z d a r z a j ą  s ię  po 
p r o s t u  „ t r u d n o ś c i  o b i e k t y w n e ”. T a  
d z i e w c z y n k a ,  k t ó r a  n a  d ro d z e  p rz e d  
s z k o łą  w y r a ż a  n a  s w ó j  d z i e c in n y  
je s z c z e  sp o s ó b  r a d o ś ć  z i s tn i e n i a :  
idz ie ,  s k a c z ą c  p r z e z  k a łu ż e ,  n ie  w ie  
n ic  o „ o b i e k t y w n y c h  t r u d n o ś c i a c h "  
s p r z e d  p a r u  la t .  na  szczęśc ie  n ie  p o 
z n a ł a  teg o  o k r e ś l e n i a  — p a r a w a n u :  
o k r e ś l e n i a  —  a s e k u r a c j i ;  a l e  m o ż e  
p o w i n n a  d o w ie d z ie ć  s ię  o w y t r w a ł e j  
si le  p ie c ó w  R o m a n a  Z r o b k a ?  Bo n ie  
w ie  o n ie j ,  n a  p e w n o .  I ' i ę ć  k i l o m e 

t r ó w  s t ą d ,  od G a l k ó w k a ,  n a  w ą s k i e j  
sz o sc e  o d d z i e l a j ą c e j  od s ie b ie  d w ie  
m i e j s c o w o ś c i :  K a l e t n i k  i R o ż y c ę :  na 
sz o sc e  t a k  w ą s k ie j ,  że m ie s z k a n ie c  
R ó ż y cy  n ie o m a l  z a g l ą d a  w o k n a  s a -  
s i a d o w i  z K a l e t n i k a ,  p y t a ł a m  się  
d z i e w c z y n e k ,  w r a c a j ą c y c h  ze s z k o ły  
w  R óżycy ,  gdzie  m i e s z k a  w K a l e t n i 
k u  M a r i a  F a s ty n .  N ie  w ie d z ia ły .  A n i  
g d z ie  m ie sz k a ,  a n i  czy w  ogóle  t a k a  
tu  m ie s z k a .  Nie w ie d z ia ły  k to  to  j e s t  
M a r i a  F a s ty n  — n a u c z y c ie lk a  k tó r a  
p o n a d  p o ło w ę  sw e g o  życia  p o ś w ię c i 
ła  s z k o le  i k t ó r a  od p o n a a  t r z y d z i e 
s t u  l a t  m i e s z k a  „n a  K a l e t n i k u ” , w 
d r e w n i a n y m  d o m k u ,  o to c z o n y m  o g r o 
d e m .  A le  Już d o ś w ia d c z o n a  n i e c h ę t 
n y m  — czy  też  z d u m i o n y m ?  __ w z r u 
s z e n i e m  r a m i o n  k o b ie ty  z D m o s in a ,  
n ie  o d c z u l a m  t a k  g o rz k o  t e j  n i e w i e 
d z y :  t r z y  r o z e ś m i a n e  d z i e w c z y n k i ,  k o 
n ie c  r o k u  s z k o ln e g o  za  d w a  dn i ,  p r o 
m o c j e  do  k l a s y  sz ó s te j ,  o cen y  p o z y 
t y w n e ;  cóż  w s p ó ln e g o  m a j ą  te  t r z y  
u c z e n n ic e ,  m i j a j ą c e  d z ień  w d z ień  d o 
m e k  M a r i i  F a s t y n ,  z p rzesz ło śc ią ,  do 
k t ó r e j  M a r i a  F a s t y n  n a le ż y ?  M a r i a  
F a s t y n  o s w o im  życ iu  m ó w i  w  c z a 
s ie  p r z e s z ły m  — d z ie w c z y n k i :  w  
c z a s ie  p r z y s z ły m .  M ogę  o b w in ia ć  k o 
b i e t ę  z D m o s in a  za  j e j  n ie p a m ię ć ,  / a  
n i e c i e r p l i w y  g es t ,  o d r z u c a j ą c y  w s p o 
m n i e n i e  J a d w i g i  L a n g e w ic z ;  p a t r z ą c

na  p rz y s z łe  s z ó s to k la s i s tk l  —  n a g le
z m ie s z a n e ,  że n ie  w ie d z ą ,  że n ie  p o 
t r a f i ą  o d p o w ie d z ie ć  — m o g ę  j e d y n i e  
m y ś l e ć  o s m u t k u  p r z e m i j a n i a .  M a r i a  
F a s t y n  n a  t a j n y c h  k o m p l e t a c h  p o d 
czas  o k u p a c j i  u c z y ła  n iech  ż y w i  n ie  
t r a c ą  n a d z ie l ;  i n ie  t r a c i l i ;  b y ł  o k re s  
N ocy  i M gły ,  lecz s ło w o  p o ls k ie  m i a 
ło w  sob ie  s i le  I n o śn o ś ć  p o c i s k u .  P o 
t ę ż n ą :  o b a w ia l i  s ię  j e j  t w ó r c y  T r z e 
c ie j  R z e sz y :  j e d n ą  z p i j r w s z y c h  r e 
p r e s j i  b y ła  l i k w i d a c j a  s z k ó I, n a u c z y 
ciel z n a la z ł  s ię  n a  c z a r n y c h  l i s t a c h ;  
d l a t e g o  S t a n i s ł a w  K u r a s ,  k i e r o w n i k  
w i e j s k i e j  s z k o ły  w  M a ł y n iu  n a d  N e-  
r e m ,  z a s ta ł  s w ó j  d o m  o to c z o n y ,  a p o 
te m  p r a w i e  n ie ć  la t  D a c h a u  1 M a u t 
h a u s e n ;  z j e d n e g o  t y lk o  p o w i a t u  s i e 

r a d z k i e g o  w y w i e z i o n o  n a  p o c z ą t k u  
w o j n y  112 n a u c z y c ie l i .  M a r i a  F a s t y n  
p r z e ż y ł a  te  p ięć  l a t  w  K a l e t n i k u ,  c z ę 
s to  u k r y w a j ą c  s ię  p r z e d  w y w ie z ie -  
n i e m  na  ro b o ty ,  n ie  m e l d o w a n a ,  bez  
p a p i e r ó w ,  a le  p r a c u j ą c :  w  T a j n y m  
/ o r g a n i z o w a n y m  G i m n a z j u m  i Li- , 
c e u m  w K o lu s z k a c h .  K i l o m e t r  d a l e j  
—■ g r a n i c a  T rzec ie j  R zeszy ,  część  p o 
w i a t u  b r z e z iń s k i e g o  o d c ię to  od G e n e 
r a l n e j  G u b e r n i ,  p r z y ł ą c z a j ą c  d o  R z e 
szy ,  g r a n i c a  p r z e b i e g a ł a  w ł a ś n i e  t u 
ta j ,  k i l o m e t r  za  K a l e t n i k i e m ,  I w 
t y m  w z m o ż o n y m  p a s i e  r e p r e s j i ,  na  
o b s z a rz e  k i l k u n a s t u  k i l o m e t r ó w :  K a 
l e t n i k ,  R ó ż y ca ,  Z a k o w ie e ,  B ę d z c l in ,  
N o w e  C h r u s t y ,  K o lu s z k i ,  p o d  s a m y m  
n o s e m  s t r a ż y  g r a n i c z n e j ,  w z m o ż o n e j  
k o n t r o l i  ż a n d a r m ó w  — k i l k u n a s t u  
n a u c z y c ie l i ,  z o r g a n i z o w a n y c h  w  T a j 
n y m  G i m n a z j u m  p r z e m i e r z a ł o  c o 
d z i e n n i e  n ie b e z p ie c z n e  k i l o m e t r y ;  bez 
u r l o p ó w ,  bez  w a k a c j i ,  ocz  w z g lę d u  
n a  p o g o d ę ,  a b v  g d z ie ś ,  pod  c h ł o p s k im  
d a c h e m  u d z i e l a j ą c y m  g j ś c i n n i e  n i e 
z b y t  p e w n e g o  s c h r o n i e n i a  u czy ć  m ł o 
d z ie ż  z o ko l ic .  N a  z a s z y f r o w a n y c h  
ś w i a d e c t w a c h  m a t u r a l n y c h ,  o z n a j m i a 
n y c h  a b i t u r i e n t o m ,  f i g u r o w a ł y  w s z y 
s tk i e  p r z e d m i o t y ,  ł ą c z n i e  » j ę z y k a m i  
o b c y m i :  n i e m i e c k i m  lu b  f r a n c u s k i m ,  
i ł a c in ą ;  n ie  w y k ł a d a n o  re l ig i i ,  n ie  
u c z o n o  r y s u n k ó w  czy  ś p i e w u .  K o n 

s p i r a c y j n a  m a t u r a :  t r z y  d n i  e g z a m i 
n ó w  p i s e m n y c h  z t r z e c h  p r z e d m i o t ó w
— j ę z y k a  o j c z y s te g o ,  o b c e g o  i m a t e -  
m a t y k i ,  w  c z w a r t y m  d n i u  e g z a m i n y  
u s tn e .  K o m i s j a  e g z a m i n a c y j n a  w  p e ł 
n y m  s k ł a d z i e ,  c z ę s to  z w i z y t a t o r e m  
z p o d z i e m n e g o  o k r ę g u .  A l e k s a n d r o m  
S z a d k o w s k i m ,  k tó r y  j e d n o c z e ś n i e  ne ł -  
n i ł  f u n k c j e  d y r e k t o r a  T a j n e g o  G i m 
n a z j u m  w  K o lu s z k a c h .

M a r i a  F a s t y n  w s p o m i n a  t a m t e n  
c zas ,  j u ż  h i s t o r y c z n y ,  s p o k o jn i e .  b.az 
p a t o s u ;  n ie  p a d a  a n i  j e d n o  w i e l k i e  
s ło w o ,  po p r o s t u :  p o lo n i s t a  Z y z  a r e 
s z t o w a n y  i n i k t  go w i ę c e j  n ie  w id z i a ł  
ż y w e g o :  l e k c j a  n i e c io o s o b o w c g o  k o m 
p le tu  p r z y  s t a c j i  Ż a k o w i c e  — ł a p a n 
k a ,  o s t r z e g a  l i s to n o s z ;  ż a n d a r m  z a s t a 

je  d w ie  u c z e n n ic e  c z y t a j ą c e  k o n s p i r a 
c y j n ą  g a z e t k ę ;  t a j n a  k o m i s j a  e g z a m i 
n a t o r ó w  w y b i e r a  s j ę  w  o o d r ó ż  c i u c h 
c ią  do  s ą s i e d n ie g o  p o w i a t u  R aw ry 
M a z o w ie c k ie j ,  a b y  t a m  e g z a m i n  d o j 
r z a ło ś c i  m o g ła  z łożyć  j e d n a  a b i t u -  
r i e n t k a ,  i w  J a n k o w l c a c h .  w s t a r y m  
d w o r z e  s t r y j e c z n e g o  b r a t a  J ó z e fa  
C h e łm o ń s k i e g o ,  p a n i  C h e ł m o ń s k a  g o 
t u j e  o b ia d y  d la  k o m is j i ,  m a t u r z y s t k i  
o r a z  t r z y d z i e s t u  s z e śc iu  dziec i  z o k o 
l i c z n y c h  w io s e k ,  k t ó r e  k o m i s j a  p rz y  
o k a z j i  e g z a m i n u j e ,  k w a l i f i k u j ą c  p o 
z io m  ich w i e d z y ;  n a u c z y c ie l  z R a w y  
u c z y ł  te  w s z y s t k i e  dz iec i  s a m o r z u t 
n ie  i t e r a z  p r a g n i e  w ie d z ie ć ,  ile p o 
t r a f i ł  n a u c z y ć ,  a  j e s t  rok  t y s ią c  d z i e 
w i ę ć s e t  c z t e r d z i e s ty  t r z e c i  n a j t r u d 
n i e j s z y  r o k  w h i s to r i i  w o j n y ,  w  ty m  
r o k u  h i t l e r o w c y  s z a l e j ą ,  zaczą ł  s i ę  ich 
o d w r ó t ,  i u r o c z y s t a  m a t u r a  w  d o m u  
p a n i  K r y g i e r o w e j ,  z d a j e  p ięć  osób .  
p r z y j e c h a ł  w i z y t a t o r :  s p o k o j n i e  toczy  
s ię  o p o w ie ś ć ,  n i k t  n ie  k a z a ł ,  n a u c z y 
c ie le  s a m i ,  u c z y l i ś m y ,  a b y  m ło d z ie ż  
n ie  m a r n o w a ł a  c z a s u  — M a r i a  F a 
s t y n  j a k  d z i e s i ą tk i  i n n y c h  p o l s k ic h  
n a u c z y c ie l i  po p r o s t u  w y k o n y w a ł a  
s w ó j  o b o w ią z e k ,  n ie  p a d a j ą  w ie lk i e  
s ło w a ,  że o d w a g a ,  n i e b e z p ie c z e ń s tw o ,  
b o h a t e r s t w o ,  n a r a ż a n i e  c o d z ie n n e  ż y 
c ia ,  M a r i a  F a s t y n  m ó w i ;  o b o w ią z e k ,  
Po  w o j n i e  b ę d ą  p o t r z e b n i  m ło d z i  l u 

dzie  z w y k s z t a ł c e n i e m .  T a j n e  Z o r g a 
n i z o w a n e  G i m n a z j u m  i L ic e u m  w  K o 
l u s z k a c h  p r z e r w a ł o  s w o j ą  p o d z i e m n ą  
d z i a ł a ln o ś ć  w  o s t a t n i m  d n i u  o k u p a c j i ,  
te g o  d n i a  M a r i a  F’ast ,vn n ie  w ie d z ą c ,  
że  j u ż  k o n ie c ,  p o sz ła  n a  l e k c j e  d o  
K o lu s z e k ,  u c z y ła  w  K o l u s z k a c h  s z e ró  
t a j n y c h  k o m p l e t ó w ,  a le  l e k c j e  j u ż  s ię  
n ie  o d b y ły ,  b y ia  to  b o w i e m  ś r o d a ,  
p i ę t n a s t y  s t y c z n i a  t y s i ą c  d z i e w i ę ć s e t  
c z t e r d z i e s ty  p i ą t y  ro k .

Z a l e d w i e  w  sz eść  d n i  p ó ź n ie j i  
p i e r w s z e g o  lu t e g o  M a r i a  ł - a s ty n  u c z e 
s t n i c z y ła  w  u r o c z y s t y m  p o s i e d z e n i u  
R a d y  P e d a g o g ic z n e j .  T a j n e  Z o r g a n i 
z o w a n e  G i m n a z j u m  i L ic e u m  w y s z ło  
z p o d z ie m i ,  p r z e o b r a z i ł o  s i ę  w  w o l n ą  
s z k o łę  p o l s k ą :  P a ń s t w o w e  K o e d u k a 
c y j n e  G i m n a z j u m  i L ic e u m .  W t y m  
l i c e u m  M a r i a  F a s t y n  p r z c p r a c w a l a  
p r a w i c  t r z y d z ie ś c i  la t ,  w y c h o w a ł a  k i l 
k a  p o k o le ń  m ło d z ie ż y .

D z ie w c z y n k a ,  b a w i ą c a  s ię  p r z e d  
s w o ją  s z k o lą  w  G a ł k ó w k u .  i te  t r z y  
p r z y s z ł e  s z ó s to k l a s i s tk i  zc s z k o ły  r ó -  
ż y c k i e j  n ie  w y o b r a ż a j ą  s o b ie  t a k i e j  
s z k o ły ,  k t ó r a  p r z e z  p ięć  l a t  b ez  m a 
ła  o b y w a i a  s ię  bez  m u r ó w ,  b ez  sa l  
g i m n a s t y c z n y c h ,  bez  poKoi n a u c z y 
c i e l s k ic h .  bez  d z i e n n i k ó w  k ' a s o w y c h ,  
bez  p r a c o w n i ,  p o m o c y  n a u k o w y c h ,  
p o d r ę c z n i k ó w ,  z e s z y tó w .  N i e w y o b r a 
ż a ln y  j e s t  też  d l a  n ic h  o k r e s  b l iższy ,  
k i e d y  w s z y s t k o  w  ty m  k r a j u  t r z e b a  
b y ło  n a  w ł a s n y c h  p le c a c h .  J e ż e l i  d z iś  
w’ s k l e p ie  p a p i e r n i c z y m  b r a k u j e  
w k ł a d ó w  do  d ł u g o p i s ó w ,  j e ż e l i  s k o ń 
czy ł  s i ę  z a p a s  i m p o r t o w a n y c h  k r e d e k ,  
te  d z i e w c z y n k i  s ię  d z iw ią ,  j a k  to :  n ie  
m a ?  j a k  to :  b r a k u j e ?  — m o ż e  n a w e t  
n a j o d w a ż n i e j s z a  z n ic h  w y r a z i  g ł o ś 
no  o b u r z e n i e ;  p a m i ę t a m  ó o  t e j  p o r y  
s w ó j  p i e r w s z y  w  ż y c iu  z e s z y t :  p a p i e r  
w y n i e s i o n y  z g r u z o w i s k a ,  w y m i ę t y ,  
n ieco  p o p l a m i o n y ;  p ó ź n i e j  p o c ię ty  w  
r ó w n e  k a r t k i ,  a k a r t k i  z s zy te  s t a r a n 
n ie  n i t k ą  i p o l i n i o w a n e  k o p i o w y m  
o ł ó w k i e m  w  t r z y  l in ie ;  m ó j  p i e r w s z y  
z e s z y t  do  p o l sk ie g o ,  g o r z e j  b y lo  z ze 
s z y t e m  do  r a c h u n k ó w ,  bo  ł a t w i e j  p o 
l i n i o w a ć  n iż  p o k r a t k o w a ć  i d l a t e g o  
m o j e  p i e r w s z e  c y f r y  s t a w i a ł a m  k o ś 
l a w o ,  a  s ł u p k i  n a  d o d a w a n i e  t a ń c z y ł y  
p o  c a ł e j  s t r o n ic y .  P a m i ę t a m  s w ó j  
p i e r w s z y  k a ł a m a r z :  b u t e l e c z k a  z r o z 
r o b i o n y m  w o d ą  g r a f i t e m  k o p io w e g o  
o ł ó w k a !  . iakże m i a ł  p i ę k n y  k o lo r  — 
m o c n o  f i o le to w y  W z r u s z e n i e :  m ó j  
p i e r w s z y  z e s z y t :  m ó j  w ł a s n y  k a ł a 
m a r z .  P a m i ę t a m  s w o j ą  p i e r w s z ą  s z k o 
łę  —  d a l e k o  od L odz i ,  d a l e k o  od 
B r z e z in ;  p i ę ć d z i e s i ą t  k i l o m e t r ó w  za  
O l s z t y n e m :  b u r m i s t r z  i k ie ro w ’n ik  
s z k o ły  r a z e m  z b i j a l i  d e s k i  w  ł a w k i .  
P a m i ę t a m  n a  d z i e d z iń c u  p r z e d  s z k o lą  
s to s  rz e c z y  o f i a r o w a n y c h  u r z e z  lu d z i :  
j a k i e ś  s to ły ,  s to l ik i ,  z y d le ,  l a w y ,  k r z e 
s ła ,  d o n ic z k i  z k w i a t a m i  i bez  k w i a 
tó w  p o d  p rz y s z ł e  k w i a t y ;  i ś m i e s z n ą  
r o k o k o w ą  k a n a p k ę ,  w z r u s z a j ą c ą ,  k t ó 
r ą  k to ś  o d d a ł  n ie  d l a t e g o ,  że  m u  z a 
w a d z a ł a .  a l e  d l a t e e o ,  a b y  n a n  k i e r o w 
n ik  s z k o ły  m ó g ł  a k u r a ł n i c  gośc i  
p r z y j m o w a ć  w  s w o im  g a b in e c i e ,  k t ó 
r e g o  óczvw:i^cie leszcze  n ie  m ia ł ,  a le  
cóż lo sz k o d z i ,  s k o r o  m ie ć  k i e d y ś  b ę 
dzie .  I u r o c z y s t e  o t w a r c i e  sz k o ły ,  j a k 
że  w  p o r ó w n a n i u  z d z i s ie j s z y m i  
b r z y d k i e j .  k o ś ' a w e i ,  u b i g i e i ,  a  t a k ^ e  
p i ę k n e j  j e d n o c z e ś n i e  i w s p a n i a ł e j :  
lu d z i e  p ła k a l i .

T r z y  u c z e n n ic e ,  s p o t k a n e  n a  s z o s i e  
m ię d z y  K a l e t n i k i e m  a  R ó ż y c ą ,  i ta  
d z i e w c z y n k a  b a w i ą c a  s ię  p r z e d  s z k o 
lą  w  G a ł k ó w k u .  k t ó r ą  w c ią ż  p o d g l ą 
d a m  z a k r y t a  c i e n i e m  d r z e w a  — n ie  
w ie d z ą ,  że  k ie d y ś ,  d w a d z i e ś c i a  d z i e 
w ię ć  l a t  t e m u  ich r ó w i e ś n i c e  p r o s t o 
w a ł y  z a g ię t e  s t a ló w k i ,  l i n i o w a ł y  so b ie  
z e s z y ty ,  u c z y ły  s ię  z o d p i s y w a n y c h  
r ę c z n ie  p o d r ę c z n i k ó w .  O n e  o k a z u j ą  
d z iś  n i e z a d o w o le n ie ,  j e ż e l i  t r z e b a  o d 
k u p i ć  p o d r ę c z n i k  od s t a r s z e j  k o l e ż a n 
k i ,  bo  p r a g n ę ł y b y  m ie ć  w s z y s tk o  n o 
w e ,  p o d r ę c z n i k i  też ,  w p r o s t  s p o d  m a -
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Dalszy ciąg ze str. 1

O to 23 k w ie tn ia  1956 roku  g e n e ra ł-  
-m a jo r  C a ro n k o  p e łn iący  obo w iązk i 
szefa sz tab u  w o jsk  ra d z ie c k ic h  w  
N iem czech sk ie ro w a ł p ism o  do  s /^ fa  
sz tab u  w o jsk  USA w E u ro p ie , g e n e - 
ra ła -m a jo ra  U nclesa, w k tó ry m  d o 
nosił o w y k ry c iu  w  re jo n ie  A lt-G lie -  
n ick e  tu n e lu  d łu g o śc i 300 m  (na t e 
ry to r iu m  B erlin a  d e m o k ra ty czn eg o ), 
k tó ry  w y k o rz y stan o  do  z a in s ta lo w a n ia  
po d słu ch u  do kab li o b słu g iw a n y ch  p rzez  
w o jsk a  rad zieck ie . W y raż a ją c  o stry  
p ro te s t  w obec s tro n y  a m e ry k a ń s k ie j  
g en era ł Cai-enko s tan o w czo  p o tęp ił tę 
ak c ję  ja k o  now y dow ód . . p r z e s t ę p c z e j  
i d ia b o l l c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  s z p i e g o w 
s k ie j  w o b e c  k r a j ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h ” . 
W odpow iedzi A m e ry k a n ie  u d a ją c  
/u p e ln e  zaskoczenie  s tw ie rd z ili, że nic 
im  n ie  w iadom o o is tn ie n iu  tak ieg o  
tu n e lu . K to  za tem  z ap lan o w a ł i z o rg a 
n izow ał tę  a k c ję  i k to  u d z ie la ł je j  
n ie  ty lk o  „ m o ra ln e g o ” p o p a rc ia?  A by 
odpow iedzieć  n a  to p y ta n ie , co fn ijm y  
s ię  n ieco  w czasie.

J e s t  r o k  1951. W k w a te rz e  g łó w n e j 
G eh len a  w P u l l a c h  rodzi się  k o le jn y  
p la n  dz ia łań  w y m ierzo n y ch  p rzec iw  
p ań stw o m  so c ja lis ty czn y m . K o rzyśc i, 
lak ie  w jeg o  e fek c ie  z am ie rz an o  o s iąg 
n ąć , m ia ły  p rzek ro czy ć  n a jśm ie lsz e
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oczek iw an ia , p rz ew id y w a n o  bow iem ... 
a le  n ie  u p rz ed z a jm y  fak tów .

Od d łuższego  czasu  G eh len  ro zw a
żał k o n cep c ję , k tó ra  jeg o  zd an iem  w 
p rz y p a d k u  rea liz a c ji m ogła  rozw iązać  
sze reg  is to tn y ch  p ro b lem ó w . J a k  k a ż 
dy szef w y w iad u  dąży  do  zeb ran ia  
ja k  n a jw ię k sz e j ilości in fo rm a c ji  o 
s tro n ie  p rzec iw n e j. T ą  s tro n ą  p rz e 
c iw n ą  by ła  d la  G eh len a  p rzed e  w szy 
s tk im  NRD . P la n  by ł w  zasadz ie  
p ro sty , C hodziło  o p o d łączen ie  się  do 
kab li te le fo n iczn y ch  sto łeczn eg o  B e r
lin a  i z a in s ta lo w a n ie  po łączeń  z t a j 
n y m  p rze łączn ik iem  w  jed n y m  z 
sek to ró w  B erlin a  zachodniego . W ten 
sposób  BND m ogłaby  p rz ec h w y ty w a ć  
i re je s tro w a ć  w szy stk ie  rozm ow y te le 
fo n iczne  m in is te rs tw , in s ty tu c ji  I 
g łó w n y ch  u rzęd ó w  N R D  o raz  p ro w a 
dzić p o d słu ch  n ie k tó ry c h  po łączeń  
m ięd zy n aro d o w y ch , zw łaszcza z ZSR R . 
G e h len a  o p an o w ała  bow iem  idea 
p o d s łu c h iw an ia  rozm ów  p ro w ad zo 
n y ch  p rzez  U lb rich ta  z B u łg an in em  
i C hruszczow em .

W y d aw a ło  się, iż g ra  je s t  w a r ta  
św ieczk i. R ea lizac ja  p ro je k tu  m ogła 
się  S to k ro tn ie  op łacić. N ie  b y ła  ona 
b y n a jm n ie j sp ra w ą  ła tw ą . N a jp ie rw  
trz e b a  by ło  do  teg o  p ro je k tu  p rz e k o 
n a ć  A m ery k an ó w . N ależy  p a m ię ta ć , że 
G e h len  n ie  d z ia ła ł jeszcze  w ów czas

sam o d zieln ie  i p o d leg a ł b ezp o śred n io  
szefow i CIA , D ullesow i. Poza  tym  
s tro n a  tech n iczn a  o p e ra c ji  także  
p rz ed sta w ia ła  sobą  sp o re  tru d n o śc i, 
k tó re  bez pom ocy  A m e ry k an ó w  m o 
głyby  się  okazać n ie  do p rz ez w y c ię 
żenia.

P ro je k t  p lan u  d z ia łan ia , ja k i  G eh len  
p rz ed sta w ił D ullesow i, p rzew id y w a ł 
zbu d o w an ie  tu n e lu , k tó ry  p ro w a d z ił
by z sek to ra  am e ry k ań sk ie g o  B erlin a  
zachodniego  do g łów nych  ro zg ałę 
zień kab li sto łecznego  B erlin a  o k i lk a 
se t m e tró w  od lin ii d e m a rk a c y jn e j. 
Z adan ie , ja k ie  w zw iązk u  z tym  
o trzym aii spec ja liśc i z c en tra li w 
P u llac h , polegało  na z b ad a n iu  s ia tk i 
te le fo n iczn e j B erlina . Na p o d sta w ie  
ich e k sp e rty zy  okazało  się, że w ię k - 
nZrv«rt z a in s ta lo w an y ch  jeszcze 
p ized  i podczas w o jny  d la  p o trzeb  
W eh rm ach tu  lu b  L u ftw affe  pozostała  
n ien a ru sz o n a  i służy ła  obecn ie  a d m i
n is trac jo m : n iem ieck ie j i rad z ieck ie j.

W sp o m n ian y  tu n el m ia ł się  ro zp o 
czynać  w pob liżu  now o w y b u d o w an e j 
s ta c ji ra d a ro w e j lo tn ię tw a  a m e ry k a ń 
skiego, n a  p rzed m ieśc iu  R udow  w 
B erlin ie  zachodn im , częściow o d la te 
go, aby  m ogło się  n ią  posług iw ać  
lo tn isk o  a m e ry k a ń sk ie  w B ucków , ale  
tak że  po to, by m óc ob se rw o w ać  te re n  
lo tn isk a  rad z ieck ieg o  w Schoenefe ld . 
G eh len  u w a ża ł bow iem , że d rążen ie  
tu n e lu  w  tym  re jo n ie  n ie  zw róci w ię k 
szej u w ag i w ład z  radzieck ich , podob
n ie  ja k  to  m ia ło  m ie jsce  przv  p r a 
cach  zw iązan y ch  z b u d o w ą s ta c ji r a 
d a ro w ej. W edług  w stęp n ie  sp o rząd zo 
nego k o sz to ry su  p ra ce  zw iązan e  z 
bu d o w ą  tu n e lu  m ia ły  drogo  kosz to 

w ać. S p ec ja liśc i z  P u llac h  o szaes-  
w a li j e  na  p o n ad  m ilion  d o la ró w ; w 
rzeczyw istości ko sz to w ały  cz tery  r a 
zy w ięcej.

P o czą tk o w o  D ulles n ie  w y k aza ł zb y t
n ieg o  e n tu z ja z m u  w obec p rz e d s ta w io 
neg o  m u  p ro je k tu . W y n ik a ło  z tego, 
iż  d o s trz eg a ją c  o czy w is te  korzyści, 
b y ł je d n a k  p rz ek o n a n y , iż ro b ó t n ie  
u d a  s ię  p rz ep ro w a d z ić  do końca, p o 
n iew aż  z,ostaną w y k ry te . M im o to po
lecił je d n e m u  ze sw o ich  zastępców , 
B isselow i, zb ad ać  d o k ła d n ie  ca łą  s p ra 
wę. K o n su lta c je , ja k ie  ten  o s ta tn i 
p rz ep ro w a d z ił w tym  celu  ze sp e c ja li
s ta m i z M assach u se tts  In s ti tu te  o /  
T ech n o lo g y  o raz  d y sk re tn a  in sp e k c ja  
na  m ie jsc u  w y ra źn ie  p rz em aw ia ły  za 
p lan em . B issel p o ra d z ił w ięc  D u lleso 
w i, by w y asy g n o w ać  fu n d u sze  n iez 
b ę d n e  do re a liz a c ji  tego  zam ierzen ia . 
J e s t  oczyw iste , że p ra c e  m u sia ły  być 
p ro w a d zo n e  w  n a jg łę b sze j ta je m n icy , 
p rz y  zach o w an iu  n a d zw y c z a jn y ch  
śro d k ó w  ostrożnośc i. O d p o w ied z ia l
ność  za d y sk re c ję  ca łe j o p e rac ji sp o 
czy w ała  na  tec h n icz n e j s łu żb ie  G eh le- 
na.

T u n e l z aczy n a ł się  w  re jo n ie  R udow , 
gdzie by ło  w ów czas z u p e łn e  p u s tk o 
w ie  i p rzech o d ził na  p rz e s trz en i oko
ło 500 m etró w , pod d ru ta m i k o lczas ty 
m i do B e rlin a  d em o k ra ty czn eg o . O p e
ra c ja  n ie  b y ła  ła tw a , gdyż p rz e p ro 

w a d ze n ie  tu n e lu  w y m ag a ło  u su n ię c ia  
ty sięcy  ton  z iem i spod s ta c ji  r a d a ro 
w ej. Z iem ię  tę  ład o w an o  do sk rzy ń  
o zn ak o w an y ch  w  ta k i  sposób, by  ich  
zaw a rto ść  m og ła  uch o d zić  za sp rzę t 
e le k tro n ic zn y  do s ta c ji ra d a ro w e j. P o  
p ra w ie  trze ch  m ies iącach , p ra ce  n ad  
b u d o w ą  tu n e lu  zo sta ły  zakończone. 
W y d rążo n y  na  p o n ad  1 0 -m etro w ej 
g łębokości m ia ł on s iln ą  k o n s tru k c ję . 
K o ry ta rz  g łó w n y  z b u d o w an y  by ł z 
o g ro m n y ch  s ta lo w y ch  r u r  u ję ty c h  w 
sk ła d a n y  tu b in g  o ś re d n icy  1,9 m. 
S eg m en ty  ty ch  r u r  sp a w a n o  pod  z ie 
m ią . T u n el p ro w a d z ił do trzech  o d rę b 
n ych  se k c ji o d d z ie lo n y ch  że lb e to w y m i 
śc ian am i, z ao p a trzo n y m i w  s ta lo w e  
d rz w i, o tw ie ra n e  sy s tem em  e le k try c z 
n ym . W p ie rw sze j z n ich  z a in s ta lo 
w a n a  by ła  k lim a ty z a c ja , w  d ru g ie j — 
k a b in a  p o d słu ch o w a, w reszc ie  w  t rz e 
cie j — c e n tra la  te le fo n ic zn a  i ta b lica  
rozdzielcza  p o łączeń . E n e rg ię  e le k 
try cz n ą  do  z as ilan ia  poszczegó lnych  
u rz ąd z eń  tu n e lu  p o b ie ra n o  ze s ta c ji  
ra d a ro w e j, a le  sam  tu n e l w yposażono  
tak ż e  w g e n e ra to r  e le k try c z n y  i sy s 
tem  o g rzew an ia . P rz e w id z ian o  też  
dw ie  s tre fy  b ezp ieczeń stw a  z n a g ro m a 
d zonym i w  n ich  w o rk a m i p ia sk u  1 
zas iek am i d ru tu  ko lczastego . W  r a 
zie a la rm u  robo tn icy , a pó źn ie j ek ip y  

p ro w ad zące  po d słu ch , m ia ły  się  r im l  

bezp ieczen ie  p rz ed o s ta ć  do s ta c ji  r a -
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s z y n y  d r u k a r s k i e j .  M o g ą  p r a g n ą ć ,  
i r .ogą  n a w e t  ż ą d a ć ,  g d y  ź ż y j ą  w  c z a 
s ie  n i e p o r ó w n y w a l n y m  d o  t a m t e g o ,  z 
k t ó r e g o  w y w o d z i  s i ę  M a i i a  F a s t y n ,  
S t a n i s ł a w  K u r a s ,  R o m a n  Z r o b c k ,  
E m i l  G e r n a t ,  J ó z e f  W ó jc ik ,  J a d w i g a  
Z a r e m b a ,  P i o t r  S t r z e l e c  i d z ie s ią tk i ,  
s e t k i  i n n y c h ,  k t ó r z y  s z k o lę  d ź w ig a l i  
n a  w ł a s n y c h  p le c a c h ,  n ie  s t o s u j ą c  d la  
s i e b ie  ż a d n y c h  t a r y f  u lg o w y c h ,  n ie  
z a s ł a n i a j ą c  s ię  ż a d n y m i  p a r a w a n a m i  
w  r o d z a j u  „ t r u d n o ś c i  o b i e k t y w n " " .  
N i e  z n a n e  to  b y ło  p o w i e d z e n i e  w  
t a m t y m  cza s ie .  N i k t  z n ie g o  n ie  k o 
r z y s t a ł .  S z k o ln i c tw o ,  j a k  w s z y s tk o  
i n n e  w  k r a j u ,  n a l e ż a ło  z b u d o w a ć  w  
s e n s i e  d o s ł o w n y m :  od  p o d s t a w .  S t a 
n i s ł a w  K u r a s ,  b y ł y  n a u c z y c ie l  i b y ły  
i n s p e k t o r ,  a  w c ią ż  n i e s t r u d z o n y  d z i a 
łacz ,  s p o ł e c z n ik ,  w c i ą ż  p o t r z e b n y  i 
t y m  m ł o d y m ,  d o  k t ó r y c h  o d e s ł a ł a  
m n i e  k o b i e t a  w  D m o s in i e ,  m ó w i :  
p r z e d  w o j n ą  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  b r z e 
z i ń s k ie g o  i s tn i a ło  p ię ć  szkół.  P i ę ć .  
C y f r a  z ło w r o g a .  P i ę t n a ś c i e  ł a t  P o l s k i
I . u d o w e j  p o m n o ż y ł o  t ę  c v f r e  d z i e s i ę 
c i o k r o t n i e ;  p o w i a t  b r z e z i ń s k i  w  r o k u  
1970 p o k r y t y  b y ł  s i e c ią  p ię ć d z ie s ię c iu  
k i l k u  sz kó ł .  Lecz  p o  p i ę t n a s t u  l a t a c h  
c y f r a  t a  d l a  n i k o g o  n ie  o z n a c z a ł a  
z w y c i ę s t w a ,  b y ł a  w c ią ż  t r u d n y m  p o 
c z ą t k i e m ,  i w c ią ż  j e s z c z e  t r z e b a  by*o 
n a  w ł a s n y c h  p l e c a c h ,  T rz y d z ie ś c i  
d w i e  n a s t ę p n e  s z k o ły  o r z y b y ł y  p o 
w i a t o w i  n o d c z a s  n a s t ę p n y c h  l a t  d z i e 
s ię c iu .  P i ę ć  a  o s i e m d z ie s i ą t  p ięć .  Z 
c z y m  to  p o r ó w n a ć ,  d o  j a k i e j  s k a l i  
p r z y m i e r z y ć ?

S p y t a ł a m  d z i e w c z y n k i  z r ó ż y c k l e j  
s z k o ły  —  t a k  s z c z e rz e  z m a r t w i o n e  
t y m ,  że n ie  w ie d z ą ,  g d z ie  m i e s z k a  
M a r i a  F a s t y n  — o Ich  s z k o łę  w  Bó-  
i y c y .  T o  ł a d n a  s z k o ła ,  lecz  d l a  n i c h  
j u ż  z w y c z a j n a ,  n ie  d o p a t r z y ł y  s i ę  w 
s w o j e j  s z k o le  n ic z e g o  n a d z w y c z a j n e 
go, ot,  po  p r o s t u  j e s t ,  bo  t e r a z  s z k o ły  
są  w s z ę d z ie ,  I cóż w  t y m  d z i w n e g o .

W s z ę d z ie  s ą  sz k o ły .  A b y ło  pleć.  
% t a k ą  l i c z b ą  s t a r t o w a ł a  o ś w i a t a  w  
p o w ie c i e  b r z e z i ń s k i m  —  czy  t y lk o  w  
b r z e z i ń s k i m ?  p y t a n i e  z g o ła  r e t o r y c z 
n e ,  P i ę ć d z i e s i ą t  sz k ó ł  p o  p i ę t n a s t u  l a 
ta c h ,  l i c z b a  I m p o n u ją c a ,  a  p r z e c ie ż  
n i e o s t a t e c z n a .  G d y  w  1971 r o k u  S t a 
n i s ł a w  K u r a s  o b e j m o w a ł ,  po  a w a n 
s u j ą c y m  d ó  K u r a t o r i u m  F e l ik s i e  M i 
c h a l s k i m ,  I n s p e k t o r a t  B r z e z iń s k i ,  *a- 
• t a ł  t ę  I m p o n u j ą c ą  l iczbę ,  p o n a d  
p i ę ć d z i e s i ą t  szkó l .  A le  j a k i c h ?  P r z e 
w a ż a ły  Jeszcze  n i s k o  z o r g a n i z o w a n e ,  
n i e  od  r a z u  b u d o w a l i ś m y  T y s i ą c l a t k i ;  
b y ły  te ż  i t a k i e  s z k o ły  k t ó r e  s z k o 
ł a m i  p o z o s t a w a ł y  w ł a ś c i w i e  z n a z w y :  
g n ie ź d z i ły  s i ę  n a  k o m o r n y m  w  c h ł o p 
s k i c h  c h a ł u p a c h ,  b o  i w ie ś  j e s z c z e  
w t e d y  n ic  b y ł a  m u r o w a n a  lecz  k r y 
t a  s t r z e c h ą .  P a m i ę t a m  t a k ą  sz ko le -  
w  j e d n e j  i zb ie  p o d  o k n e m  k la s a  
p i e r w s z a  „ a ” p i s a ł a :  T o  A la ;  p o d  p i e 
c e m  k l a s a  . d r u g a  a ” p o w t a r z a ł a  t a 
b l i c z k ę  m n o ż e n i a ;  a  n a u c z y c ie l  i d z i e 
ci  p r z y t u p y w a l i  z im ą  n o g a m i  d l a  r o z 
g r z e w k i ,  bo  n ie  b y ło  o p a łu .  P a m i ę 
t a m  t e ż  sz k o lę ,  w  k t ó r e j  i e d y n ą ,  p i c - 
t y z m e m  o t a c z a n ą  p o m o c ą  s z k o l n ą  by ł  
s t a r y  g l o b u s  z A u s t r a l i ą  z a l e p i o n ą  
p l a s t r e m ,  a l e  d z ie c i  w ie d z i a ły ,  że  w 
t y m  m i e j s c u ,  g d z ie  p l a s t e r ,  j e s t  A u 
s t r a l i a ,  j e d e n  z p ię c iu  k o n t y n e n t ó w .

P i ę ć d z i e s i ą t  k i l k a  sz kó l ,  l i c z b a  w c ią ż  
n i e d o s k o n a ł a .  D w u s t u  s i e d e m d z i e s i ę 
c iu  n a u c z y c ie l i  p r a c o w a ł o  w  ty c h  
s z k o ła c h ,  a  w i e l u  z n ic h  p o z o s t a w a ło  
n a u c z y c ie l a m i  j e d y n i e  t e  s z c z e r y c h

i n t e n c j i :  p o ło w a  n ie  p o s i a d a ł a  k w a 
l i f i k a c j i  p e d a g o g i c z n y c h ;  część  l e g i t y 
m o w a ł a  s i ę  w y k s z t a ł c e n i e m  p o d s t a 
w o w y m .  D ziś  b e z  m a ł a  d z i e w i ę ć d z ie 
s i ą t  p r o c e n t  n a u c z y c ie l i  z o ś m i u s e t  
z a t r u d n i o n y c h  w  s z k o ł a c h  p o w i a t u  
b r z e z i ń s k i e g o  p o s i a d a  w y ż s z e  l u b  co 
n a j m n i e j  p ó łw y ż s z c  w y k s z t a ł c e n i e ,  
w s z y s c y  m a j ą  k w a l i f i k a c j e  p e d a g o 
g iczne .  N a  p o m o c e  n a u k o w e  w y d a j e  
s ię  r o k r o c z n ie  s u m y  r z ę d u  m i l i o n a  1 
w i ę c e j  z ło ty c h .  P r z y s z ł a  r e f o r m a  
s z k o l n i c tw a ,  s z k o ła  w i e j s k a  p r z e s t a ł a  
i s t n i e ć .  J e s t  p o  p r o s t u  sz k o ła .  W y s o 
k o  z o r g a n i z o w a n a ,  z w y s o k i m  p o z io -  
n i e m  n a u c z a n ia ,  w y s o k o  k w a l i f i k o w a 
n ą  k a d r ą  n a u c z y c i e l s k ą .  W s z ę d z ie  s ą  
t e r a z  sz k o ły ,  j a k  p o w i e d z i a ł a  j e d n a  
z t r z e c h  u c z e n n ic  s p o t k a n y c h  n a  szo -  
sce  m i ę d z y  K a l e t n i k i e m  a  R óżycą .

P i ę k n i e  p o w ie d z i a ł a .  Z w y c z a j n i e .  
B e z  w y k r z y k n i k a .  S t w i e r d z i ł a  f a n t ,  
k t ó r y  u t r w a l i ł  s i ę  w  j e j  d w u n a s t o l e t 
n i e j  ś w ia d o m o ś c i  j a k o  p o w s z e d n i .  
J e s z c z e  j e d n a k  n ic  w ic ,  że  t e n  f a k t ,  
c h o c i a ż  t a k  p o w s z e d n i  j a k  c h l e b ,  j e s t  
p o d a r u n k i e m  o jc z y z n y  d la  n ie j .  Bo 
n i e  m u s i  t a k  j a k  s y n  z i i ło p a  z s i e 
r a d z k i e g o ,  S t a n i s ł a w  K u r a s ,  j e c h a ć  
d o  o d l e g łe j  s z k o ły  t r z ę s ą c ą  f u r ą ,  p a 
t r z e ć  n a  łzy  O p r o w a d z a j ą c e j  m a t k i ,  
s ł u c h a ć  j e j  r o z p a c z l i w e g o :  t y l k o  się  
uc z ;  n ic  m u s i  n a u k i  i p o b y t u  w  i n 
t e r n a c i e  o p ła c a ć  c e n ą  s z e s c iu  m e t r ó w  
z b o ż a ;  i n ie  m u s i  te ż  u c i e k a ć  z l e k 
c j i  t y l n y m  w y j ś c i e m  w  o b a w i e  p r z e d  
ł a p a n k ą ,  a n i  n ie  m u s i  z s z y w a ć  k a r 
t e k  w  z e s z y ty ,  a n i  p r z y t u p y w a ć  n o 
g a m i  d la  r o z g rz e w k i ,  p a t r z e ć  n a  g lo 
b u s  z z a k l e j o n ą  A u s t r a l i ą .  P o w i n n a  
s i ę  j e d y n i e  uczyć .  T y lk o  ty le ,  l’o 
w s z y s t k o  m o ż e  s i ę g n ą ć ,  o t r z y m a ć  
w s z y s tk o ,  n ic  p r z e d  n i ą  n ie  j e s t  z a m 
k n i ę t e ,  w s z y s t k o  o s i ą g a ln e ,  bo  czas .  
w  k t ó r y m  ż y je ,  j e s t  c z a s e m  n i e p o 
r ó w n y w a l n y m .  N i e p o r ó w n y w a l n o ś ć ,  
s ło w o ,  k t ó r e  m o g ło b y  s ię  s t a ć  h a s ł e m .  
N i e p o r ó w n y w a l n o ś ć  d n i a  d z i s ie js z e g o  
z d n i e m  w c z o r a j s z y m  — t y m  d a l s z y m  
I t y m  b l iż s z y m .  N i e p o r ó w n y w a l n o ś ć  
w y d ź w i g n l ę t a  n a  w ł a s n y c h  p l e c a c h  — 
t u  w  G a ł k ó w k u ,  I t a m  —  w  D m o s i 
n ie ,  K a l e t n i k u ,  R ó ż y c y ,  K o l u s z k a c h .  
B r z e z i n a c h  — w s z ę d z ie .  I t e  m ł o 
d z i u t k i e  n a u c z y c ie lk i ,  k t ó r e  s p o t k a ł  
S t a n i s ł a w  K u r a s  p o d c z a s  w i z y t a c j i :  
m i e s z k a ł y  w  k o m ó r c e  u c h ł o p a ,  g o to 
w a ł y  w ł a ś n i e  n a  p i e r w s z e  i n a  d r u g i e  
d a n i e  z i e m n i a c z a n e  o b i e r z y n y ,  lecz  w  
o k n a c h  Ich  s z k o ły  w i s i a ły  f i r a n k i  
u s z y t e  t  g a z y  o p a t r u n k o w e j  I ś m i a ł y  
s ię  k o lo r o w o  k w i a t y  z b i b u ł y ;  i t a  
n a u c z y c ie lk a  po  s i e d m i u  o d d z i a ł a c h ,  
k t ó r a  dz iś  m a  t y t u ł  m a g i s t r a  i j e s t  
w i z y t a t o r e m  — i ci, k tó r z y  zo s ta l i  w  
w i e r n e j  p a m ię c i ,  i ci, k t ó i y c h  j u ż  z a 
p o m n i a n o  —  p r z y c z y n i l i  s ię  d o  d z i 
s i e j s z e j  n i e p o r ó w n y w a l n o ś c i .

N a g le  p o j m u j ę ,  s t o j ą c  t u  p r z e d  
s z k o łą  w  G a ł k ó w k u :  t r w a l e  j e s t  lo, 
co  p r z e m i j a .  P a m i ę ć  k o b ie ty  z D m o 
s i n a  w y z b y ł a  s i ę  i m i e n i a  J a d w i g i  
L a n g c w i c z ,  lecz  z o s t a ł a  s z k o ła  w  D m o 
s in ie ,  i j e s t  s z k o ła  t u t a j ,  w  G a ł k ó w -  
k u ,  i j e s t  s z k o ła  w s z e d z ie .

I j e d n o c z e ś n i e ,  p a t r z ą c  n a  d z i e w 
c z y n k ę  w  u r o c z y s t y m  s t r o j u  u c z n i o w 
s k i m ,  k t ó r a  idz ie ,  s k a c z ą c  p r z e z  k a ł u 
że , u ś w i a d a m i a m  so b ie ,  *ż t a  d z i e w 
c z y n k a .  1 t a m t a ,  s p o t k a n e  n a  szosce  
o d d z i e l a j ą c e j  K a l e t n i k  od  R ó ż y cy  — 
a b y  p o t r a f i ł y  o c e n ić  n i e p o r ó w n y w a l 
n o ś ć  te g o  d n i a :  a  Jest  d w u d z i e s t y  
c z e r w ie c ,  c z w a r t e k ,  t y s i ą c  d z i e w ię ć s e t  
s i e d e m d z i e s i ą t y  c z w a r t y  r o k  —  p o 
w i n n y  d o w ie d z ie ć  s ię  o t r w a ło ś c i  
p r z e m i j a n i a .

Z  l iści drzew- s p a d a j ą  o s t a tn i e  k r o 
p l e  d e s z c z u ,  a d e s z c z  s p a d ł  p r z e d  
c h w i l ą  g w a ł t o w n y ,  p o ś p i e s z n y :  j u ż  l a 
to.

Chociaż twórczość Zapolskiej nigdy 
nie została przechwalona, dram aty  jej 
zachowały dziw na żywotność i stanowią 
do dziś żelazny re p ertu a r teatrów . Po
wiedzmy od razu. że nie w szystkie sz tu 
ki, k tóre spłynęły spod plora sKanda- 
llzu jącej literatce, ale te utwory, udzie 
najs iln iej zaznaczył się je j nerw  d ra 
m aturgiczny i bezpardonow a obserw a
cja obyczajowa skojarzona z ostrym  
widzeniem  stosunków  społecznych. A 
jest ich wcale niem ało, na czele z nie
śm ierte lną  „M oralnością pani D ulskiei” . 
gdzie zm.ysl obserw acyjny Zapolskiej 
wyraził się najpełn ie j A przecież takie 
dram aty  .jak „Ich czworo’’, „Żabusia". 
„Panna M aliczewska” a naw et „Skiz'1 
(nie tak dawno w ystawiony w t.odzi) 
są nie tylko źródłem  satysfakcji ak to r
skiej. ale znajdu ją  żywy rezonans u 
współczesnego widza.

N ietrudno zrozum ieć przyczyny tej 
żywotności. Zapolska jadow icie podpa
tru je  św iat m ieszczański, i  m ieszczań
stwo, już  nie jako w arstw a społeczna 
ale m entalność. Jest zjaw iskiem  niemal 
ponadczasowym , choć często poprzebie
ranym  dla niepoznaki w zgoła inne 
piórka. Toteż stw orzone przez pisarkę 
postacie, choć grubo ciosane, sa pelno- 
k rw iste 1 rozpoznawalne. To nic. że jej 
bohaterow ie rządzą się częściej p raw a
mi sceny niż psychologii, że są jedno
w ym iarow i i płascy. Pióro Zapolskiej 
ukształtow ał teatr, w którym  z powo
dzeniem  występow ała jako ak torka i 
zdobyte na scenie dośw iadczenie po
trafiła  z powodzeniem  przenieść do 
swoich sztuk, które zdradzają niepospo
lite  opanow anie rzem iosła d ram atu rg i
cznego.

Myślę jednak, że sięgając do u tw o
rów  Zapolskiej tea try  nie tylko spła
cają dług sw ej w ielkiej przedstaw iciel
ce. która m iała odwagę poznać prawa 
sceny od w ew nątrz. Aktor W łodzim ierz  
K w as k o w sk l  w ybierając do realizacji 
na scenie tea tru  im. Jaracza „ P a n n ę  
M a lic z e w s k a "  trafn ie  przewidział, że w 
tej tryw ialnej komedii o utrzym ance, 
k ry ją  się pokłady treści zgoła współ
czesnych, a w każdym  razie na tyle 
żywotnych, by przyciągnąć uw agę w i
dza.

Mniej nas in te resu je  koloryt obycza
jowy sztuki, bo w lite ratu rze  znajdzie
my setki podobnych opisów „kariery" 
Statystu jącej na scenie aktoreCzId. ba r
dziej zaś jej kondycja ludzka i m echa
nizm y społeczne, któro spraw iają. że 
P a n n a  Maliczewska. k tórą gra K ry s ty n a  
1 'esarz,  musi zostać utrzym anką pod
starzałego sadow nika Dauma (Włodzi
m ierz  Skoczylas).  M aliczewska Zapol
skiej nie jest kurtyzana wielkiego fo r
m atu. kobieta, która wpływa jeśli nie 
na losy św iata, to w każdym  razie n a j
bliższego otoczenia. Nie ma w tej sz tu 
ce miejsca ani na cyniczna gre ani na 
wielkie namiętności. Maliczewska de
cyduje się na rom ans ze starszym  scho
rowanym  panem , który  bierze inhala
cje. ni ■ dla k arie ry  scenicznej równo
znacznej z glejtem  do sam odzielności, 
ile dla zapewnienia sobie środków  u- 
trzym anla, bo nawet sta tus utrzym nnki 
jest dla niej rodzajem  awansu, szansa 
ucie-zki z wiecznie zanarow anej izbv 
praczki Żelaznej (Alicja C lehecka),  
która dorabia sobie odnajm ow aniem  
kata do spania i kuplerstw em . .Test to 
bowiem św iat surow ych ekonomicznych

determ inant, w którym  nie ma m iejsca 
na żadne ludzkie względy i determ i
nanty te Zapolska ostro wydobyła. Ma
liczewska nie jest więc kurtyzana, iest 
raczej zahukaną panienką, która płaci 
cene najwyższą. bo sw ojej godności, 
za złudzenie, że wyrw ała się z dotych
czasowego św iata.

Daum pozwala jej żywić te złudze
nia, pozwala jej nawet łudzić sie. że 
przyszły kochanek. Bogucki, którego 
gra Maciej Małek, okaże się bardziej 
wyrozum iały dla artystycznych ambicji 
panny. Kiedy Daum odchodzi przerażo
ny nie tyle rbm ansem  swego svna. 
Fila (Marek Kołaczkowski) z Malicze- 
wską. ile tym, że chłopak trak tu je

swoje zafascynow anie na serio, Boguc
ki przejm ie praw a do utrzym anki, a 
naw et m ieszkanie w ynajete przez Dau
ma. Niedawny lowelas i salonowy lew 
natychm iast ukazuje sw oje praw dziw e 
oblicze parw enlusza bardziej ieszcze 
bezwzględnego niż podstarzały Daum, 
którego związek z M aliczewska mial 
sw oiste podłoże sentym entalne. Cena. 
jak a  Maliczewska płaci za ten związek 
jest nie tylko społeczny ostratyzm . ale 
jeszcze większa zależność od m atadora, 
b ru taln ie  w kraczającego w swoje p ra 
wa. W tym pozbawionym  ludzkich u- 
czuć św iecie istn ie la  nie tvlko soołecz- 
ne p ię tra : sa w nińn także piętra za
kłam ania. Daum musi ukryw ać swoie 
kontakty  z M aliczewska przed żona i 
towarzystwem . Maliczewska ukryw a 
przed kochankiem , że rzekom a służą
ca Michasiowa (Halina Kom an-D obrn- 
wnłska) |est w rzeczywistości iej sio
strą. Jedyna postacią. która wzbudza 
naszą sym patię, jes t niedojrzały  syn

Daum a, Filo, chociaż naw et 1 on zdra
dza już skłonności do fałszu szantażu
jąc ojca, aby osiągnąć zgodę na rom ans 
z M aliczewską.

Jak  już w spom niałem  w sztuce tel 
najciekaw szy jest problem  socjologicz
ny nie zaś obyczajowy, tymczasem  rea
lizator robi wszystko. aby wydobyć 
głównie tło rodzajowe i w tym kie
runku skierow ał wyreżyserow any przez 
siebie spektakl. Jest on w tym założe
niu czysty i poprawny, ale nie ma w 
nim ani praw dziw ie wielkich ról. ani 
też ciekawszych pomysłów insceniza
cyjnych, jest to bowiem popraw ność 
granicząca ze szkoła rstwem- Aktorzy 
prezen tu ją  poprawny w arsztat: na tle 
tej poprawności wyróżnia się Skoczy
las, który swem u Daumowi próbował 
nadać pewne rysy indyw idualne po
przez konsekw entnie zbud ,wany gest I 
m imikę. Do założeń przedstaw ienia do
stroił się także scenograf Stanisław  Ba- 
knwski zabudow ując scenę na turalis ty - 
cznymi dekoracjam i. Nie jest to za-

F ot. A . B ru s tm a n

p e w n e  spektakl, który  na dluąej u trw a
li s ię  w naszej pamięci, ale w art obej
rzenia już choćby ze względu na pie
tyzm wobec p isarstw a Zapolskiej I jej 
m odelu teatru . Dodajmy z obowiązku 
kronikarskiego, że pozostałe role gra ia : 
A n d rze j  Ju r c z a k  (Edek). B a rb a ra  J a k -  
licz (Daumowa) Zelis law a Malska (Hi- 
szowska). Józef  L odyńsk i  (Sekw estra- 
tor) oraz P io t r  B in d e r  i K rzysz to f  S t ro 
iński  (Koledzy).

KONRAD FREJDLICH

T e a t r  im  S te f a n a  J a ra c z a  w Lodzi. 
G a b r ie la  Z ap o lsk a :  „ P a n n a  Maliczew
sk a " ,  sz tu k a  w rzec’’ ak iach ,  reżyseria  
W łodz im ierz  K w ask o w sk i  scenografia  
S ta n is ła w  B ąkow sk ł ,  p r e m ie ra  w lipcu 
1974 r.

d a ro w e j. N a  w y p a d ek  a ta k u  założono 
sy s tem  p o zw ala jący  n a  w y sad zen ie  w 
p o w ie trz e  c a łe j k o n s tru k c ji .  W  rz e 
czyw istości n ieb ezp ieczeń s tw o , w e d 
łu g  oceny  fach o w có w  G eh len a , by ło  
zn ikom e, p o n iew aż  Volkspoli?:ei (Po
l ic ja  L u d o w a NRD ) m u sia ły b y  p rz e 
b ić  p rz e jśc ie  do tu n e lu , co p o c iąg n ę 
łoby  za so b ą  jeg o  a u to m a ty c zn e  z ab lo 
k o w an ie .

A p a ra tu ra  s ta n o w iąc a  w y p o sażen ie  
tu n e lu  b y ła  p ro d u k c ji  an g ie lsk ie j i 
a m e ry k a ń s k ie j .  W oda, k tó ra  m og łaby  
się  p rzesączać  do  w n ę trz a , m im o  z a 
sto so w an ia  w sze lk ich  śro d k ó w  izo la 
c y jn y ch , b y ła  o d p ro w a d za n a  ru ra m i 
p ro w ad zący m i pod ziem ią  w k ie ru n k u  
s ta c ji  ra d a ro w e j. T u n e l by ł e k sp lo a 
to w a n y  p rzez  p o n ad  dz iew ięć  m iesięcy  
p rz ez  sp e c ja lis tó w  z US. A rm y  i CIA, 
p rzez  ludzi G e h le n a  i tzw . „ tłu m aczy  
o b c o języ czn y ch ”.

A p a ra tu rę  p o d słu ch o w ą  podłączono  
do k a b li p ro w a d zą c y ch  do g łó w n e j 
k w a te ry  ra d z iec k ie j w  K a r lsh o rs t ,  do 
P a n k ó w  (dz ie ln icy  rząd o w e j), a m b a 
sa d y  ra d z iec k ie j. M in is te rs tw a  B ez
p iec ze ń stw a  o ra z  in n y c h  m in is te rs tw  
i in s ty tu c ji  p u b liczn y ch , a ta k ż e  do 
g łó w n y ch  lin ii te le k o m u n ik a c y jn y c h  
z M oskw ą via W arszaw a , z L ipsk iem , 
P ra g ą , W iedn iem , B u d ap esz tem  i in 
n y m i w a żn y m i o śro d k am i. A by  z a 

p e w n ić  n iez b ęd n ą  czystość  o d b io ru  1 
u n ik n ą ć  n ieb ezp ieczeń s tw a  a la rm o w a 
n ia  te le fo n is tek  w e w sch o d n ie j części 
B e rlin a  z a in s ta lo w a n o  sp ec ja ln e  
w zm acn iacze . S e lek to ry  m ogły  p rz e 
k azy w ać  około  432 rozm ów  je d n o 
cześn ie, k tó re  n a s tę p n ie  n a g ry w a n o  na 
og ro m n ą  ilość m ag n e to fo n ó w  re je 
s tru ją c y c h , z n a jd u ją c y c h  się  w  s ta c ji 
ra d a ro w e j.

P o m im o  z as to so w an ia  w sze lk ich  
m o żliw ych  śro d k ó w  b ezp ieczeń s tw a  
zd arzy ły  się  in cy d en ty , k tó re  w y w o 
ły w a ły  p e w n ien  ro d za j p an ik i. O to 
pew n eg o  d n ia  lu d z ie  p ra c u ją c y  w 
sek c ji n a s łu c h u  u sły sze li h a ła s  n ad  
sw y m i g łow am i. Z gó ry  dochodziły  
c h a ra k te ry s ty c z n e  odgłosy  w ie rcen ia . 
W  rzeczy w is to śc i h a ła s  te n  pochodził 
w p ra w d z ie  z in n e j części B e rlin a  d e 
m o k ra ty czn eg o , a le  k ażd y  sądz ił, że
o lo  n ad szed ł m o m en t w y k ry c ia  tunelu . 
N a ty c h m ia s t po łączono  się  te le fo n ic z 
n ie  ze s ta c ją  ra d a ro w ą . O k aza ło  się, 
iż w ie rco n y  je s t  k a n a ł  o 10 m  od 
daefyu tu n e lu .

O w ie le  p o w ażn ie jszy  a la rm  m ia l 
m ie jsc e  z im ą z 1955 n a  1956 rok . 
W y stąp iły  w ów czas o b fite  o p ad y  śn ie 
gu i z o b aw ą  sk o n s ta to w a n o , że m im o 
d u żej w a rs tw y  ziem i (od 7 do  8 m), 
d z ie lące j tu n e l od p o w ie rzch n i, g o rą 
ce p o w ie trz e  z tu n e lu  m oże go ro z to 

pić. T rze b a  w ięc  b y ło  w y łączy ć  og rze 
w an ie . W te j sy tu a c ji  p rzez  szereg  
ty g o d n i ludzie  o p e ru ją c y  w  tu n e lu  
zm u szen i by li p ra co w a ć  w  k o m b in e 
zo n ach  o g rzew an y ch  e le k try c z n ie . Do
d a tk o w o  pod su f item  za in s ta lo w a n o  
sy s tem  ch ło d zen ia , żeby  z iem ia  się  n ie  
ro zg rzew a ła .

T aśm y  z z a re je s tro w a n y m i ro zm o 
w a m i by ły  d o k ła d n ie  a n a lizo w an e . Ich  
tre ś ć  w zb u d ziła  w śró d  o d p o w ie d z ia l
n y ch  p ra co w n ik ó w  C IA  i ludzi G e h le 
n a  o lb rzy m ie  z a in te re so w a n ie . P ra c ę  
„ tu n e lu ” u zn an o  za w ysoce  z ad o w a 
la jącą . N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, iż 
G eh len  z eb ra ł d z ięk i n ie j o b fite  żn i
w o in fo rm a c ji. J a k  o k aza ło  się  po 
w ie lu  la tach  (z p rzec iek u  C IA ), z a 
re je s tro w a n o  w  ten  sposób  ty siące  
rozm ów  te le fo n iczn y ch , k tó re  n a s tę p 
n ie  ro zp isan o  na  sp e c ja n e  k a r ty  i 
p o d d an o  d ro b iazg o w y m  an alizo m .

W szystko  je d n a k  t rw a  do  czasu . T ak  
by ło  i w  ty m  p rz y p ad k u . 22 k w i e t n i a  
1956 r o k u  t u n e l  z o s t a ł  w y k r y t y .  T ego 
d n ia  ra n k ie m  o fice ro w ie  rad z ieck ieg o  
w y w ia d u  w ta rg n ę li  doń , p o  w y d rą ż e 
n iu  p rzez  V o lk spo lize i o g rom nego  
o tw o ru , k tó ry  u ja w n ił  is tn ie n ie  t u 
n e lu . M iało  to  m ie jsce  w re jo n ie  A lt-  
-G lien ick e . W  je d n e j  z se k c ji  o d łu 
gości około 30 m zn alez io n o  d w a  a m e 
ry k a ń sk ie  u rz ąd z en ia  te le fo n ic zn e  p o 
łączone po p rzez  b o ksy  z trze m a  k a b la 

m i o b słu g iw a n y m i p rzez  w o jsk a  r a 
dz ieck ie . W te jż e  se k c ji w y k ry to  ró w 
n ież  ró ż n o ra k ą  a p a r a tu r ę  do  p o d s łu 
c h iw an ia  rozm ów  te le fo n iczn y ch , w 
ty m  9 w zm acn iaczy , m ag n e to fo n  oraz  
a p a ra ty  p o m ia ro w e  itp . W m ie jsc u  
p o d łączen ia  k a b li a m e ry k a ń s k ic h  do 
p o d z iem n y ch  k a b li ra d z iec k ich  p rzy  
S c h o e n e fe ld e r-C h a u sse  (na te ry to r iu m  
NRD ) zb u d o w an o  sp e c ja ln ą  s tu d n ię  
o raz  założono  h y d ro iz o la c ję  i o św ie t
len ie  e le k try c z n e , a w szy s tk o  p rz y 
k ry to  m ocną  osło n ą  m eta lo w ą . J e d 
n a k że  w  pom ieszczen iach , do  k tó ry c h  
w k ro czy li R o sjan ie , n ie  by ło  lud z i 
o b s łu g u jąc y ch  te  u rz ąd z en ia . S y stem  
a la rm o w y  tu n e lu  d z ia ła ł p re cy z y jn ie  
i o fice ro w ie  w y w ia d u  po p rz ed a rc iu  
się  p rzez  p ie rw sze  że lazn e  d rzw i z n a 
leźli się  w  ju ż  o p u sto sza ły ch  p o m iesz 
czen iach , W  je d n y m  z n ich  n a  sto le  
go to w a ła  się  jeszcze  k a w a  w  m aszy n 
ce. Czy w ięc  ów  w y p a d  by ł d la  o b s łu 
gi tu n e lu  zask o czen iem ?  Czy się  go 
spo d z iew an o ?  W św ie tle  p ó źn ie jszych  
p rz ec ie k ó w  o k aza ło  się, że ta k  było 
w  istocie . O to  bow iem  m n ie j w ięce j 
n a  d w a  ty g o d n ie  p rz ed tem , sp e c ja li
ści od  n a s łu c h u  z au w aży li, iż u rzęd y  
ra d z iec k ie  i n iem iec k ie  w y k azy w ały  
„ n ie n o rm a ln e  m ilc ze n ie ” . S ta ło  się  z a 
tem  ja sn e , że zo sta ły  ostrzeżone.

G d y  w ięc 22 k w ie tn ia  rad zieccy  ofi
cero w ie  „ p rzeczesy w a li” d o k ład n ie

w szy s tk ie  k o ry ta rz e  I p o m ieszczen ia  
tu n e lu , na  o ro g u  o s ta tn ic h  żelazn y ch  
d rzw i d o strz eg li n a p is : „ W c h o d z ic ie  
d o  a m e r y k a ń s k i e g o  s e k t o r a ” . B yła to, 
ja k  się  okaza ło , n a jk ró tsz a  d ro g a  o1 
tu n e lu  do  s ta c ji  r a d a ro w e j, i w ła śn ie  
z n ie j sk o rz y s ta ła  ob słu g a  tu n e lu . T ak  
zak o ń czy ła  się  a k c ja  „ T u n e l”.

W k ró tce  u su n ię to  ca łą  a p a ra tu rę ,  a 
„ d rzw i” tu n e lu  o tw a r to  d la  p u b lic z 
ności, a b y  nao czn ie  m ogła  się  p rz ek o 
n ać  o sz p ieg o w sk o -d y w e rsy jn e j d z ia 
ła ln o śc i Z achodu . Do zw ied zen ia  tego  
m ie jsca  zap ro szo n o  ta k ż e  p rz e d s ta w i
c ie li p ra sy , w  ty m  ró w n ież  z ach o d n ie j. 
Ze sw ej s tro n y  rz ąd  rad z ieck i w y s tą 
p ił n a  d ro d ze  d y p lo m a ty cz n e j z o s try 
m i p ro te s ta m i w obec  W aszy n g to n u , 
L o n d y n u  i B onn, w n osząc  o sk a rże n ie
o p o g w a łcen ie  su w ere n n o śc i te ry to 
riu m  NRD i d o m ag a jąc  s ię  „ s u r o w e g o  
u k a r a n i a  o s ó b  I t a j n y c h  o r g a n iz a c j i ,  
k t ó r e  u p r a w i a ł y  to  p o d z i e m n e  s z p i e 
g o s t w o ”. Je d n a k  an i a m e ry k ań sk i De
p a r ta m e n t S ta n u , an i b ry ty js k ie  F o- 
re ig n  O ffice, ja k  też  C IA  i P e n ta g o n  
n ie  p rzy zn a ły  się, iż w ied z ia ły  o is tn ie 
n iu  tu n e lu .
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TOMASZ
SOLDENHOFF-ZDROJEWSKI

WOJA CIEK 
-MOJA JAWA
K tóra musi być podparta  aby sta ła  Jak  p ijany góral 
Gdzie zaś by tam ! — nie uczona kościelnego pienia 
w yślizgana jes t od dotknięć niby zakopiański trak t

Nie na tyle w n iej męskości żeby błonę przerw ać zmierzchu 
ostrym  rogiem 1 zapłodnić sw ą wysokość karlerow iczow skim

śpiewem
tej kobiety, zresztą nie w iem, może naw et jest w jej

w argach nią

Do kom uny nastaw iona jest szyderczo I r przekorą, jak do
wódki

ładna jak  ja  sam i niebezpieczna, gdy obroża snu z niej
zdjęta

podbitą białym  futrem  dotleniam  z regularnością polucji

Kiedy powiem, ie  południe nic uwierzy, ale przem yt 
mego Ja  zorganizuje bez zarzutu na swój język Tak jak

d z i e c k o
którem u jednak  w chw ilach nieuw agi zdarza się być m ną.

(luty 1974)

JOANNA JAZDZYNSKA

KONIECZNOŚĆ
O krąg ły  księżyc s re b rn ie je  m ocno  
gw iazdy deszczem  k ap ią  z n ieb a  
żal że lak ą  w łaśn ie  nocą 
w zap o m n ien ie  odejść  trze b a

G dy jasn y  św it p rzy n iesie  mi ro z s tan ie  
i tw o ja  d łoń n ie  o trze  łez m oich 
c ich u tk o  godząc się  na p rz em ija n ie  
w y fru n ę  z siln y ch  ra m io n  tw o ich

BARBARA
TIMOFIEJEW-JACHIMOWICZ

KOBIETA 
TRZYDZIESTOLETNIA

Moje myśli są jak p łatk i róży porzucone przy drodze 
N iespokojne q los uczuć i dojrzałość w ieku 
Ja k a 'je s te ś  kobieto trzydziesto letn ia?
Czy to kw iat czekający na przyjście m otyla?
Czy m atka rodząca dzieci?
Jak a  jest kobieta szukająca spokoju 
Na bezdrożu.
Jaka  jest kobieta wyzwolona z m ieszczańskiej w yobraźni
A zatracona w działaniu
W olna i zapracow ana
Jaki jest ten wiek kobiety do jrza le j
Po rozterek życiowych i aw ansów  społecznych
Jaka  jeslcś kobieto w sw'ym najpiękniejszym  w ieku?

ANNA KIESEWETTER

ŻEGLUGA
T en a m f i te a tr  p rz ez ab a w n y , 
m aski r ru c o n e  p onad  fa lą , 
m ew y w k o tu rn a c h  c z a rn y ch  tań czą  
d z iw n ie  d o s to jn e  i p o w ażne .
A k to rów  b rak .
lecz s ły ch ać  w koło,
jak  się ch ó r z ch ó rem  p rzek o m arza .
A kt p ierw szy  kończy się, gdy d zw o n ią
na a la rm  śm ia łk o m  w iry  w odne.
Ci p a trz ą c  z góry w idzą liny, 
co p o d trz y m u ją  w pó ł k u rty n ę  
i d e k o ra c ję  m asztów  b iałych .
Te oczv w n iebo  n ie ru ch o m e , 
n iby n ieżyw e, a p a trzące , 
w sieci z w in ię te  z ap lą tan e , 
p iask iem  p rz e ta r te  i b łyszczące...

CZESŁAWA POLITANSKA

★  ★  ★
J a k ż e  s ię  o d n a j d z i e m y  w  k a m i e n i u  czy  p y ł k u  z ie m i  
j a k  w  c h w i l i  co  m i j a  m i n ę ł a

B i a ł y m i  s k r z y d ł a m i  b i j e  p t a k  
a ż  b i e l e j e  n o c  a ż  s ło ń c e  w y b u c h a

J a k ż e  s ię  o d n a j d z i e m y  o d c h o d z ą c  t a k  c ią g le  
g d y  j u ż  s ię  k o ń c z y  i j u ż  s ię  z a c z y n a  
g d y  u n i e s ie  n a s  d r z e w o  i o  z i e m i ę  r z u c i

Jak  w ielkie je s t drzew o drzew o k tóre sm uci

J a k ż e  s ię  o d n a j d z i e m y  j a d o w i t e  k a m i e n n e  
n a  sz czy c ie  i w  g ł ę b i  p o w i t e

T o d  t w o i m i  s k r z e l a m i  ł u s k ą  I p i ó r a m i  w  t r a w i e  k r o p l i s t e j

N ie  p ie rw szy  przecież r az  sz«dł prze« 
las  na Z drow iu  o nie  p ierwszy raz o-  
g lądal  p ik n ik u jące  t łum y, a jednak  coś 
było inaczej  — czul to — nie byl ty l 
ko pewien, czy to „coś" zmieniło  się 
w  tym  w szystk im , na  co patrzał ,  czy 
w  nim...  pewnie ,  że w nim... nic .iest 
ju ż  żadnym  sm a rkacz em , k tó ry  p rzy 
szedł tu pograć  w „szm ac iankę" ,  j a k  
tam ci po prawej. . .  dzicciuchy...

Z wyższością p a trza ł  na  rodziny  w y 
legu jące  się w cieniu drzew, na p ię 
t rzące się na rozłożonych gazetach  o- 
górki,  kaszanki,  śledzie... na le bute lk i  
z pap ie row ym i k o rkam i,  w k tórych 
by ła  czarna  kawa i woda z sokiem, 
i wódka.. .  chociaż,  kiedy usłyszał  c h ro 
bot m aszynek ,  z k tó rych  zręczna ręce 
hand la rzy  w ycza ro w y w ały  lody „w ac ia -  
ne" ,  coś śc isnęło go w do łku,  a le ty lko  na 
chwilę, bo zaraz  o panow a ł  to n ie p rz y 
s to jn e  uczucie  i szedł d a le j  pow olnym
— i j a k  mu się zdaw a ło  — d o s to jn y m  
krok iem , s ta ra ją c  się nie  dostrzegać  
dziecięcych, chudych  tw arzy czek  o b le 
p ionych  zas ty g a jący m  k a rm e le m  i o s ia 
d łym  na n im  ku rzem , ani ich oczu p a 
ła jących  od s łodk ie j  błogości nad  k łę b 
kam i b ia łe j  su bs tanc j i .

Zaraz ,  zaraz.. . .jak to pow iedz ia ł  ten 
z w ąs ik iem ?.. .  pow iedzia ł ,  żc da  ta k ą  
robotę ,  co lo z n ie j  będzie  fu ra  p ie 
niędzy.. .  w szystko  będzie  m o żn a  kupić, 
n a w e t  h a n d la r z a  z m aszy n k ą ,  żeby 
p rzez cały dzień  robił  tę  watę.. . nie.  
nie. „W ą s ik "  tego o w ac ie  nie  mówił ,  
gdzie tam.. .  to ju ż  on sa m  tak sobie 
pom yśla ł  i t e raz  m u  wstyd.. .  Ale łódkę 
to  sobie w y n a jm ie ,  tę  n a jw ię k s z ą ,  co 
w  n ie j  t e raz  s iedzą  jacy ś  lwa.! e l e 
ganci i g r a j ą  n a  m an d o l in ach ,  a te

r o z ś m l m y ł o ,  t «  w ięce j  m o  n ie  dali .
m ówiąc,  że szkoda,  z czego zresz tą  w 
głębi d u ch a  byl zadowolony- 

J a k  już  nic nie zostało  w bu te lkach ,  
wsta li  g ro m a d ą  i śm ie jąc  się na  całe 
gardło  ruszyli  w k ie ru n k u  ka ruze l i ,  » 
on szedł za n im i  i też ryczał  jak za 
r z y n an e  prosię, choć nie  bardzo  w ie 
dział  d laczego! i k iedy doszli na  m ie j 
sce, posadzili  go w ta k im  wiszącym  na 
łańcuchac h  k rzese łku ,  po tem  po w s ia 
dali  sami,  a w tedy  k a ru z e la  ru szy ła  w 
rym  k a ta ry n k o w e j  melodii  i wszystko 
dokoła  zaczęło w iro w ać  — n a jp ie rw  po 
woli. potem  coraz szybciej ,  aż  sia ło  się 
n ieczy te lną ,  ro z m a z a n ą  od pędu  plamą.. .

O b lad y m  Jeszcze św ic ie  roz,jęczały 
się sy ren y  fab ryc zne  nad m ias tem :  
s topn iow o, Jedna  za d rugą ,  łączyły swe 
glosy w zgodnym  chórze ,  w zyw ając  do 
pracy .  Ożyła też ta. dobrze  znana ,  na 
d ach u  ks ię żo m ły ń sk ie j  fabryk i  i w y p lu 
w a ją c  z siebie  k łąb  pary  rozedrgała  

s ię  w jazgo t l iw ym  dźw ięku . Nieco ni
żej, na  wieży, zegar  obw ieszczał  św ia 
tu, że za  chw ilę  ru szą  zam ar łe  m aszy 
ny, pędnie ,  koła  pasowe, a  zm uszą  je 
do lego ci, k tórzy  w łaśn ie  w iej c h w i
li zaczęli w y p ły w ać  z d rzw i domów 
I szarzy, ledw ie  widoczni na tle ziemi 
I b ru k u  łączyli się w g rupki ,  p o zd ra 
wiali  sk in ięc iam i głów, a  c z is c m  uści-  
śn ięc iem  ręki, po czym gęstą  już ciżbą 
w lew al i  s ię  w  m rok  b ram y  fabrycznej .

K iedy  p lecy os ta tn ich  z nich roz ta 
p ia ły  się w w ejśc iu ,  wybieg ł  z dom u 
i pogonił  w ich s t ronę ,  a le  po pa ru  już 
k ro k a c h  zwolnił , a zaraz  polem  za
t r z y m a ł  się , j a k b y  zaw stydzony  n ies to-

e b r s z ó w  I k s iążek  p łw m reł i  JęryWenw
któ rego  n ie  rozum ia ł ,  aż  p rzekroczy ł  
g ran icę  s k ła d an y ch  drzw i I znalazł  się 
p rzed  łóżkiem z a s łan y m  bylszczącą m a 
te r ią .  P rzez  oparc ie  s to jącego  obo k  
k rz e s ła  p rzew ieszone  były jakieś ko 
szule  ezy sukn ie ,  c ien iu tk ie  jak m g ie ł 
k a  — pokój n ie w ą tp l iw ie  należał  do  
kobie ty .  N a jb a rd z ie j  za in t ry g o w a ła  go 
ta k a  dziw na,  s to jąc a  pod śc ianą  b ia ła  
szafka  z um ieszczonym  na n ie j  dużym , 
ok rąg ły m  lus trem . Pe łno  było na n ie j  
bu te leczek ,  słoiczków, pude łeczek  i r ó ż 
nych  innych  rzeczy, a ponad to  szedł  od 
n ie j  jak iś  miły zapach ,  k tó rego  w ą c h a n ie  
sp raw ia ło  w y raźn ą  p rzy jem ność .  Wziął  
do ręki  leżącą na szafce  różow ą k u lę
— była m ię k k a  I l ek k a  j a k  p ió rko .  
Przyłożył ,ją sobie do nosa  i w c iąg 
nąw szy  mocno pow ietrze ,  poczuł,  gdzieś 
tam  w  ś rodku ,  ła s k o ta n ie  t a k  silne, że 
aż  łzy nab ieg ły  m u  do oczu. K ich n ą ł  i 
zm a r tw ia ł  — bard z ie j  wyczul niż u s ły 
szał,  że k toś  stoi  za jego p lecam i.  O d
w róc iw szy  się gw a ł to w n ie ,  zobaczył 
kob ie tę  n iem łodą  już ,  a le  p ięk n ą  i  
oczym a p rzy m ru żo n y m i  od śm iechu .

S ta ł  tak  d łuższą  chw ilę  spocony z« 
s t rachu ,  u m azan y  sadzą  i p u d re m ,  I 
bezsensow nie  śc iska jąc  w garści ów 
puszek, pa t rza ł  w tw arz  kobiety ,  a k ie 
dy  ockną ł  s ię  i chciał  uciekać, t a  
p rzes ta ła  s ię  śn iiać  i za t rz y m u ją c  go 
de l ik a tn ie  r ęką ,  poczęła  m ów ić  .jakimś 
obcym  język iem , i u śm iecha ła  s ię  do 
niego, i w y łu sk a ła  mu z palców  tę  
n ieszczęsną  różowość, i us iad ła  na m a 
łym taho rcc iku  przed  lu s trem ,  I cały 
czas m ów iąc  tym  ciep łym , n ie z ro z u m ia 
łym  głosem sp raw iła ,  że przes ia ł  się 
t rząść  i pa trząc  n a  n ią  d o jrza ł  pod
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dziewczyny, co są  * n im i.  śp iew ają . . .  
ł a d n e  są... P o p a t rz y ł  chw ilę  r.<zszcrzo- 
nym  w zrok iem  na te dwie.  po tem  n a  
Inne — było i rh  tu dużo i w szystk ie  
ładne ,  p r z y n a jm n ie j  tak  mu się  w y d a 
w ało ;  s iedzia ły  w łódkach,  na  t raw ie ,  
biegały m iędzy  d rz e w a m i  piszcząc i 
śm ie jąc  s ię  wesoło — biało było od ich 
suk ienek ,  a czerw ono  i żółto od łanich ,  
o d p u s to w y c h  k o ra l ik ó w  p o drygu jących  
na ich b luzkach,  aż  oczy holaiy patrzeć.

Pociągały go i n iepokoiły .. .  całował 
się ju ż  z j e d n ą  pa rę  dni  tem u  i t rochę  
to nie  n a j le p ie j  wyszło.. . a le  będzie  
lep ie j  — p róbow ał  się pocieszyć — do 
dziew czyny  t rzeba  um ieć  zagadać,  coś 
j e j  podarow ać  — k o n ty n u o w a ł  m i ja jąc  
o dpus tow ą  loterię , gdzie w śród  g ipso 
wych f igur błyskały  t a n d e tn e  p ie rśc ion 
ki, o k tó rych  wiedział  od ch łopaków , 
że pos ia da ją  szczególną zdolność k u p o 
w a n ia  se rc  dzicwcz.yńskich.

Za „W ąs ik iem "  dziew czyny  sa m e  b ie 
gają ,  to i za  n im  będą  — co z tego, że 
. .W ąsik” złodziej?  O ne lubią  tak ich  p r a w 

dz iw ych  mężczyzn, chociaż są  t ro ch ę  dz ie 
cinne,  ho na p rzyk ład  t e raz  tłoczą się 
przed  k a ta ry n ia rz e m  z pap u g ą ,  k tó ra  
wyciąga dziobem k ar tk i ,  a z tych k a r 
tek  m ożna  się dow iedzieć  co będzie  za 
rok, za dw a ,  za dziesięć.. .  i l e  kto by 
nie  chciał wiedzieć, co go czeka  — to 
też p a trza ł  z czułością,  ja k  biorą  te 
k a r tk i  i odchodzą u r a d o w a n e  d obrą  
w rozbą,  jak  u śm iec h a ją  się do le j  r a 
dości,  k tó ra  m a  ich czekać, j a k  m ów ią  
sobie  o tym  naw zajem .. .

Nagle zo r ien tow ał  się. że stoi przed 
karuze lą ,  a  gdzieś tu w łaśn ie  m iał  się 
spo tkać  z „W ąs ik iem "  i tym i cz terem a,
! w ,‘ym  sa m y m  m om encie  zobaczył 
ich, s to jących  opodal i p rzyzyw ających  
go m a c h an iem  rąk ,  więc przez chwilę  
poczuł się t rochę n iepew nie ,  ale lylko 
przez chw ilę  i tylko trochę ,  a potem  
poszedł z n imi d a le j  m iędzy d rzew a, 
gdzie usiedli  i „W ąs ik"  w y ją ł  z k ie 
szeni pude łko  od zap a łek ;  ono liylo p u 
ste , a le zaraz  zaczęły w p ad ać  w tę m a 
łą  s z u f lad k ę  krop le  p łynnego  wosku  
kap iące  z zapa lone j  przez „ W ąs ik a"  
św iecy,  aż szu r ladka  w ype łn i ła  s ię  po 
brzegi,  a  w tedy  „W ąs ik"  zganił ś w ie 
cę i w p a t ru ją c  s ię  w s tygnącą  p ow ie
rzchnię ,  mówił  d ługo o tym, j a k  to 
p o w ie rza ją  m u w ażne zadan ie  i o p ie
n iądzach ,  i jeszcze t łum aczy ł  różne  
szczegóły, a kiedy p ow ierzchn ia  wosku 
z rob i ła  się już tw a rd a  i palce „W ąs i 
k a  zam k n ę ły  pude łko  m ięk k im  r u 
chem . wziął je  z tych palców i p o w ta 
rz a ją c  sobie w m yślach  tak ie  rzeczy, 
j a k :  jutro . , ,  zdun,, , bogaty  dom... p u 
de łko  z woskiem.. . odcisk zamka.. . , 
więc p o w ta rza jąc  sobie le rzeczy, że
by nie  zapom nieć  i czegoś nie  p op lą 
tać, bo nic wszystko  dobrze  rozum iał ,  
a wstyd  mu było pytać, siedział t rochę  
oszołomiony i pa t rza ł  na tych pięciu, 
k tó rzy  pok lepyw ali  go leraz  po r a m ie 
niu ,  aż nadszed ł wysoki mężczyzna w 
eyk l ls lów cc I podał  mu rękę ,  i to był 
ten  zdun...

S iedziel i  potem  jeszcze Jakiś czas pod 
d rzew em , bo zdun wyją ł ,  nie w iadom o 
skąd.  d w ie  bu te lk i  z w ódką,  ogórki I 
kaszankę ,  i pili tę  w ódkę,  zagryzali ,  
pal il i  pap ierosy ,  , opow iadali  sobie róż
ne  śm ieszne  rzeczy...  da li  i jem u się 
napić ,  i to była chyba  n a jśm ieszn ie jsz a  
rzecz, bo aż larzali  się w t r aw ie ,  k iedy 
on. czerw ony  Jak b u rak ,  s t a ra ł  się z ła
pać  oddech po p rze łkn ięc iu  spo re j  
porcji  ognistego p łynu,  i tak  ich to

sow nośc ią  swego o d ru c h u ,  bo przecież 
ta  sy re n a  nie  była  juZ d la  niego ani 
d/i«, ani  jo l ro .  ani nigdy...

Więc s ta ł  tak  pośrodku  osiedla , j a k 
by zam yślony  i w nag łe j  ciszy, k tó ra  
z a p an o w a ła  po um ilkn ięc iu  sy ren ,  u s ły 
szał  życie k łęb iące  się w izbach — 
k rz ą ta n in ę  kohiet ,  brzęki  naczyń, sp o 
k o jn e  od n iew y s p an ia  g losy;  w idzia ł  
c ie m n e  sy lw e tk i  p rzeb ieg a jące  czasem 
z dom u do dom u w sobie ty lko w ia d o 
m ych  celach, w idzia ł  dzieci  idące  z 
w iad ram i  po w odę czy węgiel ,  a le 
w n ę t rz e  o g rom nego  ludzkiego ula po 
zos taw ało  dla  niego nie  o dkry te .  Więc 
s ta ł  lak  ciągle, ja k  s t a n ą ł  i śc iskając  
w dłoni z a n u rz o n e j  w k ieszeń spodni 
p ud e łk o  z w osk ie m , k ru c h ą  zapowiedź 
lepszego. Jak mu się  zdaw ało ,  bytu  — 
w s łu c h iw a ł  się w pu ls  lego nagle  I 
p rz y p a d k ie m  o d k ry teg o  św ia ta ,

K iedy k i lka  godzin późn ie j  s t a n ą ł  u 
p odn ó ża  sc hodów  fa b ry k a n c k ic .40 dom u, 
z a d a r ł  w ysoko  głowę i pożera ł  oczym a 
cale  to bogactw o p rzeo g ro m n e  w tak im  
nap ięc iu ,  że aż  u s ta  rozdz iaw ił  szeroko 
i dop ie ro  k u k sa n iec  w y rw a ł  go z o tę 
p ien ia ,  a le  n iezupełn ie .  Wchodził  potem  
po m a rm u ro w y c h  schodach poprzedzany  
przez  lo k a ja  i z d u n a ;  szło m u  to nie 
n a j l e p ie j ,  bo coraz b a rd z ie j  zos taw ał  
w  tyle, aż  w końcu po tk n ą ł  s ię  na 
j a k im ś  s to p n iu  i łap iąc  r ó w n o w a g ę  w y 
puścił  z ręki  sk rzynkę ,  z k tó r e j  w ysy 
pały  się  n a r zęd z ia  czyniąc łoskot,  sp o 
tęg o w an y  jeszcze echem  idącym  po k o 
ry ta rz a c h .  tak, żc  p rzerażony  ju ż  z u 
pełn ie ,  zaczął posp ieszn ie  zb ierać  roz
rzucony  dokoła  sprzęt ,  w y s łu c h u jąc  j e 
dnocześn ie  c ichej  r e p ry m e n d y  szefa.

— N apa l isz  w tym  piecu — p o w ie 
dzia ł  zdun. k iedy za trzym ali  si® przed 
w s k azan y m i  przez lo k a ja  d r zw iam i  — 
Masz tu  zapałk i  — w s u n ą ł  mu w dłoń 
g rzechoczące  pude łeczko  i o d b ie ra jąc  
s k r z y n k ę  z na rzęd z iam i ,  w e p c h n ą ł  go 
do pokoju ,  w k tó ry m  s ia ł  ogrom ny 
piec, cały z n ieb iesk ich  kafli ,  a na 
n ich  w yobrażone  były  ja k ie ś  rośliny, 
czy coś takiego.

Pom ieszczenie ,  w  k tó ry m  się znalazł,  
s ta n o w i ły  d w a  po łączone z sobą pokoje, 
a m iędzy nimi były t ak ie  duże  drzwi, 
złożone le raz  j a k  h a rm o n i jk a ,

W tym  d ru g im  p o ko ju  w idać  było 
ogrom ne ,  p ięk n e  łóżko. jak iego  
n igdy nie  widział ,  to też pa t rza ł  na  nie 
d łuższą  chw ilę  w yc iąga jąc  c iekaw ie  
szy ję  i d op ie ro  p r z y p o m n iaw szy  sobie, 
po co lu przyszedł,  ru szy ł  w k ie ru n k u  
pieca- S ta n ą ł  przed  n im  i schow aw szy  
do k ieszeni  p ude łko  zapa łek ,  pogładził  
o d ruchow o  lśn iącą  po w ie rzch n ię  kafli.

Raźno zab ra ł  się do roboty  -  p rze 
czyścił  rusz t ,  pouk łada ł  na nim d robne  
k a w a łk i  d r e w n a ,  po tem  grubsze ,  w yją ł  
p ude łko  zapa łek ,  ale k iedy je  o tworzył ,  
znalaz ł  w ś ro d k u  wosk n a la n y  tam 
przez „ W ąs ik a" ,  więc ze rk n ąw szy  n ie 
sp o k o jn ie  w s t ro n ę  d rzw i,  schow ał  to 
p ude łko  i w y ją ł  w łaśc iw e ;  podpali ł  
d rew no ,  odczeka ł  żeby się dobrze  z a ję 
ło i począł sypać  do pieca węgieł , s m o 
ląc się przy tym  n iem iłos ie rn ie .  •

Dopiero  te raz  mógł d o k ła d n ie  p r z y j 
rzeć s ię  o toczeniu .  C ieka w iło  go lu 
wszystko  i dz.iwilo — p ię k n e  meble, 
n iek tó re  zresz tą  tak ie ,  że nic  wiedział  
czem u służą,  to też p róbow ał  na nich 
siadać, do ty k a ł  d e l ik a tn ie  d łon ią  ich 
pow ierzchn i i ani s ię  obe jrza ł ,  jak  
w ciągnął  się w tę zabaw ę, zapom ina jąc
o bożym świecie. K rąży ł  w śród  s p rz ę 
tów, lam p  z b ia łym i k loszam i,  wśród

c ie n iu tk ą  m a te r ią  j e j  n a g ą  skó rę  ł 
p iersi,  i sz.creg innych  rzeczy, a le już  
się nie  bał,  więc ty lko  xawstvrizl!  się 
t rochę ,  a ona  lo w idzia ła  i pa trzy ła  na  
n iego tak  j a k o ś  dz iw n ie ,  i c iągle s ię  
uśmiechała . . .  chociaż te raz  to był ju ż  
inny  uśm iech ,  t rochę  tak i ,  j a k  te j  
dz iew czyny  w nocy. k iedy  p róbow ał  j ą  
pocałować,  a  ona  uc iek a ła ;  więc ta  k o 
bieta  l e raz  u śm iec h a ła  s ię  tak  sam o, 
albo p ra w ie  lak sam o  i c iągle m ów iąc  
te  sw o je  n iezrozum ia le  słowa, o tw ie ra ła  
pude łeczka ,  i słoiki,  i bu te lk i ,  cóji tam  
n a  s ieb ie  w y lew a ła  sm a ro w a ła  czymś 
tw arz ,  a po lem  pom alow ała  sobie u s tą  
i zan im  się  spostrzegł ,  pocałow ała  go 
w  brzuch.. .  tak ,  w brzuch  — ‘ w tó 
mie jsce ,  gdzie nad spodn iam i m ia ł  roz
p ię tą  koszulę , bo lam  b rak o w a ło  guzi
ka... więc,  ja k  zobaczył, żc w tym  
m ie jscu  m a  o dc iśn ię te  cze rw one  usta ,  
a  może n a w e t  w cześnie j ,  w tedy ,  k iedy 
jeszcze  czuł te u s ta  na  sw o je j  skórze,  
zaczął  s ię  unowu trząść, a le te raz  t rząsł  
się  gdzieś w śro d k u ,  tak ,  jakby m u  
było zimno, chociaż w argi  m u ł  b iałe  
i suche,  j a k  od gorączki,  więc ob l izy
w ał  je  c iągle  i pa trza ł ,  j a k  ta kob ic la  
w s la je  z tabo re tu ,  odchodzi na bok 
i s to jąc  do niego ty łem , z s u w i  z s ieb ie  
to p rzezroczyste  odzienie ,  a  po tem  od
w ra c a  się p rzodem  i tak  s t r a s zn ie  po 
woli idzie w  jego  k i e ru n k u .  • je s t  
ca łk iem  naga.  tylko, że nic  m ów i nie 
te raz ,  u śm iec h a  się  i głośno o d d y c h a :  
a  on stoi  i p a trzy  na  nią,  i widzi, j a k  
on a  je s t  ju ż  przy  n im , j a k  rozp ina  m u  
koszulę,  a po tem  przyciska  te sw o je  
p iersi  i tw arz  do jego skóry  i biorąc 
.jego ręce. każe  się n im i objąć. lak .  że 
czu je  pod palcam i j e j  plecy i widzi w 
lus t rze  te palce, czarne  od sadzy, ja k  
d o ty k a ją  te j  skóry ,  polem  s u n ą  po n ie j  
w  dół, zos taw ia jąc  b ru d n e  ś lady  i p o  
chwili  nie  widzi już  tego. ty lko  h iegn ie  
do d rzw i ,  a kob ie ta  stoi krzyczy za  
n im  ze śm iec h em  — Du. d u m n i !  — a on 
w ybiega  z pokoju  i nie  s łyszy ju ż  jej 
coraz g łośnie jszego śmiechu. . .

Biegł,  p o t rą c a ją c  ludzi ,  j a k b y  go kto  
gonił i n ie  mógł się za trzym ać ,  choć 
coraz b a rd z ie j  b rakow a ło  m u tchu  1 
tw a rz  n a b rz m ie w a ła  od w ys iłku ,  ale 
nogi poruszały  się sa m e ;  więc o b l izu 
jąc  sp ieczone w arg i  i po ły k a jąc  s ię  
coraz częściej, w pad ł  w końcu w os ie 
dle. a  znalazłszy  się  w sieni dom u ,  u -  
pad ł  na podłogę i leżał  nie mogąc z ła 
pać rów nego  oddechu , aż  z jaw ił  się 
„W ą s ik "  i ci cz te re j ,  i postawili  go 
pod śc ianą .  Stoi w ięc t e raz  dysząc  c ięż
ko i pa trzy ,  jak  w y jm u ją  mu z k ie 
szeni p ude łko  z w osk iem , k tó rego  po 
w ie rzch n ia  lśni  dz iew iczą  g ładkością ,  jak  
og ląd a ją  j e  w  m ilczen iu  I p rzenoszą  
na  niego te sw o je  z im ne  spo j rzen ia ,  a 
polem  powoli, bez złości zaczynaj?  go 
bić po tw arzy  i jego  g łowa tańczy  n a  
t le  śc ian y ;  znosi to  sp oko jn ie  i ty lko  
d ro b n e  g ry m asy  bólu i k rew ,  k tó ra  za
czyna sączyć się z nozdrzy  1 w arg .  
św iadczą  o tym. żc zadano  mu gw ałt .  
Dopiero  si lny  cios w podbrzusze  o d 
b ie ra  m u ostrość  w idzen ia  i sp ra w ia ,  
że o suw a się na podłogę, ł .eżąc już ,  

s łyszy s t rzępy  słów tych pięciu, a po
tem , w o s ta tn ie j  s e k u n d z ie  św ia d o m o ś
ci, d o s trzega  rozp ły w a jące  się w j a s 
nym  p ros tokąc ie  d rzw i  — ich stopy...

Łódź, m arzec 1974.
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27 ROCZNICA 
NIEPODLEGŁOŚCI INDII

15 sierpn ia  Indie obchodziły *7 rocz
nicę uzyskaniu niepodległości. W cia- 
mi tego okresu czasu rząd dokonał 
wielu wysiłków, aby wydobyć kraj z 
zacofania, jak ie  pozostało w spadku 
po władzy kolonialnej.

Z likwidowanie kieski głodu, która 
niegdyś co roku pochłaniała miliony 
oliar, w tym drugim  co do wielkości 
zaludnienia kraju  na świecie. jest 
pierwszym  i najw iększym  osiągnię
ciem rządu. W tym k raju  pełnym 
sprzeczności i przerażających kon tra 
stów, k raju  w którym  współczesność 
graniczy na każdym kroku z odległa 
historia, k ra ju , który stanow i wreszcie 
istny konglom erat ras. religii i języ
ków, jest to osiągnięciem  zasadniczej 
m iary.

Podżwignięcie zacofanej gospodarki 
rolnej, przeszło dw ukrotny wzrost 
produkcji ziarna, stały się podstawą 
do wyjścia z im pasu żywnościowego. 
Nie znaczy lo oczywiście, że Indie 
stały się pod lym względem sam ow y
starczalne. Z ajm ują  w praw dzie drugie 
miejsce w św iatow ej produkcji ryżu. 
pierwsze m iejsce w zbiorach herbaty, 
są poważnym eksporterem  bawełny, ro 
ślin strączkowych i oleistych, ale d łu 
go jeszcze będą zmuszone im portować 
zboże, by zapewnić m inim um  egzy
stencji ludności.

Osiągnięto znaczny postęp w dzie
dzinie rozwoju przem ysłu, moc elek
trowni Indyjskich tylko w okresie od 
roku 1951 zwiększyła się ośm iokrot
nie. powstały nowoczesne elektrow nie 
atom owe, kom binaty stalowe, wielkie 
zakłady m echaniczne i m etalurgiczne. 
Nie należy bowiem zappm inać. że In 
die dysponują poważnym i zasobami 
surowcowym i wszelkiego rodzaju rud. 
/b u dow ano  również najw iększą w 
Azji tam ę w B hakra, która naw adnia 
miliony hektarów  ziemi.

Poprawa w arunków  bytu, wzrost 
oświaty, w tym  również ośw iaty sa 
n ita rnej, spraw iły, że przeciętna d łu 
gość życia m ieszkańców Indii wzrosła 
w ciągu m inionych 27 lat z 32 do 55 
lat. Tak ogrom ny wzrost przeciętnej 
dł igości życia, duży przyrost n a tu ra l
ny, bo praw ie 13 milionów rocznie, 
wydłuża w pew nej m ierze okres do j
ścia do pełnego zaspokojenia potrzeb 
ludności. Należy również pam iętać, 
iż droga rozwoju gospodarczego Indii 
nie jest drogą prostą i łatw ą. K raj 
ten naw iedzają ustaw icznie klęski ży
wiołowe, w zależności od tery torium , 
bądź leż w postaci długotrw ałych susz, 
lub ulew nych deszczy i powodzi. 
Tylko z tych względów w okresie 
ostatnich trzech lal, rzad zmuszony 
byl rozdać zboże około 90 milionom 
ludzi i dać pracę dalszym  13(1 m ilio
nom. by ratow ać ich od głodu. Tc 
liczby w ystarczają by uprzytom nić i 
zrozumieć gigantyczne rozm iary proh- 
I mów. z którym i na co dzień ma do 
czynienia rząd, i, jfk l. A przec(ei 
walka o byl nie toczy się w próżni. 
N aw arstw iające się trudności gospo
darcze sta ją  się przyczyną kryzysu 
politycznego. Indie preferu jąc  politykę 
tolerancji, głosząc swobodę dla wszy
stkich poglądów i wszystkich sił spo
łecznych. coraz częściej sta ją  sie te 
renem  politycznych rozgrywek. Partie  
opozycyjne, wtóru* r/udow i Partu  
Kongresu, na czele którego stoi Indi- 
ra Oandhl. w ygryw ają antagonizm y 
reilgllne. kastow e i językowe, hy siać 
zam ęt w kra ju , p ró b o w ć  nr>cchwvelć 
władzę. a p rzynajm niej pro
wadzić do napięć społecznych, które 
kom prom itow ałyby rząd.

W kraju  nękanym  ustaw iczną bieda, 
gdzie jest Jeszcze 130 milionów bez
rolnych i 30A milionów analfabetów , 
wyw ołanie szowinistycznych zam ie
szek obojętne na jakim  tle. jest n ie
zm iernie łatw e. W ilkę można wszcząć
o wszystko I o nic — o św ięte k ro 
wy. których Jesl 220 milionów, o za
giniony włos M ahom eta, przeciw m o
nopolowi języka h in d i: o spraw y n a j
większe i naigłups e zmobilizować 
można tłum  i rzucić przeciw policji, 
a la choćby lylko w obronie własne i 
zmuszona będzie bić się i strzelać. 
Obrany więc system  dem okracji nnr- 
lam en tarnej. którym  szczycą się In 
die. godzi w Jego najżyw otniejsze in
teresy  i osłabia władzę rządu.

Polityka zagraniczna Indii zyskała 
powszechne uznanie na świecie. Od 
wielu lat Indie są jednym  z przyw ód
ców ruchu pnństw  n lezaan ^ażo w an y h . 
U trzym ują bliskie stosunki ze Zw ią
zkiem Radzieckim, i innym i krajam i 
socjalistycznym i. Pr/erf k ilkunastu 
dniam i m inęła właśnie trzeci t roczni
ca podnisani:* historycznego Układu o 
Przyjaźni i W spółpracy miedzy In 
diam i a Związkiem  Radzieckim. B ar
dzo dobre stosunki w wielu dziedzi
nach łączą Indie z Polska. F.kspnrtu- 
jem y do tego kra ju  nie tylko duło 
gotowych wyrobów, ale również kom 
pletne zakłady wytwórcze. ntrzvm »i»e 
w zam ian wiele surowców potrzeb
nych naszej gosnod»ree.

Indie są rzecznikiem  norm alizacji 
stosunków  na subkontynencie azja ty 
ckim i dążą do pokojowego ureenlo- 
wania wszystkich spornych proble
mów' z Pakistanem , m odnie z 
Hem indyjskn-nak istańsk im  7. Sym*H- 
W c iaru  m inionego rnku umocniły 
nrzyjazne kontakty  '  kro jam i sąs iedz
kimi, zwłaszcza z Bangladeszem , B ir
ma i Ncnalem.

Na forum ONZ Indie lansuią noli- 
tvkc. w mvśl k tó rej Ocean Indvlski 
powinien pozostać strefa nok*ja i 
współpracy. Z tvch też względów sta 
nowczo przeciws(iw>iaia sie am ery
kańskiem u projektow i budow v na w y
śnię Diego Oarcia liazy m orskiei. wy
chodząc ze słusznego stanow iska, żc 
•uncłalw ona doprowadzić w nrzysz- 
ł«ści do nicno-li'1 " iy ch  knnfro«l*cU 
sil i stać pi* źrń<»""i iii-bczpiecznych 
napięć m iędzynarodowych.

JAN T. JANICKI

Kioto — spore współczesne 
miasto, duchowa stolica Japo
nii, skarbiec jej tradycji, źródło 
jej żywotności. Gdy spytać Ja
pończyka, jakie miejsce w kra
ju uważa za „najbardziej miłe 
jego sercu” , gdzie by się czuł 
jak u siebie w domu, zawsze i 
niezawodnie odpowie: „Kioto” .

Ale miasto to, nie tak znów 
wielkie, musiało sobie znaleźć 
własne miejsce w życiu współ
czesnej Japonii, chroniqc je
dnocześnie nieprzemijajqce 
skarby przeszłości. W starożyt
nym Kioto znajduje się, na 
przykład, największe w kraju 
centrum badań futurologicz
nych.

P o w sta łe  w  V III w ieku,, zostało  
z ap lan o w an e  i z ab u d o w a n e  w edług 
/as ,u l ch iń sk ie j g eo m e trii:  w k3zw l- 
cie czw oroboku . P a łac  cesarsk i u sy 
tu o w a n o  w jego pó łn o cn e j części, a le  
t ro n  m o n arch y  był zw rócony  f ro n 
tem  na p o łudn ie , tak , żeby zachód i 
w sch ó d  zn ajd o w a ły  się  odp o w ied n io  
po p ra w e j i lew ej s tro n ie  tronu . Do 
1868 ro|vU epoki M eidzi, w rządzie  
jap o ń sk im  m in is tró w  „ p ra w e j"  i ..le
w e j"  linii o k re ś lan o  nie W edle ich 
pog lądów  po litycznych , jak  to jest 
p rz y ję te  w szędzie, lecz w zależności 
od  tego. po  k tó re j s tro n ie  od cesarza  
z as iad a li.

PR Z E SZ ŁO ŚĆ  I T E R A Ź N IE JSZ O ŚĆ

C zasy się  zm ien iły , w K ioto  p o ja 
w iły  się  b u d o w le  w n a jn o w o cz eśn ie j
szym  sty lu  a rch ite k to n ic z n y m , ale 
m iasto  n ad a l zach o w u je  k sz ta łt 
czw oroboku , Od pólriocy, w schodu  i 
zachodu  c h ro n ią  go góry . od p o łu d 
n ia  g ran iczy  z m orzem .

Dzięki górom , lasom , m n ó stw u  rzek  
i b liskości m orza  p o w ie trze  w K n to  
je s t  czyste i zd ro w e  d la  płuc. A jesz
cze i d la teg o , że dom y w sta ry ch  
d z ie ln ic ac h  m iasta , o taczan e  tro sk li
w ą  o p iek ą  p a ń s tw a , są d re w n ian e , 
n iew y so k ie , każdy  z u roczym , m in ia 
tu ro w y m  o g ró d k iem , c ieszącym  oko 
p:-zechodnia.

W K ioto. m iędzy  IX  a X III s tu le 
ciem . pow sta ły  a rcy d z ie ła  iapoń^k ie i 
l i te r a tu ry  k lasy czn e  j, tu ta  i nńrfirfziło 
się  jap o ń sk ie  m ala rs tw o . W ow ej e- 
prree o dnow y b u d d y zm u  p rz e jaw iło  
się  szczególne z a in te re so w a n ie  b a rw 
nym  ry su n k iem . A rtyści ilu s tro w ali 
n iez liczo n e  opow ieści re lig ijn e , n rze- 
lo tn e  zd arzen ia  h is to ry czn e  1 p oucza
jąc e  p rzypow ieśc i obycza jow e.

M uzeum  N aro d o w e w K in to  w y szu 
k u je  i g rom adzi p rzed m io ty  sz tuk i, 
tw o rzo n e  n a  p rz es trz en i w ieków  
p rzez  o rzed sław ic ie li p rzeró żn y ch  
szkól i k ie ru n k ó w , k tó ry ch  a re n -z ie 
la spo tyka  s :ę  dziś czę°to w  w ie lk ich  
św ią ty n ia ch  b u d d y jsk ich .

D ziś m a la rs tw o , p o d o b n ie  ja k  1 li
te ra tu ra ,  sta ły  się  p rzed m io tem  h a n 
d lu , d la teg o  w ielu  a r ty s tó w  i p isarzy  
m ieszk a  i p ra c u je  w Tokio. Je d n a k że  
m iłośn icy  i k o n ty n u a to rzy  s ta ro ży t
nego rzem io sła : g a rn ca rze , tkacze, 
a rty śc i m a lu ją c y  na jed w ab iu  i w y 
ro b ach  z lak i, m ie szk a ją  w  Kioto.

Sens ry tu a łu  p icia  h e rb a ty , szcze- 
góLftie k u lty w o w a n y  do dziś w K io
to, polega na tym , żeby w zu p ełn ej 
c iszy usłyszeć glos w ia tru , lu bow ać 
się  ko lo rem , św ia tłem , lu b  ja k im k o l
w iek  p ięk n y m  p rz ed m io te m : filiż an 
ką, ry su n k iem , czy b u k ie te m  k w ia 
tów .

K IO TO
ŚWIĘTE MIASTO 
J A P O N II

S łynn i k io ta ń sc y  g a rn ca rze  osied lili 
się  w okół św ią ty n i K iem idzu  i w ła 
śn ie  ich w yroby  w y ra ża ją  is to 'ę  j a 
p o ń sk ie j sz tuk i — d ążen ie  do  p ro s to 
ty, d o k ład n o śc i, z ach o w an ia  c h a ra k 
te ru  m a te ria łó w .

U SŁY SZEĆ  G l/O S W IA TR U

P rz y k ład e m  h o łd o w a n ia  tym  zasa- 
d>m je s t na  p rzy k ład  n a ś la d o w n ic 
tw o  filiżan ek  do  h e rb a ty  R aku t k o ń 
ca XVI w ieku . W y k o n an e  z p o sp o li
tego  m a te ria łu , m a ją  n ieco  p ro stą  
fo rm ę, n ieczystą  lin ię  i w y kończen ie  
jak  gdyby n iep recy zy jn e , a le  w szy 
s tk ie  te  e lem en ty  razem  w zięte  s p ra 
w ia ją  ow o w ra że n ie  w y ją tk o w e j p ro 
sto ty , w ła śn ie  to, co wyróż.n a te 
sły n n e  filiżank i. W yrobów  nie p o k ry 
w a się w całości lak ą . żebv u w idocz
n ić  n a tu ra ln ą  fa k tu rę  m a te ria łu .

F iliżan k i R aku  — ich fo rm ę  k o 
p iu je  w spółczesny  rz e m ie ś ln ik -a r ty s 
ta  O n isab u ro , m a lu jąc  je  w kw ia ty
o m ocnych  b a rw ac h  — sy m b o lizu ją  
n ie ja k o  u ro czy stą  ce rem o n ię  p icia  
h s rb a ty . W K ioto. w każd e j św ią ty n i, 

•oucz.? 'Się rv tu a łu  p icia  h e rb a ty  dz ie 
w częta  -w-W ieku od 10 do 20 lat. Na 
h e rb a tę  z ap ra sza  się k ilk u  p rzy jació ł
—  nie w ięcej niż 4 lu b  5 — żeby 
w szyscy razem , m ogli d oznać  r> z„o- 
szy k o n tem p lac ji w to w arzy stw ie  
d ro g ich  sercu  p rzy jació ł. Z aproszen i 
s ia d a ją  po jap o ń sk u  na s łom ianych  
m atach , „ ta ta m i”, w okół tląceg o  się 
p ło m y k a  z w ęgla  d rzew n eg o . Nad 
n im . na tró jn o g u  — cza jn ik  z b rązu . 
W szyscy w g łębok im  m ilczen iu  s łu 
ch a ją  b u lg o ta n ia  w rzące j w ody. Po 
p ew nym  czasie gospodarz  ro zk ład a  
b a m b u so w ą  m atę . u sta w ia  na  niej 
f iliż an k i i n a p e łn ia  je  w rzą tk iem .

W łaśn ie  k u n sz t u k ła d a n ia  k w ia tó w  
w  b u k ie ty , n a zy w an y  po jap o ń sk u  
„ ik e b an a " , ro zw in ię to  dzięki eerom o- 
nii p icia  h e rb a ty , będ ącej je j  częścią 
in te g ra ln ą . J u z  od w ie lu  lat sz tu k a  

ta  jes t p rzed m io tem  podziw u  i n a 
ś la d o w n ic tw a  w całym  św iecie . I s t 
n ie je  ponad  trzy s ta  szkól .ik eb an y " , 
a n a js ta rsz a  — „iketx>no“ — z n a jd u js  
się  w K ioto. Uczy się  w n ie j gKnvr.ie 
d z iew czę ta . N a p o czą tek  p rz y sw a ja ją  
sobie trzy  u s ta w ia n ia  k w ia tó w  p r o 
s to  s to jące , k tó re  u o sa b ia ją  niebo, 
p o chy lone  — z iem ię  i p o śre d n ie  — 
człow ieka .

O G R Ó D  P IA SK U  I M CHU

K io to  s łyn ie  tak że  ze sw oich  cu d o 
w nych  ogrodów . Ale są także  i m ie j
sca" w k tó ry ch  n ie  w id ać  an i traw y , 
an i k w ia tó w , an i d rzew  — nic. ty lk e  
p ia sek , co d zien n ie  p ieczo łow ic ie  ró w 
n a n y  a na  nim  p ię tn a śc ie  k am ien i. 
J e s t  to ogród p iasku . A w ogrodzie  
m chu  gość u jrzy  d rzeu rka  rzadk ich  
o d m ia n  i 6 a jeczn ie . o ięk n e  m chv w 
b o g a te j g am ie  k o lo ró w  i odcieni. Je s t  
to  typ o w o  jap o ń sk i ogród — z zew 
n ą trz  p ro sty , zw yk ły , sk ro m n y , ale  
w  s<wej w e w n ę trz n e j s tru k tu rz e  n ie 
zw y k le  u ro zm aicony . W dużych o- 
g ro d ach  p u b liczn y ch  z w o d n e i taf> 
jez io ra  w y ra s ta ja  sz tuczne  w ysenki 
7. b rzeg am i w  k sz ta łc ie  h iero g lifu  
sy m b o lizu jąceg o  serce.
' To. że K ioto  w ogóle is tn ie je , jest 

p ra w d z iw v m  cu d em , jeśli w spom nieć, 
ile razy  w c iągu  sw ej d łu g ie j h is to rii 
b v to  g rab io n e  i palone. Na szc»eś^:e 
u d a ło  sie  m ia s tu  u n ik n ąć  b o m b ard o 
w ań  ondczas o s ta tn ie j  w ojnv  św ia 
tow ej. P o  k ażd y m  k a ta k liz m ie  to 
n iezw y k le  m ia s to  o d ra d z a ło  się  z r u 
in  i zgliszcz.

Z w ie lk im  szacu n k iem  tr a k tu je  się 
tu ta j  z aró w n o  tych, k tó rzy  k u lty w u j*  
trad y c je , ja k  i tych  k tó rzy  w p ro w a 
d z a ją  n o w a to rs tw a . M iasto  m<>dern> 
z u je  się  z roku  n a  rok  i m e oędz.e 
p rz e sa d ą  n a zw a n ie  go m iastem  no 
w oczesnym . N aw et p rzep ięk n y ch  
św ią ty ń  n ie m ożna uw ażać  za > taro- 
ży tne. po n iew aż  s ięg a ją  XVI w .eku . 
K in k a k u , Z loty P aw ilo n , w y b u d o w a 
ny w końcu XIV  w ieku sp ło n ą ł vv 
1949 raku . W S re b rn y m  P aw .ło n  e 
z n a jd u je  się m ak ie ta  p ierw szego  k la 
sycznego  do m u  . jap o ńsk iego  — a ew - 
no bez ozdób, śc iany  z u b ite j gliny , 
podłoga ca łk o w ic ie  p o k ry ta  m atam i, 
k o ry ta rz -w e ra n d a  w okół całego  bu 
d y n k u , ro z su w an e  d rzw i, d re w n ia n a  
ra m a  z n ap ię ty m  na n ie j p rzez ro czy 
sty m  p ap ie rem . Ś w ią ty n ie  są p ra w 
d z iw y m  m u zeu m  jap o ń sk ie j a r c h i te 
k tu ry .

K A R IE R A  W T O K IO  —
LA U R Y  W K IO TO

W b u d d y jsk ich  k la sz to rac h  K io to  
is tn ie je  do  dz iś su ro w a  tra d y c ja :  no
w ic ju sz  przychodzi pieszo, z to ro ą  na 
p lecach . Ma w n iej u b ra n ie , n o la ik ę  
z a d re se m  d o m ow ym , tro ch ę  p ien ię 
dzy na o p łac en ie  p ogrzebu , jeśli by w 
d ro d z e  w y d arzy ło  nnu się jak ieś n ie 
szczęście 1 k ilk a  filiżanek . S ta ją c  
tw a rz ą  przed  w ro ta m i k la sz to ru  p ro 
si sk ro m n ie  o p rzy jęc ie  go w poczet k a 
p łan ó w  B uddy . Spod b ra m y  jest 
b ru ta ln ie  p rzep ęd zan y , żeby  sp ra w 
dzić, na  ile po w ażn a  jest jego d ecy 
zja. Je ts i w ciąż  u p ie ra  się  przv sw o 
im  i z pokorą  czek a  na o d p o w e d ż , 
p o  trzech  d n iac h  p o zw ala  m u się 
w e jść  do k lasz to ru . Ale tam  jeszcze  
p rzez d a lsze  cz tery  dn i będzie  s ie 
d z ia ł tw a rz ą  do  śc ian y  — je s t  to już  
o s ta tn ia  próba.

N ie u s tan n e  n a w iąz y w a n ie  do  t r a 
dycji. co w idać  szczególn ie  w K ut
io. n ie h a m u je  „p ro cesu  e s te ty /a c ji" .  
W p ro st p rzec iw n ie . w vsok ie  w z m a 
g an ia  s ta w ia n e  przez K ioto  w szyst
k im  rod zajo m  sztuk i wykształt»>w?lv 
w  n a ro d z ie  jap o ń sk im  n ien a g an n y  
sm ak  a rty s ty c zn y . N aw et n a jb a 'd / ie j  
w sp ó łczesn e  w yroby  w y ró ż n ia ją  s;C 
n iezap rzecza ln y m i w a lo ram i e s te ty 
cznym i.

G w a łto w n y  rozw ój T okio  po  1945 
ro k u  odbił się  n iew ą tp liw ie  i na 
k u ltu ra ln y m  życiu K ioto. W iększość 
w y tw ó rn i film ow ych , w e lk ich  w y d a 
w n ic tw . p isa rzy  — u sad o w iła  sie o- 
becn ie  w Tokio. T u ta j  też o rg a n iz u 
je  się  n a jw ię k sz e  w y s taw y  a r ty s ty 
czne.

A le  K io to  p o zo sta je  n ad a l św :ą tv -  
n ią  jap o ń sk ie j sz tuk i te a tra ln e j  Au- 

., t o r  « |pże  zvs>k>ć k a p e rę  w T o k n  czy 
’ Osace, a le  w ien iec  lau ro w y  będą m u 

WTęczać w K ioto  K u ltu ry  n ie  rfloż- 
na  o d d z ie lić  od w y k sz ta łcen ia  i w 
te j d z ied z in ie  m ia s to  to rów n ież  c ie 
szy się  ogólnym  a u to ry te te m . U n iw e r
sy te tó w  nie ma tu  w ięce j, n iż  w in 
nych m ia s ta ch  Ja p o n ii a le  m łodzież 
p ra g n ie  się  k sz ta łc ić  w ła śn ie  w K io
to. M iasto  to  d la  w ie lu  Jap o ń czy k ó w  
je s t  zaw sze Ś w ię ty m  M iastem .

JERZY CZECH

38 PREZYDENT USA  
I CYPRYJSKIE KOMPLIKACJE W NATO

S i e r p i e ń  n ie  sz czędz i  w y d a r z e ń .  W
d ru g im  m iesiącu  u rlopow ego  szczytu  
zm ien ił się  p re zy d e n t S tan ó w  Z jed n o 
czonych i ro zg ry w a  się d ram a ty c z n a  
w a lk a  o C ypr. T ym  w ięc w y d a rze 
niom  trze b a  pośw ięc ić  dz is ie jszy  k o 
m en ta rz .

9 s ie rp n ia  zap rzy siężo n y  został u c -  
r a l d  F o rd  ja k o  38 p r e z y d e n t  USA W
szczególnych  o k o licznościach  w ciągu
10 m iesięcy  aw an so w a ł k o le jn o  na 
dw a n a jw y ższe  szczeb le  h ie ra rch ii 
p a ń s tw o w e j USA — w icep rezy d en ta  
i p re zy d e n ta . Z łożoność a m e ry k a ń sk ie j  
sy tu a c ji w e w n ę trz n e j sp o w odow ała  
że n ie  u czestn iczy ł on w żad n e j k a m 
p an ii w y b orcze j. K iedy w p ażd z ie rm - 
k y  1973 roku  zrezy g n o w ał i. w iceo re- 
z y d e n tu ry  S p iro  A gnew  — N ixon 
m ia n o w a ł F o rda  na  to  s tanow isko . 
N ik t n ie  sąd z ił w ów czas, że tam ta  
decy z ja  o tw o rzy  m u szybko  d io g ę  do 
s ta n o w isk a  szefa  p ań stw a . A le tak  
w ła śn ie  się  s ta ło  w w y n ik u  dym isji 
N ix o n a , p o d y k to w a n e j v /y łączn ie  
w zg lędam i w e w n ę trz n y m i (a fe rą  W a
te rg a te )  i n ie m ający m i żadnego  zw iąz
k u  z p o lity k ą  zag ra n ic z n ą  W aszy n g 
to nu . .

K im  je s t  38 p re z y d e n t S tan ó w  Z jed 
noczonych?

M a ry n a rz e m  z o k re su  II w 'ojny 
św ia to w e j, a d w o k a te m  z zaw odu, 
k o n g re sm an e m  o 25-letn irn  stażu  w 
Izbie  R e p rez en ta n tó w , p o lity k iem  „op
ty m izm u  1 k o m p ro m isu ” , jeś li zapoży

czyć o k re ś len ie  o d  jed n eg o  z a m e ry 
k ań sk ich  k o m en ta to ró w . L iczy sobie 
61 la t  i p rz y p a try w a ł się  z b liska  
d z ia ła lnośc i trzech  p rezy d en tó w , Ja k  
sam  p o w ied zia ł — n ie  d a je  to w p ra w 
dzie  d o sta teczn e j p ra k ty k i ,  a le  do b rą  
o rien tac ję .

Je d n y m  z p ie rw szy c h  kroków ' no 
w ego p re z y d e n ta  bylo w y k a za n ie , że 
w  p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j  n a s t a w i a  s ie  
n a  p e ł n ą  k o n t y n u a c j ę  d o ty ch czaso w ej 
lin ii W aszy n g to n u . W y staw ił w ielce  
p o ch leb n ą  o p in ię  K iasln g ero w i i 
o św iadczy ł, że w sp ó łtw ó rca  obecnej 
p o lity k i będzie ró w n ież  iego s e k re ta 
rzem  s tan u . N ap isa ł lis ty  do szefów  
p a ń s tw , p o tw ie rd z a ją ce , że w  p o lity 
ce USA n ie  n a s tą p ią  ż ad a e  zm iany... 
Z resz tą  w cześn ie j — jeszcze jako  w i
cep re zy d e n t — w sp ie ra !  jed n o zn aczn ie  
d z ia ła ln o ść  zg ran iczn ą  sw »go p o p rzed 
n ika. P rzed  dw om a m iesiącam i p o d 
k re ś la ł, że p rez  N ixon zapoczp.tkow 'nł 
1 rea lizo w a ł śm ia ła  p o lityk .; k tó ra  
„zapisze  sw ą k a r tę  w h is to r i1” a w 
p rzem ó w ien iu  przed  o b iem a  izbam i 
K o n g resu , w trzy  dni po o b jęc iu  u rz ę 
du p rezy d en ck ieg o , s tw ie rd z ił:

„W  s t o s u n k u  do  Z w i ą z k u  R a d z i e c 
k i e g o  z a p o w i a d a m  k o n t y n u a c j e  n a s z e 
go z a a n g a ż o w a n i a  na  rzecz  k u r s u  z 
o s t a tn i c h  t r z e c h  la t. ..  W e r z e  t e r rn o -  
n u k l e a r n e j  n ie  m o ż e  b y ć  a l t e r n a t y w y  
d la  p o z y t y w n y c h  I p o k o j o w y c h  s t o 
s u n k ó w  m ię d z y  n a s z y m i  n a r o d a m i " .

Z le k tu ry  d z iesią tk ó w  d z ien n ik ó w  i 
ty g o d n ik ó w  w y n ik a , że żaden  z k o 
m en ta to ró w  nie m a w ątp liw o śc i cc 
do n iezm iennośc i a m e ry k a ń s k ie j  p o li
ty k i zag ran iczn e j. P ew n e  z n a k 1 z ap y 
ta n ia  p o ja w ia ją  się  n a to m ias t p rzy  po 
lity c e  w e w n ę trz n e j. W sw oim  p rz e 
m ó w ien iu  w K o n g resie  Ford  p o w ie 
dzia ł, że g d z iek o lw iek  by ł ja s o  w ic e 
p re z y d e n t — w 40 s ta n a c h  i na 55 
k o n fe re n c ja c h  p ra so w y c h  — w szędzie  
A m e ry k an ie  n iep okó ili się  p rzed e  
w szy s tk im  in flac ją . J a k  zam ierza  je j 
p rzec iw staw ić  się now y o re z y d e V ?  
P o w szech n ie  p rzy p u szcza  się, że d z i a 
ł a ć  b ę d z i e  e n e r g i c z n i e j  niż  N ix o n ,  
k tó ry  p o p rz e s ta w a ł na ap e lac h

F o rd  rozpoczął sw ą  p re z y d e n tu rę  w 
o k r e s i e  p o w a ż n e g o  k o n f l i k t u  c y p r y j 
s k ie g o  — w o k re s ie : po in w azji w o jsk  
tu re c k ic h , z a łam a n ia  się  tró js tro n n y !  h 
ro zm ó w  i w zn o w ien ia  w alk  na C y
prze. S ta n ą ł w obliczu sy tu a c j ' k iedy  
d w a j czło n k o w ie  N A TO : G re c ja  1 
T u rc ja  znaleź li się  n a  p rz e c iw s ta w 
n y ch  b ieg u n ach , a G re c ja  — co w ięcs j
— p o d ję ła  d e iy z ię  o w yco fan iu  sw oL 'h 
w o jsk  ze s tru k tu ry  m ili ta rn e j P ak tu  
A tlan ty ck ieg o . Z asu g ero w a ł sp o tk an ie  
w  W aszy n g to n ie  prem ierow a a te ń s k ie 
go rząd u , a le  ten  p ro p o zy cji n ie p rz y 
ją ł.

W ch w ili, k ie d y  p rzy g o to w u jem y  
k o m e n ta rz  do d ru k u , n a  C yprze obo
w ią zu je  z aw ieszen ie  b ron i o k tóre  
a p e lo w a ła  R ada B ezp ieczeń stw a. W

ty m  m o m en c ie  w  zn aczn ie  k o rz y 
s tn ie jsz e j sy tu a c ji zn a laz ła  się  T u rc ja , 
k tó ra  głosi, że w w y n ik u  >peracji m i
l ita rn y c h  osiąg n ęła  w szy stk ie  cele s t r a 
teg iczne . „O d tąd  — p o w ied zia ł p .e -  
m ie r  g a b in e tu  tu rec k ie g o  — n eg o cja 
c je  będ ą  ju ż  ła tw ie js z e ”.

P rz y ta c z a m y  te  sło w a , pon iew aż  
w y p o w ie d z ia n e  zosta ły  w  m ze k o n a - 
n iu , że C y p r s ta n ie  się  p a ń s tw e m  fe
d e ra ln y m  z d w iem a au to n o m iczn y m i 
re p u b lik a m i, co by ło  w łaśn ie  tu re c 
k im  celem . A n k a ra  zas to so w ała  więc 
p o lity k ę  fak tó w  d o k o n an y ch , k tó re  
jeszcze b a rd z ie j  k o m p lik u ją  sy tu a c ję  
U tru d n i to  D rzyw rócen ie  suw eren n o śc i 
w y sp y  o raz  k o n s ty tu cy jn e g o  rząd u  
czego d o m ag a ją  się  rezo lu c je  R ady 
B ezp ieczeń stw a

J a k  ju ż  D isali^m y na tym  m ie jscu , 
p ow o d em  trag e d ii C y p ru  ie sf jego  
s tra te g ic z n e  położenie. „N if-to rący  lo t
n isk o w iec"  — ja k  m ów iono o w yspie  
w  czasie  II w o jn y  św ia to w e i — jest 
d ogodnym  te re n e m  dla baz. N iezaan - 
g ażo w an le  C y p ru  M ak a r ięsa  n ie  podo
b a ło  się  kołom  z im n o w o jen n y m , k tó re  
sp o w o d o w ały  zam ach  s ta n u  i w y w o 
ła ły  ty m  w szy s tk ie  d a lsze  w y d a rzen ia  
G ra  toczy się  w iec o w ie lk a  s ta w k ę  
i do tyczy  nie ty lk o  C y p ru . Ale jak  
zw v k ie  w tak ic h  w y p a d k ac h  b y w a  — 
n a jb a rd z ie j  p oszkodow an i sa ci. k tó 
rzy  sam i oow inn i decydow ać o sw nim  
losie  W y s p a  p r z e ż y w a  tra g e d ie  i n a 
w e t  p r z y  n a j p o m y ś l n i - ^ T y m  i s z y b 
k im  r o z w i ą z a n i u  k o n f l i k t u  —  długo 
b ę d z ie  l e c z y ć  r a n y .

I jeszcze je d n a  u w ag a  — s p r a w a  
C y p r u  w y w o ł u j e  p e w n ą  e s k a l a c j ę  w y 
d a r z e ń  w  G r e c j i .  Po decyzji A ten o 
w y co fan iu  w o jsk  g reck ich  z NATO 
nie  w y k lu cza  się  d a lszy ch  k roków , 
podobnych  do ty ch . ja k ie  p o d jęła  
p rzed  la ty  F ra n c ja  de G au tle 'a .

W. SŁAWSKI
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W y c h o d k i  t o  s ło w o  o s t a tn i o  
i  m o d y .  S ł o w n i k  J ę z y k a  P o l 
s k i e g o  o k r e ś l a  j e  z w ię ź le  j a k o  
„ o k r e s  n a j w i ę k s z y c h  u p a ł ó w  
l e t n i c h ” . A  j a k  u p a ł ó w  n ie  m a ,  
to  n i e  m a  k a n i k u ł y ?

P o n i e w a ż  s ło w o  n i e m o d n e  i 
m a ł o  k to  w ie ,  co  z n a c z y ,  w y j a 
ś n ię ,  że  „ c a n i c u l a ” to  p o  ł a c in i e  
d o s ło w n ie . . .  p i e s e k .  D la c z e g o ?  
O tó ż  w e d ł u g  s t a r o ż y t n y c h  R z y 
m i a n  t a k  o k r e ś l a n o  n o r ę  r o k u  
od  22 c z e r w c a  d o  23 s i e r p n i a ,  
k i e d y  t o  s ło n c e  z n a j d u j e  s ię  w  
g w ia z d o z b i o r z e  P s a .  A le  u n a s  
p o t o c z n i e  k a n i k u ł ą  n a z y w a n o  
o k r e s  w a k a c j i ,  u r l o p ó w  —  s ł o 
w e m  ła to .

T a  t r a d y c j a  p r z e t r w a ł a  d o  
d z i ś  n a  p r z y k ł a d  w  t e a t r a c h .  
C z y t a m  w  i n f o r m a t o r z e  k u l t u 
r a l n y m  „ K a l e j d o s k o p ”, że  p r z e 
r w y  u r l o p o w e  w  p r z y b y t k a c h  
M e l p o m e n y  s ą  z a p l a n o w a n e  
w ł a ś n i e  w  o k r e s i e  t r a d y c y j n e j  
k a n i k u ł y  —  z a c z y n a j ą  s ię  w  l ip -  
c u  i t r w a j ą  c a ł y  s i e r p i e ń .

K u r z  p o k r y ł  d e k o r a c j e ,  w y g a 
sz o n e  r e f l e k t o r y  w i s z ą  z a s n u t e  
p a j ę c z y n ą  j a k  g i g a n t y c z n e  p a 
j ą k i ,  a k t o r z y  n a  u r l o p a c h ,  w i 
d z o w ie  n a  u r l o p a c h .

D a w n i e j  j e d n a k  i n a c z e j  b y w a 
ło. Ś w i a d e c t w o  t e m u  d a j e  S t e 
f a n  T u r s k i  — z a p o m n i a n y  j u ż  
a k t o r  i a u t o r  s z t u k  p r z e z n a c z o 
n y c h  n a  p o p u l a r n e  s c e n y .  T u r s k i

• o p u b l i k o w a ł  j e s z c z e  p r z e d  w o j n ą

w s p o m n i e n i a  p t .  „ G d y  M e l p o 
m e n a  r z e m i e n n y m  d y s z l e m  
o b j e ż d ż a ł a  P o l sk ę . . .”  O tó ż  to. 
G d y  p r z y g r z a l o  l e t n i e  s io n k o ,  
t e a t r a l n e  a n s a m b l e  r u s z a ł y  w  
o b j a z d  m a ł y c h  m ia s t e c z e k .  A b y  
żyć ,  t r z e b a  b y ło  g r a ć ,  a  w  d u 
ż y c h  m i a s t a c h  t r u d n o  l iczy ć  n a  
w i d z ó w  w  c z a s ie  l a t a .  W  k o ń c u  
X I X  w 'icku  S t e f a n  T u r s k i  w y 
s t ę p o w a ł  w  z e s p o ła c h  o b j a z d o 
w y c h  n a  t e r e n i e  M a ło p o ls k i  i 
z ty c h  p r z y g ó d  i d o ś w ia d c z e ń  
n a p i s a ł  po  l a t a c h  u r o k l i w y  p a 
m i ę t n i k  — w e s o ły  i j a k ż e  s m u t 
n y  j e d n o c z e ś n i e  d o k u m e n t  
a k t o r s k i e j  doli .

„ W ła ś c ic ie l  h o t e l u  —  p isz e  
p a m i ę t n i k a r z  —  c h c ą c  p r z y g o 
to w a ć  o b i a d  d l a  a k t o r ó w ,  z a 
p y t u j e :

—  S z a n o w n y  p a n ie ,  d u ż o  w a s  
t r u p k ó w  p r z y j e c h a ł o ?

W e d ł u g  z d a n i a  te g o  p o c z c i w e 
go c z ło w ie k a ,  j e ś l i  c a ło ś ć  n a z y 
w a ł a  s ię  „ t r u p a  t e a t r a l n a ” , to  
p o sz c z e g ó ln y  c z ło n e k  n a z y w a ł  
s ię  „ t r u p e k ” .

—  D w a d z i e ś c i a  p i ę ć  o s ó b  —  
o d p o w i a d a m

—  H o,  ho, d w a d z i e ś c i a  p ięć  
t r u p k ó w  —  to  b ę d z ie  w es o ło . . .”

A le  n i e  zaw-sze b y ło  w eso ło .  
C z a s e m  k r z y ż o w a ł y  s ię  t r a s y  
z e s p o łó w  —  a k t o r z y  p r z y j e ż d ż a 
li  d o  m ia s t e c z e k ,  g d z ie  p r z e d  
t y g o d n i e m  gośc i ł  i n n y  t e a t r ,  a 
p r z e c i e ż  k r ą ż y ł o  i c h  po  P o ls c e
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n i c  b łą d z i  t y l k o  t e n ,  k to  n ic  
n i e  ro b i .  Z ło ś l iw i  —  p o z a  t y m  

m ó w i ą  j e s z c z e ,  że  p o g l ą d ó w  
n i e  z m i e n i a  t y l k o  k r o w a ,  bo 
Ich  n i c  m a .  J e s t  o c z y w iś c ie  
s ł u s z n o ś ć  w  t y m  p o w ie d z e n iu ,  
g d y ż  n i e  m o ż n a  z m i e n i ć  tego ,  
c o  n i e  i s tn i e j e .  A w ię c  r a c z e j  
p o m ó w m y  o b ł ę d a c h ,  j a k i e  p o 
p e ł n i a j ą  ci, k t ó r z y  coś  r o b ią .  
T c  b ł ę d y  s p r ó b o w a ł  w 'y tk n ą ć  
n a m  p e w i e n  w r o c ł a w i a n i n ,  
k t ó r y  —  j a k  s ię  s a m  p r z y z n a j e
—  c z ę s to  b y w a  w  Ł o d z i  i n ie  
w s z y s t k o  m u  s ię  w  t y m  m ie ś c ie  
p o d o b a .

„G d y b y  Ł ódź m ia ła  k ilk a  
m ecze tó w  —  pisz e  ó w  w r o ę ł a -  , 
w i a n i n  — lu b  ję d ę n  d u ż y ^ b j^ j , ,  
ła b y  a tr a k c ją  d la  E u ro p e jc z y 
k ó w  i A z ja tó w . E u ro p e jczy cy  
o d d y ch a lib y  tu  W schodem , a 
A zjac i — Z achodejn . D la m nie  
je d n a k  Ł ódź je s t  w ięce j a z ja 
ty ck a  n iż e u ro p e jsk a , a sk ła d a 
ją  się  n a  to  n a s tę p u ją c e  p rz y 
czy n y : 1. B u d o w n ic tw o  now e i 
s ta re , 2. N ie c h lu js tw o  za ró w n o  
s a n ita rn e  ja k  i a d m in is tra c y jn e , 
czyli to  m a g is tra c k ie .”

P r z y z n a j ę ,  że  j e s t  to  p o g lą d  
w i e l c e  o r y g i n a l n y .  N i g d y  n ie  
w p a d ł b y m  n a  coś  p o d o b n e g o  i 
n i e  p o s ą d z i ł  m i a s t a ,  w  k t ó r y m  
ż y j ę  i p r a c u j ę ,  że  j e s t  a z j a t y c k i e .  
M ó g ł b y m  w p r a w d z i e  o b r a z i ć  s ię  
n a  W T o r l a w ia n in a ,  że  z a m i a s t  
z a j m o w a ć  s ię  s p r a w a m i  W r o c 
ł a w i a ,  w y p i s u j e  b z d u r y  a Łodz i  
I m i a ł b y m  t ę  s p r a w ę  „z g ło w y " ,  
a l e  to  —  m o i m  z d a n i e m  —  
ż a d n a  m e t o d a .  U d a w a n i e ,  że  
c z e g o ś  n i e  m a ,  k i e d y  to  coś 
i s t n i e j e  i f u n k c j o n u j e ,  t o  —  
d l a  n i n i e  —  c h o w a n i e  g ło w y  
w  p i a s e k .  T o  t a k .  j a k b y  p o  p o 
k o j u ,  w  k t ó r y m  s i e d z im y ,  s k a k a 
ł a  ż a b a ,  a  m y  w s z y s c y  u d a w a 
l i b y ś m y ,  że  t e j  ż a b y  n i e  m a .

O  Ł o d z i  lu d z i e  m ó w i ą  ró ż n ie .  
Z n a m  p e w n e g o  w a r s z a w i a k a ,

k t ó r y  c h ę t n i e  t u  p r z y j e ż d ż a ,  bo  
o d n a j d u j e  n a  u l i c y  P i o t r k o w 
s k i e j  f r a g m e n t y ,  s t a r e j ,  p r z e d 
w o j e n n e j  W a r s z a w y .  D la  n a s  n ie  
w i e l k i e  to  p o c ie s z e n ie ,  a l e  f a k t  
p o z o s t a j e  f a k t e m .  S ą  i t a c y ,  
k tó r z y  c h ę t n i e  t u  p r z y j e ż d ż a j ą ,  
b o  o d s z u k u j ą  t u  ś l a d y  s w o je j  
m ło d o ś c i  z p i e r w s z y c h  l a t  po 
w o j n i e ,  k i e d y  —  j a k  to  s ię  m ó 
w i  —  Ł ó d ź  p e ł n i ł a  o b o w ią z k i  
s to l i c y .  A le  s ą  te ż  i t a c y ,  k t ó 
r z y  p r z y j e ż d ż a j ą c  d o  Ł o d z i  po  
l a t a c h  —  z d u m i e n i  są  z m i a n a m i ,  
j a k i e  z a s z ły  w  m ie śc ie ,  a  do  
k t ó r y c h  m y ś m y  p r z y w y k l i  i 
k t ó r y c h  n i c  d o s t r z e g a m y .

W r o c ł a w i a n i n o w i  n ie  p o d o b a  
s ię  n a  p r z y k ł a d  to , że  b r u d n o  
j e s t  w  h a l a c h  t a r g o w y c h  p r z y  
p l a c u  N i e p o d le g ło ś c i  o r a z  żc 
p r z e d  „ U n i w e r s a ł e m ” w i e j s k i e  
b a b y  s p r z e d a j ą  j a j k a  i p i e t r u s z 
k ę .  A k o m u  t o  s ię  p o d o b a ?

N ie  p o d o b a  m i  s i ę  r ó w n i e ż  
1 to, że  n i k o m u  z h a n d l o w y c h  
w ł a d z  m i a s t a  n i e  p r z y c h o d z i  do  
g ło w y ,  a b y  z a s t a n o w i ć  s ię  n a d  
p r z y c z y n a m i  s y t u a c j i ,  d l a  k t ó 
r e j  g ł ó w n i e  o b o k  „ D e l i k a t e s ó w "  
l o k u j ą  s ię  w i e j s k i e  p r z e k u p k i ,  
u z u p e ł n i a j ą c  s w o ją  d z i a ł a l n o ś c i ą  
h a n d e l  p a ń s t w o w y .  A le  to  s p r a 
w a  n i e  t y l k o  łó d z k a ,  b o  z d a 
r z a ło  m i  s ię  s p o t y k a ć  d r o b n y c h  
h a n d l a r z y  I w  W a r s z a w i e  pod  
d o m a m i  t o w a r o w y m i  „ C e n 
t r u m ”. ’

W r o c ł a w i a n i n  —  j a k  t w i e r 
d z i ł  —  c z ę s to  b y w a  w  Ł o d z i  i 
w i e l e  m u  s ię  n i e  p o d o b a .  C h c i a ł 
b y m  z w r ó c i ć  u w a g ę ,  że  ł o d z i a 
n i e  te ż  j e ż d ż ą ,  oczy  m a j ą  o t w a r 
t e  i u m i e j ą  p o r ó w n y w a ć .  A le  
ż e b y  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  l u 
d z ie  d o  Ł o d z i  p r z y j e ż d ż a j ą  r ó w 
n ie ż  i t u  p o d p a t r u j ą  p e w n e  
r z e c z y  i s z u k a j ą  n o w y c h  r o z 
w i ą z a ń .  Ż y j e m y  p r z e c i e ż  w  c z a 
s a c h ,  k i e d y  ś w i a t  c o r a z  b a r d z i e j  
s ię  k u r c z y ,  k i e d y  w i e l e  s p r a w  
d z i e j e  s ię  h a  o c z a c h  m i l i o n ó w

s p o r o ;  c z a s e m  z z e s p o łu  u rw ’ał  
s ię  p ie rw rs z y  a m a n t  z p i e r w s z ą  
n a i w n ą  i c a ły  r e p e r t u a r  d ia b l i  
b ra l i . . .

S i a d y  ty c h  h i s to r i i  o d n a j d u j e 
m y  dz iś  n a  k a r t k a c h  p a m i ę t n i 
k ó w ,  p i s a n y c h  z r e s z t ą  g łó w n ie  
p r z e z  a k t o r ó w  r a c z e j  m i e r n y c h ,  
k t ó r z y  n i e r a z  c a ł e  ży c ie  s p ę d z a l i  
w  s u n ą c y m  po  p o l s k i c h  d r o g a c h  
„ w o z ie  T e s p i s a ” . B y l  n a  p r z y 
k ł a d  a k t o r  i d y r e k t o r  t r u p y ,  
K o n s t a n t y  Ł o b o jk o ,  k t ó r y  do 
h i s t o r i i  p o l s k ie g o  t e a t r u  w s z e d ł  
d z ię k i  j e d n e m u  t y lk o  f a k to w i .  
A le  też  b y ł  to  f a k t  n ic  b y le  ja k i .  
O tó ż  w  j e g o  z e s p o le  d e b i u t o w a 
ł a  H e l e n a  M o d r z e j e w s k a .

G d y b y  n ic  Ł o b o jk o  i je g o  p a 
m i ę t n i k ,  n ie  m i e l i b y ś m y  ż a d n e j  
i n f o r m a c j i  o t y m  d e b iu c i e  w  
B o c h n i ,  g d z ie  d w u d z i e s t o j e d n o 
l e t n i a  H e l e n a  O p id  w y s t ą p i ł a  po 
r a z  p i e r w s z y  w  j e d n o a k t ó w k a c h  
„ B ia ł a  k a m c l i a ” i „ P r i m a d o n -  
n a ”. I to  w ł a ś n i e  Ł o b o jk o  w  
s i e r p n i u  1861 r o k u  „ o c h r z c i ł ” 
H e l e n ę  O p id  i j e j  m ę ż a  G u s t a 
w a  Z i t n a j c r a  n a z w i s k i e m  „ M o 
d r z e j e w s c y ”. U r o d z o n y  w  B o c h 
n i  p a r ę  m ie s i ę c y  w c z e ś n i e j  s y n  
H e l e n y  i G u s t a w a  Z i m a j e r a  —  
R u d o l f ,  t a k ż e  to  n a z w i s k o  p r z y 
j ą ł  p o  l a t a c h ,  z d o b y w a j ą c  s ł a 
w ę  w  A m e r y c e  j a k o  w y b i t n y  
b u d o w n i c z y  i k o n s t r u k t o r ,  R a l f  
M o d je s k i  —  t w ó r c a  m o s t ó w  n a

M is s is ip i ,  O h io ,  D e l a w a r e ,  M i 
ssour i . . .

P i ę k n ą  o p o w ie ś ć  o t y c h  w ę d 
r ó w k a c h  p o  m i a s t e c z k a c h  M a 
ło p o lsk i  n a p i s a ł  n i e d a w n o  J u 
l iu s z  K y d r y ń s k i .  K s i ą ż k a  o 
M o d r z e j e w s k i e j  n a z y w a  się 
„ G w i a z d a  d w ó c h  k o n t y n e n t ó w ” .

P rz e d  b l i s k o  s t u  l a ty ,  bo  w  
1897 r o k u ,  p i ę k n ą ,  b a j e c z n i e  k o 
l o r o w ą  k s i ą ż k ę  o do l i  w ę d r o w 
n y c h  a k t o r ó w  n a p i s a ł  I g n a c y  
S e w e r - M a c i e j o w s k i .  „U  p r o g u  
s z t u k i ” n a z y w a ł a  s i ę  t a  o p a s ł a  
p o w ie ś ć ,  a  lo sy  j e j  b o h a t e r k i  
p o z w a l a j ą  s ię  d o m y ś la ć ,  że  p i e r 
w o w z o r e m  b y ł a  w ł a ś n i e  H e l e n a  
M o d r z e j e w s k a .  A le  S e w e r  z n a l  
t e  s p r a w y  z r e l a c j i  a k t o r ó w  — 
u p ię k s z o n e  z a p e w n e  i n i e c o  u sz -  
m i n k o w a n e .  W  rz e c z y w is to ś c i  
o w e  w ę d r ó w k i  b y ły  g o r z k ą  k o 
n ie c z n o ś c ią ,  j e d y n ą  s z a n s ą  p r z e 
t r w a n i a  w  s łu ż b ie  s z tu k i .

M y ś lę ,  że  te  uwrag i  o w o j a 
ż a c h  a k t o r s k i c h  p r z e d  s t u  lu b  
o s i e m d z ie s i ę c iu  l a t y  m o ż n a  p o 
z o s t a w i ć  b e z  k o m e n t a r z a .  Dziś
—  c h o ć  n i e r a z  r o z p a l a j ą  się 
d y s k u s j e  o s t a t u s i e  a k t o r a  — 
w y m o w a  z a w a r t a  w  p a m i ę t n i 
k a c h  s t a r y c h  a k t o r ó w  j e s t  d la  
k a ż d e g o  o c z y w is t a .

WIDOK

lu d z i ,  a  p o ś r e d n i c z y  t e m u  t e l e 
w iz j a .  D ziś  j u ż  n i e  t y l k o  p o d r ó 
że  k s z t a ł c ą ,  bo  m o ż l iw o ś ć  p o 
r ó w n a ń  i p o d p a t r y w a n i a ,  co  I 
j a k  r o b i ą  in n i ,  s t a ł a  s ię  o g r o m 
n a .  W ię c  p o d p a t r u j e m y .

P o ż y t e k  z p o d p a t r y w a n i a  n i e  
p o le g a  j e d n a k  n a  t y m ,  a b y  I 
u  s ie b ie  ro b ić  t a k ,  j a k  to  r o b ią  
in n i ,  a l e  n a  t y m ,  a b y  r o b i ć  j e s z 
cze  l e p ie j .  O to  w  P o z n a n i u  w  
r e k o r d o w y m  t e m p i e  w y b u d o 
w a n o  h o te l  „ P o l o n e z ”. W s z y s c y  
c h w a l i l i  p o z n a ń s k i c h  b u d o w l a 
n y c h  i ło d z i a n i e  m o g l ib y  p o w i e 
d z ie ć :  m y  r ó w n i e ż  w y b u d u j e m y  
w  t a k i m  s a m y m  te m p i e .  Z a p e w 
n e ,  w  s t o s u n k u  d o  t e m p a  ż ó ł 
w i e g o  b ę d z ie  to  r e k o r d ,  a le  
p r z e c i e ż  n i e  t y l k o  o to  c h o d z i .  
W e d ł u g  in n ie  p o s t ę p  b y ł b y  w t e 
d y ,  g d y b y  łó d z c y  b u d o w l a n i  p o 
w ie d z i e l i :  m y  w y b u d u j e m y  
je s z c z e  s z y b c i e j  n i ż  w  P o z n a 
n i u  i j e s z c z e  l e p i e j .  I wrte d y  
b y ł b y  u n . jw i^ M z y  pftffytek r  'piłd*' 
p a t r y w a n i a  t e g o , ' j a k  to  'p p a c u -  
j ą  in n i .  A  w ię c  n ie  p o w ie l a n i e ,  
a  tw ó r c z e  r o z w i j a n i e  o s i ą g n ię ć  
i n n y c h  d e c y d u j e  o  p o s tę p ie .

M a m y  w  ł ó d z k im  b u d o w n i c 
tw i e  j u ż  ł a d n e  s u k c e s y ,  m a m y  
t e ż  i n i e d o c i ą g n i ę c i a ,  a l e  r o b i m y  
1 m u s i m y  r o b ić  j e s z c z e  w ię c e j .  
Z d a j e m y  s o b ie  z t e g o  s p r a w ę .  
M a m y  ś w ia d o m o ś ć  c e ló w ,  n ie  
z a w s z e  j e s z c z e  m a m y  w ł a ś c i w a  
ś r o d k i  d l a  ic h  o s i ą g n ię c i a .  Ł ó d ź  
j e s t  o b e c n i e  m i a s t e m ,  k t ó r e  
z m i e n i a  s w ó j  k s z t a ł t .  J e s t  to  
p r o c e s  d ł u g o t r w a ł y ,  c h o ć  c z y n i  
s i ę  w s z y s t k o ,  a b y  go  z n a c z n ie  
sk r ó c i ć ,  a b y  p r z y ś p ie s z y ć ,  g d y ż  
ło d z i a n i e  s ą  n i e c i e r p l i w i  i b a r 
d z o  c h c i e l i b y  w id z i e ć  s w o je  
m i a s t o  j u ż  n o w o c z e s n y m .  B u d u 
j e  s ię  j e d n a k  n i e  n a  r o k  i d w a  
l a t a ,  b u d u j e  s ię  n a  d z ie s i ę c io 
l e c i a  i d l a t e g o  n i e c i e r p l i w o ś ć  
j e s t  w  b u d o w n i c t w i e  n i e  z a w s z e  
d o b r y m  d o r a d c ą .  M u s i m y  w ię c  
b y ć  c i e r p l i w i ,  b o  l e p i e j  k i l k a  
r a z y  p r z e r a b i a ć  p r o j e k t  n iż  
p o s t a w i ć  b u d y n e k ,  k t ó r y  p o  l a 
t a c h  n i e  b ę d z i e  p a s o w a ł  d o  c a 
łośc i.

W s p o m i n a m  o  ty c h  s p r a w a c h  
d l a t e g o ,  a b y  u d o w o d n i ć  w r o c -

NOWY SEZON
W ubiegła sobotę rozpoczęliśm y 

now y sezon p iłkarsk i 197475. 
Obecne rozgryw ki toczyć się bę
dą o 48 kolejny ty tu ł m istrza 
Polski. P iłkarze naszej e k s tra 
klasy nie mieli w tym roku w a
kacji. Zaraz po zm aganiach na 
m istrzostw ach św iata, zaledw ie w
10 dni po zakończeniu rozgrywek 
m istrzow skich i pucharowych, 
przystąpili do nowej batalii o ty 
tu ł najlepszej drużyny w kraju .

Czego spodziew am y się po te 
gorocznych rozgryw kach?

Odpowiedź w ydaje się prosta i 
jasna  — oczekujem y dobrego 
stylu gry. „S rebro” zobowiązuje. 
Rozsm akowani w dobrej piłce, w 
efektow nej i efek tyw nej grze, 
w uzyskanych przez naszą naro 
dową jedenastkę  wynikach, m a
my prawo spodziew ać się w ydat
nego podniesienia poziom u roz
gryw ek ligowych. Po prostu  nie 
wypada już źle grać.

Zapytany w tej kw estii k ie 
row nik  W ydziału Szkolenia 
PZPN — M arek Jan o ta  s tw ier
dził wcale n iedw uznacznie: 
„Moim zdaniem  liga ma szanse 
grać o wiele lepiej niż do lej 
pory. Postęp jest w praw dzie w i
doczny, ale nas on nie zadowala.

W ym agania bowiem  w zrosły”. 
Jak ie  są zatem  w arunki u trzy
m ania w ysokiej formy i uzyski
wania dobrych wyników? W tej 
m ierze zdania zarówno naszego 
głównego szkoleniowca jak  i t re 
nera Górskiego są jednoznaczne. 
Spośród wielu różnorodnych 
czynników m ających decydować o 
wysokim poziomie gry, jeden 
jes t podstawowy i zasadniczy — 
chodzi o to, by „ten styl pracy, 
który  towarzyszy! przygotow a
niom  do m istrzostw  św iata, obo
wiązywał w dalszym ciągu. Ligo
we kluby udowodniły, że p o tra 
fią pracować. Teraz należy do 
m aksim um  w ykorzystać dośw iad
czenie zdobyte podczas wielu 
m iesięcy żmudnego treningu, któ
ry poprzedził występ w RFN. 
E fek ty  tego występu nie pozosta
w iają bowiem cienia wątpliwości, 
k tórędy wiedzie droga do sukce
su ” . Zdobytego kapitału  dośw iad
czeń nie- m ożna stracić, rozm ie
nić na drobne w ciułaniu p u n 
któw, on musi procentować ' w 
pracy ze wszystkim i zaw odnika
mi. R zetelnem u wysiłkowi w „ro
b ien iu” formy i kondycji m usi' 
tow arzyszyć śm iała i odważna 
stra teg ia, ' elastyczna tak tyka i u-

m ie ję tn ie  ukształtow ana am bi
c ja  zawodników. ’

Jak  w św ietle tak  postawio
nych zadań wyglądają efekty? 
M inęła pierw sza inauguracyjna 
kolejka rozgryw ek w 1 lidze pił
karskiej. W ynikiem tej serii spot
kań było 18 strzelonych bram ek, 
co na pewno dobrze świadczy o 
um iejętnościach strzeleckich na
szych napastników , Jak  wynika z 
doniesień i sprawozdań z poszcze
gólnych spotkań większość z nich 
stała  na względnie dobrym po
ziomie, niektóre zagrywki były 
ciekaw e i w alką toczyła się w 
dość dobrym  ternpie. W sum ie — 
widzowie nie mogli specjalnie 
narzekać na nudę i brak emocji. 
Ogólnie jednak rzecz biorąc za
prezentow any poziom gry nie 
może nas zadowalać i należy go 
przyjąć jedynie pod w arunkiem , 
że jes t to dopiero początek pra
cy i sezonu. Zbyt rażące są dys
proporcje ^  poziomie gry po
szczególnych zespołów, zbyt da
leko odbiegają od średniej. Wy
sokie zwycięstwo odniósł mistrz 
Polski i tegoroczny zdobywca 
pucharu  — Chorzowski Ruch, 

którego piłkarze pod wodzą do
tychczasowego trenera  M ichah

ł a w l a n l n o w l ,  k t ó r y  p r z y s ł a ł  do  
r e d a k c j i  l i s t  z k r y t y c z n y m i  u w a 
g a m i ,  że  m y  s a m i  w i d z i m y  
z n a c z n ie  w i ę c e j  i z a p e w n e  o s 
t r z e j ,  że  n i c  w s z y s t k o  n a m  p o 
d o b a  s ię  w  Ł o d z i ,  a  z t e g o  n i c -  
p o d o b a n i a  s ię  b i e r z e  s ię  d ą ż e 
n i e  d o  p r z e b u d o w y  m i a s t a ,  do 
n a d a n i a  m u  n o w o c z e s n e g o  
k s z t a ł t u .

N ie  o b r a ż a m  s ię  w ię c ,  k i e d y  
c z y t a m  w  l i śc ie  w r o c ł a w i a n i n a :  
„S zarzy zn a , n ie c h lu js tw o  m y 
ślo w e  czyli g o spodarcze , b ra k  
w y o b ra ź n i to w a rzy sz ą  mi w 
Ł odzi n a  k ażd y m  k ro k u ”. 
A  n ie  o b r a ż a m  s ię  d l a t e g o ,  że  
m y  t e ż  n ie  j e s t e ś m y  z a d o w o 
le n i  z k s z t a ł t u  a r c h i t e k t o n i c z 
n e g o  w i e l u  n a s z y c h  o s ie d l i ,  żc  
s a m i  w i d z i m y ,  c o ś m y  t u  w  Ł o 
dz i  ż le  r o b i l i  i w  m i a r ę  n a s z y c h  
m o ż l iw o ś c i  s t a r a m y  s ię  t e  b ł ę 
d y  u s u w a ć  i n a p r a w i a ć .

W d z ię c z n y  w  g r u n c i e  rz e c z y  
j e s t e m  w r o c ł a w i a n i n o w i  Ztt l is t  
z k r y t y e m y m i  u w a g a m i ,  d a l  on 
b o w i e n k  o k a z j ę  d o  p o r o z w a ż a -  
n i a  o n a s z y c h  łó d z k ic h  s p r a 
w a c h ,  p o z w o l i ł  n a  s t w i e r d z e n i e ,  
że  m o ż e m y  p a t r z e ć  w  p rz y s z ło ś ć  
z o p t y m i z m e m ,  bo  p r z e b u d o w a  
Ł o d z i  d o k o n u j e  s ię  w  o k re s ie ,  
w  k t ó r y m  j a k  n ig d y  i s t n i e j ą  
d o s k o n a l e  w a r u n k i  d l a  ś m i a ł y c h  
i d a l e k o s i ę ż n y c h  p r z e d s i ę w z ię ć .  
C h c i a ł b y m  t y l k o  p r z y p o m n i e ć ,  
że  s t a ć  n a s  b y ło  n a  r e k o r d o w e  
t e m p o  p r z y  o d b u d o w i e  r a f i n e r i i  
w  C z e c h o w i c a c h  i u z n a n o  to  za  
f e n o m e n .  O b e c n i e  w  r e k o r d o 
w y m  t e m p i e  b u d u j e m y  P o r t  
P ó ł n o c n y ,  w  t a k i m  t e m p i e  
w z n o s z o n o  m a s z t  r a d i o w y  w  
K o n s t a n t y n o w i e  k o lo  G a h i n a ,  
w y b u d o w a n o  T r a s ę  Ł a z i e n k o w s 

k ą ,  w z n o s i  s ię  i m o d e r n i z u j e  
f a b r y k i .  W  w a r u n k a c h ,  k i e d y  
p r z y ś p i e s z a n i e  i d o b r a  r o b o t a  
s t a j ą  s ię  j u ż  n i e  w y c z y n e m  a  
c o d z i e n n o ś c i ą ,  k i e d y  r y s u j e  s ię  
c o r a z  ś m ie l s z e  c e le  d l a  c a łe g o  
k r a j u ,  Ł ó d ź  n i e  m o ż e  p o z o s t a 
w a ć  w  ty le .  I n a  n a s z e j  u l ic y  
z a ś w ie c i  w k r ó t c e  s ło ń c e  n o w o 
c zes n o śc i .

MARCIN RODAK

Vicana pokonali w pięknym  sty 
lu bytom ską Polonię aż 4:0. 
Nie mógł jednak  zachwycić po
ziom legionistów. Nie pomogły 
finezyjne zagran ia  Deyny, nie 
znajdujące zresztą zrozum ienia u 
jego kolegów. Szczecińska Pogoń 
po strzale W olskiego i znacznej 
przew adze w polu, zaliczyła dwa 
punkty na sw oją korzyść. Poje
dynek dwóch górniczych klubów. 
Szom bierek z G órnikiem  Zabrze 
zakończył się wynikiem  rem iso
wym 2:2. Na podkreślenie i .u- 
znanie Zasługuje w tej kolejce 
spotkań bardzo dobra i am bitna 
postawa „beniam inków ” I ligi.

W ogólnym przekroju  spotkań 
wszystkich drużyn, w yraźnie do
minowali nasi kadrowicze, 
W prawdzie ich form a nie za
chwyciła naszych szkoleniowców 
i trener Górski zadowolony byl 
li tylko z postawy Szarm acha, ale 
zdecydowanie odróżniali się po
ziomem gry od reszty  kolegów. 
W ydaje się, że w sytuacji, kiedy 
w niespełna dwa tygodnie nasza 
reprezen tacy jną jedenastka  ma 
rozegrać na stadionie w H elsin
kach inauguracyjny mecz z F in 
landią o m istrzostwo Europy, i 
nie będzie zbyt wiele czasu na 
organizow anie specjalnego obozu 
szkoleniowego, kluby w inny po
święcić znacznie więcej uwagi 
doszlifow aniu form y przedstaw i
cieli „srebrnej jed en astk i”.

TOMASZ LERCKI

ŚRcri>Ob)l5KO

1JWYM 
OKIEM

KANCIARZ"
i.

Dwaj mężczyźni kiwali się przy stoliku I patrzyli sobie w oczy 
poprzez zaw iesinę dym u tytoniowego, czasem tylko zerkając  na 
wypclniouą do połowy butelkę wódki. N iebawem  przyszedł do nich 
osobnik w skórzanej kurtce i z ochotą pomógł w zniszczeniu re
szty alkoholu, po czym wszyscy trze j opuścili knajpę. Jeden z nich, 
niejaki Gawełek, nie chciał już pić, przeto udał się do domu, po
zostali dwaj, tj. osobnik w płaszczu w jodełkę oraz facet w kurtce 
przerzucili się do następnej knajpy, gdzie spili dalsze pól litra 
w tow arzystw ie dwóch lewych dziewczynek. Ten w kurtce upro
sił kelnera Józefa, aby mu zborgowal rachunek za zakąskę do 
ju tra , na co kelner wyraził zgodę .„Mam stówę w kieszeni, szepnął 
do jednej z dziewczynek, ale nie chcę tam tem u pokazyw ać”.

Około północy tow arzystw o wytoczyło się na ulicę, faćct w pła
szczu napalił się do odbycia stosunku płciowego z jedną z dziew 
czynek. ale ta powiedziała, że nie będzie się paprać z golodupccm, 
wsiadły z koleżanką do taksów ki i odjechały.

W łaściciel płaszcza w jodełkę pokołowa! sam otnie ulicą, za nim  
ciągnął osobnik w kurtce-

— Dasz, ty ćinoku, pieniądze, czy nie dasz?! — krzyczał facet 
w kurtce.

— Nie dam, bo nie mam. Odczep się bełkotał ten  drugi.
— Jak  nie dasz, to ci dowalę!
„K urtka" w nerw ił się, doskoczyl do „jodełki’1, chwycił go z* 

klapy i uderzył w twarz, „Jodełka** w yrw ał sie I krzycząc ..ra. 
tu n k u " puścił się biegiem w stronę dworca. W pew nej chwili 
potknął się o kraw ężnik i upadł.

2.
Była godzina (1.10 I obyw atelka Janiszew ska spała sm acznie * 

mężem, kiedy nagle zbudziły ją krzyki dochodzące z ulicy. Otwo
rzyła okno, potem okiennice 1 wychyliła się. ostrożnie lustru jąc  
slaho oświetlony Icrcn. N ajp ierw  spostrzegła, że osobnik w kurtce 
skoczył na leżącego, bijać go I kopiąc oraz przeszukując kieszenie; 
z ręki wypadł mu na chodnik banknot, leżący chciał go nodnieść. 
ale tam ten kopnął banknot, chwycił go ponownie i schow ał; siadł 
na leżącym i zaczął uderzać jego głowę o niur. Janiszew ska u jrza 
wszy krew  na tw arzy bitego mężczyzny, podniosła krzyk:

— M ilicja! Milicja, na poninc!
Usłyszawszy ten krzyk facet w kurtce w stał, skrył się pod ścia- 

nę i w rzasnął w stronę lecącego:
— Do roboty, cholero, się weź, a nie porządnych ludzi napadać 

I rabować!
— Całkiem  zgłupiałam  i zaniem ówiłam  — w yznała potem Ja n i

szewska — bo nrzerież to on bił leżącego! Gdybym nie w idziała 
całego zajścia, byłabym  św ięcie przekonana, że bił ten  leżący...

3.
D w aj m ilicjanci z patrolu nocnego I członek ORMO usłyszawszy 

krzyk, pobiegli w sironę, skad 011 dochodził i ujrzeli podnoszącego 
sl» z ziemi mężczyznę o zakrw aw ionej tw arzy. Był to obvwatel 
J. K„ który zaondał, żc pobił go i zabrał mu sto złotych slni-.,-y 
obok „K anciarz” . Ten zaczął uciekać, ale donadt en członek ORMO: 
.lerlen z m ilicjantów  dokonał błyskawiczne) rew izji i znalazł w 
kieszeni „K anciarza” zmięty banknot s tuz ło tow y .' ..Kanciar*1' 7a- 
pew nlał gorąco, że ten banknot należy do niego, a kledv m illcian- 
ci nie zwracali na to uwagi, zaczai krzyczeć: „ sk u n w sy n y  rabula 
i m ordują", orzy czym staw iał tzw. bierny onór i n ad il hitiztrni 
n -1 władzę. Dzioki zast-sow auiu  chwWu mi|icyt""<ro '/'>st"' iodn ik  
dnorowaflzor"’ dn najbliższej portiern i i na podstaw ie dokum en
tów zidentyfikow any. • ,

4.
— Obywatel J, K! nic lest ładnym  moim kolega 1 nie piłem * 

nim w ódki — protestow ał „K anciarz”. — Ja  go znam tylko z w i
dzenia.

Okazało się jednak, że zna go. I to od dziesięciu lat. bo m iesz
ka w tym sam vm  domu. i że w tym  dniu nik t nie widział u niego 
banknotu stuzłotowego. Mimo to „K anciarz” zeznał przed sadem, 
że on nikogo nie nanadał. W prost nrzeciw nie — to Jego n ao id ti 
m ilicjanci, a członek ORMO naw et złam ał mu żebro. T rz-ba było 
g<> noddac badaniom  psychiatrycznym , które w ykazały niedorozwój 
um ysłowy, ro jednak nic mo^in w płynąć na złasrodzenie wyroku, 
bo „K anciarz", czyli Michał K itor. niedawno onuśclł w iezienie 
po odsiedzeniu oiecioletniego wyroku. Jako ojciec nleciorga dzieci 
otrzvm »ł kiedyś m ieszkanie, ale dzieci n jP wpuśc<> do ni^go: wszy
stkie przebyw ają w Domu Dziecka. M ieszkanie służyło innym  ce
lom. ,.K anciarz" mieszkał lani z przyiaeiółką. k tóra w końcu no- 
hił i w yrzucił: drugą, gdy je j maż siedział w w iezieniu. sp ro '," '', 'iI 
podsteoem . znokautow ał i zm usił do odbycia stosunku: później 
zm ieniał dziewczyny codzi»nnle i urządzał orgie seksualne.

„Co się tyczy" ob. J. K., to myśli on teraz, że czasem wódka 
jest dobrym  kum plem  na strap ien ie, ale kum pel do wódki już nie 
bardzo pasuje, zwłaszcza gdy siedzi w nim dusza „K naciarza". 
Dostać w m ordę za w łasne pieniądze to żaden interes...

JAN GONTAL
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„ T y lk o  sam  s ieb ie  
m ożesz o fia ro w a ć ...”
— te n  b ib lijn y , m o
że n ieco  p rzy d łu g i 
ty tu ł ,  nosi pow leSć 

w ę g ie rsk ie j p is a rk i 
M agdy  Szabó. B a r
dzo  p o p u la rn a  w  
sw oim  '- ra ju  z n an a  
Jest ta k ż e  u nes 
uziĘki p o lsk im  p rz e 
k ład o m  je j  p o w ie śc i: 
„ F re s k " ,  „ S a re n k a "  
i . ,P 'ł a t ’\  Jeś li n a 
w e t k to ś  n ie z apo 
znał sit; do  te j po ry  
z je j  prozu , to  po 
p rz e c z y ta n iu  n a j 
n ow szego  p rz e k ła d u  

. _ . . .  p o lsk ieg o  pow ieśc i
M agdy Szabo, ła tw o  z ro zu m ie  p o p u la rn o ś ć  je j  p ro zy . K siążk a  
o p o w iad a  o lo sach  trz e c h  ro d z in , o lo sach  ludz i z p o k o le 
n ia  s ta rsz e g o  I o życiu  ich  d z iec i. J e s t  to  po  p ro s tu  
o p isan ie  n o rm a ln e g o  życia, na pozó r la lw ego , sp o k o jn e g o  
i b e zk o n flik to w eg o . O czyw iśc ie  to  ty lk o  pozory . K ażda  p o s tać  
p rz e d s ta w io n a  w o m a w ia n e j k s iążce  u w ik ła n a  Jes t w  cały  
sp lo t k o n flik tó w , z ah am o w a ń , w y rzeczeń , n ie sp e łn io n y c h  n a 
m ię tn o śc i i p ra g n ie ń . K ażdy  z b o h a te ró w  płaci w y so k ą  ce 
ni; za u trz y m a n ie  sw o jeg o  życia  w ow ym  p o z o rn y m  spo 
k o ju . ę łó w n y m  p ro b le m e m  pow ieści M agdy  Szabó  je s t  o d 
w ieczn y  k o n f lik t pok o leń . M łodzi, k tó rz y  n ie  godzą si<; ze 
s ty le m  ży c ia  sw o ich  rodz iców , p ró b u ją  szu k a ć  w ła sn e j d r o 
gi, w ła sn e j re c ep ty  na  u ło żen ie  sw o jeg o  losu . Czy ich  
d ro g a  test s łu szn a?  Czy po la ta ch  n ie  beda  tak  sam o  ro zg o 
ry czen i. ja k  ich ro d z ice?  A u to rk a  n ie o d p o w iad a  na  te 
p y ta n ia  do końca  J e d y n ą  rzeczą, k tó ra  m oże Ich u ra to w a ć  
to  szczero ść  w posU jpow aulu , św iad o m o ść  w ła sn y ch  d ą żeń  
1 z n a lez ien ie  c z ło w iek a , k tó ry  w  tru d n y c h  m o m e n ta ch  b e - 
d z ie  u m ia ł pom óc. A to  w szystko , J a k  w iadom o , n ie  je s t  
ta k ie  p ro s te .

M agda Szabó — „ T y lk o  sam  s ieb ie  m ożesz o fia ro w a ć ...”  
p rze ło ży ła  K. P is a rs k a . P IW , W arszaw a 1974, s tr .  167, cena 
zl U .-

PROZA RADZIECKA
„B ilan s  w s tę p n y ”  1 „ D łu g ie  p o ż e g n a n ia '’ J u r i ja  T rlfo n o w a

s k ła d n ią  się na  tom  k tó ry  u lc lza ł się ob ecn ie  w ser ii 
„W sp ó łczesn a  P roza  Św iatow a*. N ie je s t  to  p ie rw szy  p rze- 
Wiiu prozy tegu  railztecK iBgo p isa rza  C zy te ln ic y , k .o rzy  
z n a ją  Już pow ieśc i „ s tu d e n c i"  I „ P ra g n ie n ie ” , czy cho ćb y  
tom  o p o w ia d ań  „ Z a m ia n a ” , k tó ry  u k a za ł się na po lsk im  
ry n k u  c zy te ln ic z y m  w ro k u  1971, z p ew n o śc ią  s ięg n ą  l po 
tę książkę.

„ T rlfo n o w  n a le ży  do p is a rzy  z a jm u ją c y c h  się g łów n ie  
p ro b le m a ty k ą  e ty c zn ą . O p isu je  ludz i, k tó rz y  s ta r a ją  się o 
z ac h o w an ie  w ła sn e j In d y w id u a ln o śc i , p rz e c iw s ta w ia jąc  Ich 
ty m , k tó rz y  ż y ją  ty lk o  p o zo rn ie , p o d p o rz ą d k o w a n i s k o s tn ia 
łym  p o g ląd o ip  I u ta r ty m  zw y cz a jo m  ’’ T ak  piszą o ra d z ie c 
k im  p ro z a ik u  w  k ró c iu tk ie j  no tce  w slęp u c j. T rlfo n o w  je s t  
po p ro s tu  p isa rzem , k tó ry  p rz e d s ta w ia  n o rm a ln e , co d zien n e  
życie  n o rm a ln y c h , p rz e c ię tn y c h  ludz i Z y c ie , k tó re  co d n ia  
p rzy n o s i w y d a rz e n ia  b ła h e , p o d o b n e  do s ieb ie , b a n a ln e , a 
k tó re  p rzec ież  w zasa d n ic zy  sposób  w p ły w a ją  n a  lu d zk ą  
p sy ch ik ę , na p o s taw ę , na  to  w reszc ie , czy cz ło w iek  Jest 
z ad o w o lo n y  ze sw o jeg o  życia , czy  nie. A trz e b a  Jeszcze 
d o d ać , że p ro za  J u r i j a  T rifo n o w a , to  le k tu ra ,  k tó ra  d a je  
ta k ż e  w ie le  s a ty s fa k c ji  z czy sto  a r ty s ty c z n y c h  ju ż  w zg lę 
dów . N ie p ie rw szy  to  z re sz tą  p rz y k ła d , że w sp ó łczesn a  p ro za  
ra d z ie c k a  r e p re z e n tu je  rz eczy w iśc ie  w y so k i poziom .

i ^ i Ł * T ^ f0S 0w„  7  'B ila n s  w s tę p n y " , „ D łu g ie  p o ż eg n a n ia " . 
xł 25 F e d eck i, P IW , W arszaw a 1874, «tr. 188, cen a

„TEORIA WIDZENIA”

W ład y sław a  S trz e m iń sk ie g o  p rz e d s ta w ia ć  n ie  trz e b a . M ó- 
w ląc d z is ia j o p o lsk ie j sz tu c e  n o w o c zesn e j n ie  sposób  po- 
n u n ą ć  w ie lk ieg o  w k ła d u  tego  a r ty s ty  i p edagoga , zw iąza 
n ego  z Ł odzią  i je j  a r ty s ty c z n ą  u cze ln ią  „ T e o ria  w id z e n ia ” 
to  zb ió r w y k ład ó w  z h is to r ii s z tu k i. W iadom o, ze n ie  d an o  
S trz e m iń sk ie m u  k a te d ry  m a la rs tw a  w  łó d zk ie j uczeln i 
W jK lad ał n is lo n e  sz tu k i, p rz e u m io t, K tórego iiiuga u c z jć  
n ie k o n ie cz n ie  w ielcy  a r ty ś c i . „ S trz e m iń s k i tc h n ą ł now v sen s  
I z re w o lu c jo n izo w a ł n aw et n a u cz a n ie  ta k  a k ad e m ic k ie g o  
p rz e d m io tu . £ a m ia s t  b io g ra fii m a la rz y  p rz e ty k a n y c h  o p lsa- 
ml Ich o b ra zó w  -  a n a lizo w a ł ich  w idzen ie  m a la rs k ie  (...)

,, l e o n a  w iO zem a" n ie  uczy , Jak  m a low ać, lecz pokazu.).', 
j a k  p a trz o n o  i m a lo w a n o "  — p isze  w e w stęp ie  d o  k s iążk i 
S trz e m iń sk ie g o  J u lia n  P rzyboś .

O b ecn e  w y d a n ie  je s t Już trz e c im  z ko le i, a z aw d z ięczam y  
je  W y d aw n ic tw u  L ite ra c k ie m u . J e d y n y m  m a n k a m e n te m  są
-  a le  to  Już w nasze j p o lig ra f ii Jes t n ie m a l re g u łą  — 
k ie p sk ie  re p ro d u k c je .  T rze b a  je d n a k  na  to  p rz y m k n ą ć  oczy. 
„ T e o rię  w id z e n ia "  p o w in n o  s ię  poznać .

W y d aw n ic tw o  L ite ra c k ie ,  K rak ó w  1974, s tr .  253, c en a  zl 55.- 
W iadyslaw  S trz e m iń s k i — „ T e o r ia  w id z en ia ”

„N O CN Y PTAK"

f i l a  R yum  — m ło d a  p o w ie śc io p isa rk a  d u ń s k a  z ad e b iu to 
w a ła  w ru n u  19 iii p o w ie śc ią  pt. „ Z w ie rc ia u io " . „ ,s o l i ły  
P la n " ,  n iiK iopu iw esc, K iorą pol>Kium u c zy te ln ik o w i u d o s tę 
p n iło  W ydaw nic tw o  P o z n a ń sk ie  w ser ii „ u z ie l  P isa rz y  s .ia n -  
d y n a w sk ie h ” , w D anii u k aza ła  s ię  w ryk  późn ie j. J a k  u n o r 
m u je  w y d aw ca , U ila i ty u in  ce n io n a  Jest w sw oim  k ra ju  
p rzed e  w szy stk im  za p rozę  d o jrz a łą  i o ry g in a ln ą . G low uą 
c ec h ą  Jej tw órczośc i je s t  w n ik liw a  o b se rw a c ja  p sy ch o lo 
g iczna, liryzm  I o p isy w an ie  ludzi u w ik ła n y c h  w k o n flik ty  
z o ta c za ją cy m  Ich sw ia icm . l a k  Jest rów n ież  w p rz y p a d k u  
m lm -p o w lesc i „N o cn y  P ta k ”  u z n an e ) z re sz tą  w D anii za 
n a jlep szą  pozycję  w d o ty c h czaso w y m  d o ro b k u  p isa rk i. J e s t  
to s tu d iu m  k o b ie ty , k tó ra  p rz e g ra ła  sw oje  życie  i k t ó r a  z 
ca łą  św iad o m o śc ią  izo lu je  s ię  od ludzi, ży ją c  na co dzień  
w sp o m n ien iam i i w łasn y m  św ia tem  w e w n ę trzn y ch  p rzeżyć .

W książce  poza „ N o cn y m  P ta k ie m ” zn a jd z iem y  tak że  
cyk l o p o w iad ań  „O d n iu  w c zo ra jsz y m ” . Losy n iew ie lk ie j 
g ru p y  b o h a te ró w  p rze d sta w io n e  są tu z ró ż n y c h  p u n k tó w  
w idzen ia , I p o d o b n ie . Jak w „N o cn y m  P ta k u " , znów  są  lo 
ludz ie  sam o tn i, ż y ją cy  na ub o czu , n ie  u m ie ją cy  znalezć 
sw o je j d rog i.

U lla  R yum  — „N o cn y  P ta k ” . „O  d n iu  w czo ra jsz y m " . W y
d aw n ic tw o  P o z n a ń sk ie . P o zn ań  1974, s tr .  136, c en a  zl 20.—

„SKAZAŃCY"

A u to ra  „ S k a za ń c ó w ” zn am y  ju ż  w P o lsce  7. pow ieści „ T y 
to ń ” . P rz y p o m n ijm y : D > m itr D im ow . zm arły  w 1UGU roku  
p isarz  i d ra m a tu rg , z w y k sz ta łcen ia  był lek a rzem  w e te ry 
na rii W ykładał tak ż e  an a to m ie  na u n iw e rsy tec ie  w Sofii. 
A kc ja  ..Skazańców '*  dz ie je  sie w H iszpanii w trag ic zn y ch  
d n iach  w ojny  d om ow ej. Je s t to n ie ja k o  p o d su m o w an ie  spo 
s trz eżeń  1 p rzeży ć  sam eg o  a u to ra  z jego p o b y tu  w H isz
p an ii S ze roko  n a k re ś lo n a  p ro b le m a ty k a  sp o łeczn o -p o lity cz 
na. d ra m a ty c z n e  w y d a rzen ia , w reszc ie  petzaź h iszp ań sk i sa 
tłem . na k tó ry m  au to i o r/.edstaw lu  n ieco  a w an tu rn ic za  h is 
to rie  m iłości m łodej, e k s tra w a g a n c k ie j  A ngielk i 1 fa n a ty c z 
nego  lezu lty  z d ług im  1 s ta ry m  a r ty s to k ra ty c z n y m  n azw is
k iem .

P ow ieść  u k a z a ła  się  w P lW -ow sk lm  „K lu b ie  In te re s u ją c e j 
K siążk i” . J a k  w iększość  ty tu łó w  tej se r ii p rzy c iąg a  uwagę, 
c zy te ln ik a  w a rtk a  fa b u łą . T ym  razem  m ożna p rzy p u szczać , 
że „ S k a z a ń c y ” beda sie c ie szyć  szczegó lną  poczy tnońcią  
w śró d  pań . W k ażd y m  raz ie  z czy s ty m  su m ien iem  m ożna  tę 
k s iążk ę  po lec ić  ty m , k tó rz y  się  d o p ie ro  w y b ie ra ją  na 
u rlo p .

D y m itr D lm ow  — „S kazańcy*4, p rze ło ż y ła  T . D ąbek-W Irgo- 
w a, PIW , W arszaw a 1974, cena  zl 20.—

WARTO PRZECZYTAĆ

O W SIA N Y J I. — “ T a je m n ic e  n a ro d z in  II w o jn y  Św ia tow ej”
— KIW, cena  zl 40.—

W OJTYŁŁO J .  — „SO S” — C zyt., cen a  7.1 30.—
NOW AK r .  — „ D w u n a s tu ”  — W. L it., c e n a  zł 20.— 
PA ST U SIA K  I.. — „P ó l w ieku  d y p lo m a c ji a m e ry k a ń sk ie j  

18!iS—l9ł3" -  PW N , eena  zl «4.—
K l t u c K !  K. — „ T y c h  k lika  o só b ”  — MON, cen a  zl 15.— 
FEDOROW ICZ J . — ..P o rad y  e s tra d o w c a ”  — W A ir ,  cen a  

zl 22.—
B. M.

’

FILM
SZEPTY

„SZ E P T Y  K R Z Y K I" In g m a- 
ra  B erg m an a  były n a jw y b it 
n ie jszą  p o zy cją  o s ta tn ic h  K o n 
fro n ta c ji . W ów czas rozpoczął 
się spór, k tó ry  p o w ró c ił falą, 
gdy film  ten , d rogą  s tu d y jn e j 
se lek c ji w p raw d z ie , a le  tra fi!  
je d n a k  znów  n a  e k ran y . Spór 
dotyczy w ielkości dz ie ta  i jak o  
tak i ro zstrzy g n ię ty  być n ie  m o
że, n a  pew n y ch  p ię tra c h  szluk i 
pozo sta je  bow iem  ju ż  ty lk o  in 
d y w id u a ln a  na n ią  re ak c ja , a 
jed n o zn aczn o ść  in te rp re ta c ji  s ą 
dów  i ocen s ta je  się n iem o ż li
wa. Je d n o  w szakże w y d a je  się 
p e w n e  — „Szep tów  i k rzy k ó w ” 
n ik t, rów n ież  spośród  p o lem is
tów . n ie  o d b ie ra  jak o  film u z 
k a ta lo g u  dz ie ł k lasy k a  e k ran u , 
a w ięc z szacu n k iem  często  b li
sk im  sw o is te j b ezn am ię tn o śc i. 
N a jnow szy  na  e k ra n a c h  n a 
szych film  B erg m an a  p o ru sza  
m yśli i em ocje, d a ją c  dow ód, że 
tw ó rca  ten  p o zo sta je  n ad a! w 
g ro n ie  tych  n ie liczn y ch , k tó rzy  
zdolni są zm uszać ludzi do r e 
a g o w an ia  w ła sn ą  ak ty w n o śc ią  
m y ślen ia  i p rz eży w an ia  — w ie r
ność  je s t tu  n iem o ż liw a . I n ic  
to  w łaśc iw ie , że będ ą  tacy , d la  
k tó ry ch  „Szepty  i k rz y k i” po zo 
s ta n ą  jed y n ie  d z ie łem  fo rm y  do 
sk o n a łe j i b a n a łu  b ąd ź  ty lk o  
p o w ta rza ln o śc i idei. To rów n ież  
B e rg m an  zm usił ich do  te j k o n 
s ta ta c ji ,  k aza ł film  sw ój w idz ieć  
w  k o n fro n ta c ji ze sw ą  tw ó r 
czością d o ty ch czaso w ą, w  k o n 
fro n ta c ji  z w iedzą o człow ieku  
w  ogóle. To B ergm an  k sz ta łtem  
sw ego dz ie ła  pozw olił im tak  
p ro sto  oddzie lić  fo rm ę  od idei,
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chociaż  w  szkole ju ż  nas uczą, 
iż je s t  to n iem ożliw e. W p rz y 
p a d k u  „S zep tó w  i k rz y k ó w ” ta  
n iem ożliw ość  je s t zaś ab so lu tn a .

P ię k n o  tego  film u , se n su a ln a  
i em o c jo n a ln a  re a k c ja  n a  nie, 
je s t  nosic ie lem  jego  idei — w o
łan ia  o dobroć  i m iłość, uczucia 
ro zp ię te  pom iędzy  d w iem a  fo r
m am i b y tu  człow ieka , jego fi- 
zycznością  i is tn ien iem  p sy ch i
cznym . I choć zaw sze było to 
g łó w n y m  m o ty w em  film ów  B e r
g m an a , n igdy  d o tąd  n ie  udało  
m u się sp ro w ad z ić  rzeczy  do 
sp ra w  n a jp ro s tszy c h  a p o d s ta 
w ow ych . tak  ja k  to z ro b ił w 
„S zep tach  i k rz y k a c h ”, w f il
m ie, k tó reg o  k sz ta łt  na  pozór 
z d a ie  sie p rzeczyć prostoc ie .

M ów iliśm y  k iedyś, że B e r
gm an  szuka  Boga, po tem , ż p  

zn alaz łszy  n ieb o  p u sty m , zaczął 
p rz y g lą d ać  się  b aczn ie j ludziom , 
że p rz e ra z ił się  n im i i w  p rz e 
ra że n iu  ty m  trw a  n ad al. M oże 
to  p ra w d a , n ie  ty lk o  z resz tą  o 
B “ ’-gm anie, lecz  ..Szepty  i k rz y 
k i” w noszą  w  tw órczość  jego 
to n  now y. B erg m an  n ie  p o p rz e 
s ta je  na  k o n s ta ta c ja c h , choć s ą  
one w  ty m  film ie  szczególnie 
d ra m a ty c z n e . B e rg m an  po raz  
p ie rw szy  z w raca  się do  n as  
w p ro s t z w o łan iem , ze w sk azn - 
n iem  na to, co jes t m ożliw e. By 
d o trzeć  do tego. m u sia ł za in sce- 
n izo w ać  sv tu « c ie  n a jo s ta tec z - 
nie>sza z m o żliw y ch  — p o s ta 
w ić  ludzi w  ob liczu  śm ierc i v— 
je i n ieu ch ro n n o śc i i .iei sam o ł - 
ności, w o b e f n ie j  s o r a w ^ lć  
człow ieka . D la tego  je«o  film  
je s t  o k ru tn y , c h w ilam i m oże

n a w e t obsceen lczny . N ie  m ógł
być inny , jeś li m am y p a trzeć  
śm ierc i w  tw a rz , jeś li o s ta te cz 
n ie  ona w ła śn ie  m a m ów ić p r a 
w d ę  o człow ieku . I to  n ie  o 
tym , k tó ry  u m ie ra , bo n ieu ru k - 
n ioność  śm ierc i, p rz e ra ż a ją c  lu 
dzi m usi je d n a k  w y zw a lać  zgo
dę na  n ią. O bok  te j, k tó ra  u m ie 
ra . są inn i, a  g ro za  c ie rp ien ia  
i śm ierc i je s t  ty lk o  jed n y m  m o
tyw em  ..Szep tów  i k rz y k ó w ”. 
On u ru c h a m ia  n a s tęp n e , w śród 
n ich  ten  g łó w n y  w  tw órczości 
B e rg m a n a  — m otyw  zw iązków  
m iędzy  ludźm i, obcości i m ożli
wości w spółżycia  i m iłości. To 
k rz y k  ch o re j A gnes w y w o łu je  
szep ty  je j s ió s tr  — K a rin  i M a
rii. I te  szep ty  są  s tra sz n e , bo  
n a le żą  do  tych , k tó re  jeszcze 
żyć będą, k tó re  p o zo stan ą  w 
k ręg u  sw vch  sp ra w  ta k ie  sam e 
ja k  p rz ed tem  — trw a ją c e  w 
sw ym  egoizm ie, n ien aw iśc iach , 
w ła sn e j w reszc ie  ro z p a 
czy. N iezdo lne  do  do
broci i m iłości, jeśli n a w e t u 
łóżka u m ie ra in c e j zas teo o w a ł ją 
k o n w en an s . Szeo ty  s ió s tr są 
ch w ilam i b a rd z ie j p rz e ra ża ją c e  
n iż  k rz y k  u m ie ra ją ce j, s to ją  one 
bo w iem  p rzed  c iem n o ścią  s t r a 
szn ie jsza  niż odchodząca  w  n ią  
A ^nes. P ie rw szy  ra z  B e rg m an  
m ów i o ty m . że je s t to  c iem 
ność w y b ra n a , bo  p rzecież  je 
szcze zależn a  od tych . k tó rzy  
żvją. S zan są  na  je j ro z św ie tle 
n ie  jes t zaś chęć b y c ia  d o b re m , 
zdolność k o ch an ia  Innych . P o 
s iad a  ja  w  ty m  film ie  służącą 
A nna, k luczow n d la  idei tego 
dz ie ła  w s ta ć .  K 'm  iest A n n a?
— o o iek u n k ą  choref. kob ie tą , 
k tó ra  s tra c iła  w ła sn e  dziecko, 
służącą  o d p ra w io n ą  po śm ierc i 
A gnes i jed y n ą  w  ty m  g ron ie  
k o b ie t is to tą  o b d a rzo n ą  czystym  
sercem , d o broc ią , u m ie ję tn o śc ią
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„N ie  t y l k o  p r z e c i w  m e t a f o 
r z e ” —  k s i ą ż k a  p r o p o z y c j i  x z a 
k r e s u  „ m e to d o lo g i i  p o e z j i ” i 
p o e t y c k i e j  „ t e o r i i  p o z n a n i a ” 
j e s t  k s i ą ż k ą  t r u d n ą  i  m o g ą c ą  
w y w o ł a ć  o d r u c h  i r y t a c j i ,  o t le  
c z y t a  s ię  j ą  bez  k o n t e k s t u  e s t e 
t y c z n e g o  c z y  t c i  p o z n a w c z e g o ,  
n a  o b s z a r z e  k t ó r e g o  d o k o n u j e  
s ię  z n a m i e n n e  p r z e o r i e n t o w y -  
w a n i e  w i e d z y  o i s to c ie  1 f u n k c j i  
t w ó r c z o ś c i  p o e ty c k ie j .  M u s i  
n a m  b o w i e m  t o w a r z y s z y ć  ś w i a 
d o m o ś ć  t e g o  n o w e g o ,  i n t u i c j a  
n a s z a  m u s i  w e s p r z e ć  t e n  l e d w o  
u ś w i a d a m i a n y  r u c h  m y ś l i ,  w  
k t ó r y m  s z t u k a  n o w o c z e s n a  d ą ż y  
d o  o k r e ś l e n i a  s w o je j  s p e c y f ik i ,  
s w o je g o  s t a t u s u  i z a k r e s u  w a 
ż n o śc i .  P r z y  t y m  k s i ą ż k a  B i s k u 
p s k i e g o  n i e  j e s t  z b u d o w a n a  n a  
z a s a d z i e  d y s k u s j i  z a k t u a l n i e  
f u n k c j o n u j ą c y m i  w z o r a m i  p o e -  
z j o w a n i a ,  z n a t u r y  s w o j e j  p r z y 
p a d k o w y m i  p rz e c ie ż ,  lecz  p o 
s i a d a  s w ó j  w ł a s n y  i b a r d z o  
k o n k r e t n y  cel — d o r z u c e n i a  i 
s w o ic h  m y ś l i  d o  z b io r o w e g o  
w y s i ł k u  z m i e r z a j ą c e g o  d o  o k r e 
ś l e n i a  p o j ę c i a  p o e z j i ;  p r z e 
m y ś l e n i a  w a r u n k ó w  i n t e l e k t u 
a l n y c h ,  k t ó r e  m o g ą  n a s  p r z y 
b l iż y ć  d o  r o z u m i e n i a ,  c z y m  
w i n n a  b y ć  p o e z ja  w  ś w ie c i e  
w s p ó łc z e s n y m .  P i s z e  B i s k u p s k i
o d o c i e r a n i u ,  p o p r z e z  z a b ie g i  o 
c h a r a k t e r z e  m e to d o lo g ic z n y m  
czy  te ż  p o z n a w c z y m ,  d o  k o n 
s e k w e n c j i  „ o n to lo g l c z n y c h ” u t 
w o r u ,  s p r ó b u j m y  w ię c ,  t r a k t u 
j ą c  to  zr l e c e n ie  j a k o  d ro g ę  
p o s t ę p o w a n i a  k r y t y c z n e g o ,  d o 
t r z e ć  d o  t y c h ż e  o n to lo g i c z n y c h  
k o n s e k w e n c j i  w ł a ś n i e  w  je g o  
k s ią ż c e .  P r z e k o n a j m y  s ię ,  czy  
s p e ł n i a j ą c  s w o j ą  p o w in n o ś ć  
k r y t y c z n ą  t a k ,  j a k  j ą  k a ż e  n a m  
r o z u m i e ć  B i s k u p s k i ,  z d o ł a m y  
w y p r o w a d z i ć  z j e g o  p r a c y  s z e 
re g  p o d s t a w o w y c h  p r z e ś w i a d 
c z e ń  o n a t u r z e  d z i a ł a ń  p o e t y c 
k ic h ,  o ich  ro l i  i m i e j s c u  w  
ż y c iu  c z ło w ie k a .  P o w t ó r z m y  to  
j e s z c z e  r a z :  r o l a  k r y t y k i  w  p o 
w y ż s z y m  u j ę c i u  p o l e g a  n a  d o 
c i e r a n i u  d o  k o n s e k w e n c j i  o n 
to lo g lc z n y c h  dz ie ła .  R o z e z n a n ie  
to  p o z o s t a j e  z a p e w n e  n ie  bez  
w p ł y w u  r e f l e k s j i  n a d  a k t e m  
p o e t y c k i m ,  w  p ro c e s i e  k tó r e g o  
d o c i e r a m y  do  „ k o r z e n i " ;  k o r z e 
n i  s e n s u ,  a  w ię c  z a s a d  k o n s t y 
t u u j ą c y c h  s a m o  w i d z e n i e  p o e 
t y c k i e  —  w i d z e n i e  ś w ia t a .

C z y t a j ą c  „N ie  t y l k o  p r z e c iw  
m e t a f o r z e "  z w r ó ć m y  n a j p i e r w  
u w a g ę  n a  s p r a w ę ,  za  k t ó r ą  
a u t o r  o p t u j e  n a j g o r ę c e j  i n a j 
c z ę ś c ie j ,  s p r a w ę  p o z n a w c z e g o  
a s p e k t u  u t w o r u  p o e ty c k ie g o .  
P o z n a w c z o ś ć  w ie r s z a ,  z d a n i e m  
B is k u p s k ie g o ,  r e a l i z u j e  s i ę  w 
a k c i e  k o n f r o n t a c j i  d w ó c h  j e g o  
p o r z ą d k ó w :  i n t e n c j o n a l n e g o  i 
m a t e r i a l n e g o .  r o z u m i a n e g o
w s z a k ż e  w  s p o s ó b  s z e ro k i  j a k o
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z d a n i u  w e w n ę t r z n i e  s p r z e c z 
n y m ,  k t ó r y c h  a u t o r  p r z e c i e ż  n ie  
d y s k w a l i f i k u j e ,  k a ż e  n a m  u p a 
t r y w a ć  t a k i c h  p r o c e d u r  p o c t y c r  
k ic h ,  k t ó r e  p o z w a l a j ą  na  
u j a w n i a n i e  t e j  p o z n a w c z o ś c i  w  
u j m o w a n i u  r e a l n e g o  z p o z y c j i  
m o ż l iw e g o ,  d o o k r e ś l a n i e  i s t n i e 
j ą c e g o  n i e o b e c n y m .  A  w i ę c  n ie  
l i n e a r n y ,  a l e  w ie lo p o z io m o w y ,  
z a s a d z a j ą c y  s ię  n a  p o w y ż s z e j  
k o n f r o n t o w a l n o ś c i  c h a r a k t e r  
te g o  p r o c e s u  p o z w a l a  n a  w y p r o 
w a d z e n i e  t a k i e g o  r o z u m i e n i a  
p o e z j i ,  w  r a m a c h  k t ó r e g o  b ę d z ie  
o n a  f u n k c j o n o w a ł a  j a k o  s c e p 
t y c z n a  i p o d e j r z l i w a ,  b o  p o d d a 
j ą c a  p o d e j r z e n i o m  ty l e ż  ś w ia t ,  
co  s i e b ie  s a m ą ;  a  w ię c  s w o je  
w ł a s n e  d ro g i ,  s w o j e  w ł a s n e  
p o s t ę p o w a n i e ,  z a w i e s z a j ą c a  
p r z y  t y m  p r a w o m o c n o ś ć  w ł a 
s n y c h  u s t a l e ń .  Z a p e w n e  r e a l i 
z u j e  s ię  w  t y m  o w a  „ n a d w y ż k a  
e s t e t y c z n a " ,  j a k o  w ła ś c iw o ś ć  
w y b i t n i e  p o e t y c k a ,  a  k t ó r a  n ie  
j e s t  w s z a k ż e  n i c z y m  i n n y m  n iż  
d y s p o z y c y j n o ś c i ą  w y o b r a ź n i  — 
w' w y n i k u  d o c h o d z e n i a  d o  tego ,  
co  r e a l n e ,  p o p r z e z  to, co  m o ż l i 
w e ,  l u b  k o n ie c z n e .  N a d w y ż k a  
ta  j e s t  p r z e t o  d y s t a n s e m ,  o d d e 
c h e m .  z a j ę c i e m  s t a n o w i s k a  w o 
b e c  „ r z e c z y " .

W i ą ż e  s ię  z t y m  s p r a w a  
n a s t ę p n a ,  m i a n o w i c i e  d y s p o z y 
c y jn o ś ć  p o w y ż s z a ,  p o w i e d z m y  
t e r a z  p o l e n c j a l n o ś ć  a lb o  o g ó l 
n o ś ć  d z ie ła ,  w y m a g a  u z u p e ł n i a 
ją c y c h  d o p i s a ń ,  k o n ie c z n y c h  
d o p e ł n i e ń ;  j e j  s e n s  j e s t  s e n s e m  
z a d a n y m ,  z a ś  u s y t u o w a n y  w 
k o n t e k ś c i e  u t w o r u  — j e s t  z a w 
sze  p r z e d  u t w o r e m .  T y m  d o p e ł 
n i e n i e m ,  czy  też  w r ę c z  u z u p e ł 
n i e n i e m  b r a k u j ą c y c h  o g n iw  
w' p o s ta c i  s y t u a c j i  n ie  z a p i s a 
n y c h  ( p a m i ę t a j m y ,  iż a u t o r o w i  
b l i s k a  j e s t  t e o r i a  p r z e m i l c z e ń  
N o r w i d a )  —  z a j ą ć  s i ę  w i n n a  
i n t e r p r e t a c j a  k r y t y c z n a .  Z  m e 
to d o lo g ic z n e g o  b o w i e m  p u n k t u  
w i d z e n i a  p o d s t a w o w ą  j e d n o s t 
k ą  p o e t y c k ą  w' s y s t e m i e  B i s k u 
p s k i e g o  j e s t  k o n s t r u k c j a  
o p e r a c y j n a ,  k t ó r ą  m oże  
b y ć  j u ż  s y s t e m  d w ó c h  z d a ń  
p r o s t y c h ,  a  t a k ż e  n ie  w y k l u 
c z o n e  z u p e łn i e ,  c h o c i a ż  n iż e j  
n o t o w a n e  z d a n i e  w e w n ę t r z n i e  
s p r z e c z n e  czy  te ż  m e t a f o r a .  
K o n s t r u k c j a  o w a ,  u o s a b i a j ą c a  
id e ę  s e n s u  z a d a n e g o ,  w y m a g a
—  j a k  j u ż  b y ł a  m o w a  —  d o 
p e łn i e n i a ,  czy l i  w e r y f ik a c j i .  
S a m a  w  so b ie  n ie  j e s t  a n i  
p r a w d z i w a ,  a n i  f a ł s z y w a  —  
j e s t  b o w i e m  p r z e j a w e m  p r z e -  
m ie n n o ś c i ,  t r a n s f o r m a c j i .  U w i e 
r z y t e l n i a  j ą  z a t e m  d la  n a s  p r z y 
p a d e k  s p e ł n i a j ą c y  j e j  w a r u n k i ,  
lecz  b r a k  t a k i e j  „ f a l s y f i k a c j i ” 
w' k o n k r e t n y m  c z a s ie  i w  
k o n k r e t n y c h  w a r u n k a c h  w c a le
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n ie  p r z e k r e ś l a  n a d z i e i  n a  u j a w 
n ie n i e  s i ę  p o ż ą d a n y c h  o k o l i c z 
no śc i  w  I n n y c h  w a r u n k a c h ,  
k t ó r e  p r z e c i e ż  s ą  h i s to r y c z n e ,  a 
w ię c  p r z y p a d k o w e .  N a d z i e j a  ta .  
w y w i e d ę i o n a  ze  w s p ó lc z f . s n c j  
a n a l i z y  m e c h a n i z m ó w  m y ś l e n i a  
s t a n o w i  p r z y  t y m  g o d n y  u w a g i  
p r z y k ł a d  o p t y m i z m u  k r y t y k a ,  
j e s t  o s n o w ą  j e g o  „ w i a r y  w  n i e 
z b y w a l n o ś ć  p o e z j i "

M o d e l o w a n i e ,  w  p o w y ż s z y m  
k o n t e k ś c i e ,  b y ł o b y  m e t o d o l o 
g i c z n y m  r o z w i ą z a n i e m  p o s t u l a 
t u  d o p e ł n i a n i a  d z i e ł a  p o p r z e z  
t w o r z e n i e ,  w  a k c i e  i n t e r p r e t a 
c j i ,  k o n s t r u k c j i  u s e n s a w i a j ą -  
c y c h :  d z i e ło  b o w i e m  j e s t  t a k  
z b u d o w a n e ,  iż j e s t  o n o  j e d n o 
c z e ś n ie  a p e l e m  d o  c z y t e l n i k a -  
- k r y t y k a  c h o ć b y  p o p r z e z  to . iż 
n i e s ie  s z e r e g  m o ż l iw o ś c i  o d b i o 
ru ,  o g r a n i c z o n y c h  j e d y n i e  c z a -  
sow '0 o k r e ś l o n y m i  r e g u ł a m i  
i n t e r p r e t a c j i ;  j e s t  „ o t w a r c i e m ” 
k u  s e n s o m  m o ż l i w y m  —  b y  
u ż y ć  m e t a f o r y  U m b e r t o  Ecco. 
M o d e l u j ą c e  d o p e ł n i a n i e  p o le g a  
w ię c  n a  w y t r ą c a n i u  u t w o r u  z 
j e g o  i s t n i e n i a  u t a j o n e g o ,  p o 
t e n c j a l n e g o  w  i s t n i e n i e  r z e c z y 
w i s t e ,  i s t n i e n i e  „ d l a  n a s ” ; n a  
o k r e ś l a n i u  f u n k c j i ,  j a k ą  m a  on  
s p e ł n i a ć  w> n a s z y m  ż y c iu ,  w y 
z n a c z a n i u  j e g o  m i e j s c a  w  c a 
ło k s z ta łc ie  n a s z y c h  d ą ż e ń  i 
a s p i r a c j i  d u c h o w y c h .  P o s t ą p i m y  
w ię c  z g o d n ie  z w y m o w ą  o b i e k 
t y w n ą ,  j e ś l i  p r a c ę  B i s k u p s k i e 
go  p o t r a k t u j e m y  j a k o  p r z y g o 
t o w a n i e  g r u n t u  d l a  t a k i c h  
d z i a ł a ń  czy  z a c h o w a ń ,  w y r a ż o 
n y c h  im p l i c i t e ,  k t ó r e  o k r e ś l i ć  
w y p a d n i e  j a k o  d o ś w ia d c z e n i e  
k u l t u r y .  Z w a ż m y  ty lk o ,  s k o r o  
w  p i e r w s z y m  z e t k n i ę c i u  z t e k 
s t e m  „ N ie  t y l k o  p r z e c i w  m e t a 
fo r z e "  n i e  z n i e c h ę c i  n a s  m a t e 
m a t y k a ,  to  ł a t w o  n a m  p r z y jd z i e  
z d o b y ć  p r z e ś w i a d c z e n i e .  Iż n ie  
j e s t  o n a  n a j w a ż n i e j s z y m  e l e 
m e n t e m  p r a c y  i co  n a j w y ż e j  
s łu ż y  w  a r g u m e n t a c j i  z a  d o w ó d ,  
a  n i e  za  w z ó r  d o  n a ś l a d o w a n i a  
k r y t y c z n e g o .  J e s t  a r g u m e n t e m  
p r z e d e  w s z y s t k i m  „ z a ” —  za  
s łu s z n o ś c i ą  p r e z e n t o w a n e j  m e 
to d y  i u p r a w o m o c n i a  j ą :  d l a t e g o  
te ż  w  t e j  c zęśc i  k s i ą ż k ę  B i s k u p 
s k i e g o  p o t r a k t o w a ć  m o ż e m y  j a 
ko  „ w s t ę p ” —  w s t ę p  d o  r e 
f l e k s j i  k r y t y c z n e j  n a d  p o e z ją ,  
r e f l e k s j i  p o l e g a j ą c e j  n a  p r z e 
p a t r z e n i u  u w a r u n k o w a ń  m e t o 
d o l o g ic z n y c h  a lb o  u w i e r z y t e l 
n i e n i u  „ e p i s t e m o lo g i i ” k r y t y k i .  
C o  z n o w u  j e s t  z a d a n i e m  n i e b a 
g a t e l n y m ,  j e ś l i  w  p a m i ę c i  p r z y 
w o ł a m y  w y s i ł k i  s e m lo ty c z n e g o  
o d ł a m u  „ n o w e j  k r y t y k i ” f r a n 
c u s k ie j .

J e ś l i  w ię c  w i e r s z  czy  p o e m a t  
j e s t  u k ł a d e m  n i e l i n e a r n y m ,  w  
k t ó r y m  k a ż d y  s e n s  c z ą s t k o w y ,  
k a ż d e  z n a c z e n ie  o d s y ł a  d o  i n 
n y c h  s e n s ó w  i i n n y c h  z n a c z e ń

ko ch an ia . B e rg m an  w  sw ym  n- 
s ta tn im  film ie  p ow rócił do bo
h a te ró w  jed n eg o  z  p ierw szy ch
— w „S iódm ej p ieczęc i” u ra to 
w a ł też ro d z in ę  w ęd ro w n y ch  
k u g larzy  — ludzi p ro sty ch , do 
b ry ch , k o ch a jący ch  się.

K om u w ięc d a n a  je s t  szansa  
ra tu n k u , ju ż  n ie  p rzed  śm ie r
cią lecz p rzed  ży ciem ?  Czy tym , 
k tó rzy  w ie rzą  w św ię tość  sa 
m ego życia, czu ją  in n y ch  obok 
siebie, p o trzeb ę  w ła sn e j w obec 
n ich  w ierności i dobroc i, p o 
trze b ę  d a w a n ia  im d o w odów  
sw ej o b ecn o śc ił S zan sa  je s t  w 
n as  sam ych , lecz ty lk o  w tedy , 
gdy p o tra fim y  d a w ać  sieb ie  in 
nym , p o trze b u ją c y m  naszej o -  
becności i pom ocy, d o ty k u  i g e 
s tu  — a w ięc dobroci, je j d r u 
gim  e ta p em  m oże być m iłość 
lecz ta je s t d a re m  rzadszym .

N ie  m a w  film ie  B erg m an a  
n iczego  o czym  n ie  w ied z ie li
byśm y, w iedzę tę  ja d n a k ż e  po 
zw ala  p rzeżyć  w sposób, k tó ry  
ow ą św iad o m o ść  a k ty w izu je . 
S łuży  zaś tem u  u ro d a  dz ie ła , w 
k tó ry m  B erg m an  p rzy p o m in a , 
że film  jes t sz tu k ą  o b razu . S łu 
ży tem u  e k sp res ja  p ięk n a , z a 
w a rteg o  w p las ty czn e j u rodzie  
k ażd eg o  k ad ru , w  m is trzo w sk ie j 
in scen izac ji k ażd e j sceny  d r a 
m atu , w  w irtu o ze rii a k to rsk ie j  
g ry , w  k tó re j zac ie ra  się  J u ż  
g ra n ic a  m iędzy  sz tu k ą  a k to ra , a 
sz tu k ą  je j in sp ira to ra  — re ży 
sera . S łuży tem u  w reszc ie  e k s
p re s  ia b a rw y , k tó re j B erg m an  
n ie  lu b ił do tąd . C zerw ień  ..Sze
p tó w  I k rz y k ó w ” p o zo sta je  w  
n a s  ró w n ie  s iln ie , ja k  to, co z 
sobą n iesie , je s t n ie ro z łączn ą  
częścią  d ra m a tu , w  k tó ry m  n ie  
tv lk o  z a s ia d a m y  w  g łąb  duszy  
jego  b o h a te rek .

EWA NURCZYŃSKA

w  r ó ż n o r a k i c h  r z u t a c h  i p r z e 
k r o j a c h ,  m o ż e m y  „ n a  p r z e s t r z e 
n i  j e d n e g o  w i e r s z a  —  u j a w n i a ć  
s t a n y  w y m a g a j ą c e  sz c z e g ó ln ie  
d r a m a t y c z n y c h  w y b o r ó w ,  za  
k t ó r y m i  n i e  s to i  j u ż  s k r y w a n a  
w s t y d l i w i e  k a t e g o r i a  u ż y t e c z n o 
śc i,  a l e  k a t e g o r i a  p r a w d y  w  t y m  
j e j  n a t u r a l n y m  z a b a r w i e n i u ,  w 
j a k i m  w y ł o n i ł a  s i ę  j u ż  u  z a r a 
n i a  d z i e j ó w  w  p o s t a c i  u o g ó l n i o 
n e g o  p o j ę c i a  p o w s z e c h n e j  s p r a 
w ie d l iw o ś c i . . . ” . M o ż e m y  t e d y  
t r a k t o w a ć  w ie r s z ,  a  o g ó ln ie j  
p o e z ję ,  j a k o  s y n o m i m  M a r k s o -  
w s k ie g o  „ b e z l i t o s n e g o  m y ś l e 
n i a ” , a  w i ę c  j a k o  c z y n n y  s p o 
s ó b  s y t u o w a n i a  s i ę  p o e t y  po 
s t r o n i e  c z ł o w i e c z e ń s t w a  p e ł n e 
go, u w a l n i a j ą c e g o  s ię  n i e u s t a n 
n ie  o d  z a f a ł s z o w a ń  i o g r a n i 
c z e ń ,  k t ó r e  n o d  k a t d ą  u r e ^ k n -  
ś c i ą  g e o g r a f i c z n ą  1 w  k a ż d y m  
cz a s ie  s t a n o w i ł y  g r o ź b ę  d la  
w o l n o ś c i  l u d z k i e j .

J e s t  w s z a k ż e  w  k s i ą ż c e  B i s 
k u p s k i e g o  coś ,  c o  p r z y  g e n e r a l 
n e j  s łu s z n o ś c i  z a w a r t y c h  w  n i e j  
z a ło ż e ń ,  b u d z i ć  m o ż e  u z a s a d n i o 
n y  n i e p o k ó j  u c z y t e l n i k a  i w y 
w o ł y w a ć  w r a ż e n i e  n i e d o s y tu .  
B i s k u p s k i  m i a n o w i c i e  za  b a r d z o  
z a w i e r z y ł  f i loz o f i i  j ę z y k a ,  w  
o p a r c i u  o k t ó r ą  r e a l i z u j e  s w ó j  
s c h e m a t  k o m u n i k a c j i  l i t e r a c 
k i e j .  J e s t  to  p o s t ę p o w a n i e  n i e 
w ą t p l i w i e  s łu s z n e ,  a l e  z b y t  
o g ó ln e .  W i a d o m o  p rz e c ie ż ,  że 
w y p o w i e d ź  p o e t y c k a  j e s t  r e a l i 
z a c j ą  w  p o r z ą d k u  m o w y  i z 
a n a l i z y  w ł a ś c i w o ś c i  m o w y  f o r -  
t u n n i e j  b y ł o b y  w y p r o w a d z i ć  
w z ó r  d l a  o p e r a c j i  k r y t y c z n y c h  
k t ó r e  u t o ż s a m i a m y  z i n t e r p r e 
t a c j ą ;  z a c h o w u j ą c  z a ło ż e n ie  o 
p r z e p ł y w i e  z n a c z e ń  n a  l in i i  a u -  
t o r - c z y t e l n i k ,  o c a l i ł b y  j e d n o c z e 
ś n i e  i n d y w i d u a l n o ś ć  d z ie ła ,  j e g o  
a r t y s t y c z n i e  n i e p o w t a r z a l n y  
c h a r a k t e r .  P o z o s t a j e  wi<** d o  
m e to d o l o g i c z n e g o  r o z p r a c o w a 
n i a  p r o b l e m :  j a k  z a c h o w u j e  s ię  
I j a k i e  m a  p r z y  t y m  o b y c z a j e  
dz ie ło ,  k t ó r e  w y s y ł a  z n a c z e n ia ,  
a  w ię c  s t a w i a  o p ó r  i n t e r p r e t a 
c y j n y  —  p r z y w y k l i ś m y  p rz e c i e ż  
d o  b a r d z o  o so b is te g o ,  i n t y m n e 
g o  o b c o w a n i a  z w i e r s z e m ,  p o e 
m a t e m ,  k s i ą ż k ą ,  o b r a z e m .  
U t w ó r  a r t y s t y c z n y  p o r u s z a  n a s  
w e w n ę t r z n i e ,  m o d y f i k u j e  ś w i a 
d o m o ś ć ;  n ie s ie  p r o j e k t  —  n o 
w e  r o z u m i e n i e  ś w i a t a ,  n a r z u c a  
n o w y  w z ó r  ży c ia .  T o  p r z e c i e ż  
n a  l in i i  d z i e ł o - c z y t e l n i k  w y t w a 
r z a  s ię  i s k r a ,  n a s t ę p u j e  k r ó t k i e  
s p ię c i e ;  z a c h o d z i  w y d a r t e -  
n  I e, a l e  s c h e m a t  k o m u n i k a c y j 
n y ,  w z o r o w a n y  n a  te o r i i  i n f o r m a 
c j i ,  j a k b y  o  t y m  n i e  w i e d z ą c  
w y s y ł a  j e  n a  z e w n ą t r z ,  p o z a  
p o d m i o t  p e r c e p c j i  —  u n i e w a ż 
n i a  p r z e z  to  p o d m i o t o w ą  i n t e 
r e s o w n o ś ć ,  p o t r z e b ę  w y b i t n i e  
l u d z k ą ,  e g z y s t e n c j a l n ą .  C h c ę  
p r z e z  to  p o w ie d z ie ć ,  że  od  o p i 
su  p o e z j i  n a  p o z io m ie  k o n w e n 
c j i  i z y  s ty lu  n ie  m n i e j  w a ż n e  
j e s t  u j ę c i e  j e j  n a  p o z io m ie  
ś w i a t o p o g l ą d u  p o e ty c k ie g o ,  r a 
c j i  i n d y w i d u a l n e j ,  a  w ię c  tego ,  
co d a n y  u t w ó r  w y r ó ż n i a  od  
w s z y s t k i c h  p o z o s t a ły c h  —  n i e 
s t e ty ,  t e n  a s p e k t  ż y c i a  u t w o r u  
p o m i j a  B i s k u p s k i  w  d o t y c h c z a 
s o w y c h  s w o ic h  a n a l i z a c h .

MIECZYSŁAW KUCNER

11



D O L A R Y  S T R A C O N E  N A  
G R A N U L K A C H

U czeni a m e ry k ań scy  c iąg le  
ty lk o  sz u k a ją  ja k b y  tu  z a ro 
bić. O s ta tn io  w y p ro d u k o w ali 
g ra n u lk i, k tó ry ch  zażycie p o 
w o d u je  iż w id z  na  sm u tn y m  
film ie  zanosi się  z ew n ę trzn ie  od 
śm iech u , choć w e w n ę trz n ie  
szlocha. Nasz p rzem y sł fa rm a 
ceu ty czn y  n ie  p o d e jm ie  p ro d u 
k c ji  pow yższych g ra n u le k , gdyż 
n ie  są  one nam  p o trzebne.

T W O R Z Y W O  
B E Z  P A T R O N A T U

S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  im. 
lo rd a  B a jro n a  prosi nas o p a 
tro n a t  nad  n p w ą  z ab a w k ą  dla

m łodzieży. J e s t  to  m ała  sa lka  
k in o w a  z p la s ty k u , z e k ra n i
k iem  i rzęd am i k rzeseleczek . Na
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nasze  n iesp k o jn e  p y tan ie , d la 
czego na sa lce  nie siedzą w i
dzow ie z tw o rzy w a, sp ó łd z ie l
n ia  o dpow iedziała , iż p rag n ąc  
ob n iżyć  koszty  p ro d u k c ji z a ło 

żyła, że g ra n y  je s t  w ła śn ie  po l
ski film  h isto ry czn y . Mv u w a 
żam y jed n a k , że na sali p o w i
n ien  siedzieć  p rz y n a jm n ie j j e 
den  p las ty k o w y  członek  rodzi
ny  reży se ra  i n ie  o b e jm iem y  
p a tro n a tu .

N I E S M A K  N A  
S Z A C H O W N I C Y

A m e ry k an ie  szy k u ją  się  do  
n a k rę c a n ia  m o n u m e n ta ln eg o  
film u  o życiu  szach istów . Z 
ro zm ach em  ro zp o częto  p race  
w s tę p n e . S koczkam i będą  ży
w e  o g iery , k ró lam i zo stan ą  
ab d y k o w an i w ładcy  z zach. 
A fry k i a  dam y sp ro w ad z i się  z 
Po lsk i. O czyw iście  ro le  p io n 
ków  z ag ra  k la sa  ro b o tn icza .

LOKI I UCHO

P a n  M aciej P -sk i z N ow ej
G arso n ie ry  tak  b a rd zo  k ocha  
N asz F ilm  K ra jo w y , że p ra g 
n ą łb y  a le  się  W stydzi, p rz ek a 
zać k tó rem u ś z P o lsk ich  R eżyse
rów  k osm yk  w łasn y ch  w łosów  
o ra z  ucho. Śm iało , p an ie  M acie
ju , sz lach e tn y ch  in te n c ji nigdy 
n ie  należy  się  w sty d z ić! Z p rz y 
jem n o śc ią  p rz ek a że m y  m iłe  
d ro b iazg i w y b ra n em u  p rzez  p a 
na  R eżyserow i, k tó reg o  na p e 
w n o  szczerze  w zru szy  ta k  c ie 
p ły  dow ód sy m p a tii.

S A M O C H Ó D  P C H A N Y  
C H C E N I E M .

A m e ry k ań sk a  g w iazd a  film o w a 
F ry  G o ld m an  sk o n s tru o w a ła  sa 
m ochód, k tó ry  n a p ęd z an y  jes t 
w y łączn ie  en e rg ią  e ro ty c zn ą  za 
w a r tą  w sp o jrz en iac h  je j  w ie l
bicie li. S am ochód  jes t z ry w n y  i 
szybk i/ Je d y n ie  w o s ta tn i w to 
re k  p o ru sza ł się  b a rd zo  w olno 
i ja k b y  z w y siłk iem . J a k  się 
okazało , g w iazd a  tego  d n ia  
m ia ła  w ła śn ie  p ryszcze . K ró tk a  
w izy ta  u d e rm a to lo g a  n a ty c h 
m ia s t p rz y w ró c iła  p o jazd o w i u- 
t ra c o n ą  szybkość.

WSPOMNIENIA KARIN STANEK

U SZCZYTU POWODZENIA
(D alszy ciąg * poprzedniego num eru)

W  p ro g ram ie  m ie liśm y  w ziąć 
u d z ia ł w szyscy, tzn. ja , K asia, 
Sobczyk,, M aciek  K ossow ski o- 
ra z  zespól. „ C ze rw o n o -C z a rn i '.  
M ia łam  p rzy g o to w an ą  m oją  
s ta rą  p iosenkę  „Jim m y  Joe" z 
n iem ieck im  teks*em . Do tego 
w y ja zd u  p rzy g o to w y w ałam  się 
b a rd zo  s ta ra n n ie , p on iew aż  
ch c ia łam  pokazać się  now ej 
p u b liczn o śc i z jak  n a jlep sze j 
s tro n y . A lbek  ok aza ł si<j sza le 
n ie  u roczą  m ie jscow ością , po
łożoną  nad m orzem , p rzy p o m i
n a ją c ą  trophę  nasz  Sopot.

W czasie  tego p ierw szego  to - 
u rn ś e  m ieliśm y dość c iek aw ą  
p rzy g o d ę  w S ch w erin . O tóż tam  
o d ty w a t  się  F estiw a l F ilm ow y, 
p rzed  rozpoczęciem  k tó reg o  
m ie l iś m y 'd a ć  k o n cert. T o była 
im p re za  p len e ro w a , na  k tó re j 
z e b ra ło  się  s tra sz n ie  dużo  m ło 
dzieży

N asze d y n a m ic zn e  p io sen k i 
p rz y p ad ły  tak  d a le ce  do  gustu  
m łodzieży  n iem ieck ie j, że t r u d 
n o  opisać, co s : działo. To był 
p ra w d z w y  szal. Ś p iew a łam  na 
zak o ń czen ie  p ro g ram u  w szy st
k ie  sw o je  n a jm o c n ie jsze  n u m ery . 
S ły ch ać  by ło  ty lk o  krzyk , 
k rz y k  i k rzy k . K o n c e rt się 
skończy ł a  ro zsza la ła  m łodzież  
w o la ła  nas bez p rz e rw y  W żad 
n y m  w y p a d k u  n ie  m ogliśm y 
d o stać  się do naszego  a u to k a ru , 
a już m owy n ie  ovlo w oale o 
rozpoczęciu  z ap o w iad an eg o  F es
tiw a lu  F ilm ow ego  — n ik t n ie 
c h c ia ł o n im  słyszeć. Na p ie r
w sze  sło w a  p ro w ad ząceg o  p ro 
g ram  o F estiw a lu , podn iosły  
s ię  ta k ie  w rzask i i gw izdy, ze 
ten  p rze rażo n y  uciek ł za k u lisy . 
N ie  w iem  co d z ia ło  się  po tem , 
b o  po nas p rz y je ch a ła  m ilic ja  
i pod je j e sk o rtą  o d jec h a liśm y  
w reszc ie  do  h o te lu . S am a b y 
ła m  c iek aw a, co d z ia ło  * ę  tam  
d a le j,  i le  n ie s te ty  n ie  z n a la z 
łam  ż ad n e j w zm ian k i n a  ten  
te m a t w p ra s ie  n a s tęp n e g o  dn ia.

„P u b liczn o ść  b y ła  o c za ro w a . 
n a  w y stęp em  polskiego, pełnego  
g o rące j k rw i zespołu „C zerw o 
n o -C z a rn i” a szczególnie ich 
so lis tk ą  — m ały m  rozsza la ły m  
k ra sn o lu d k ie m  K a rin  S ta n ek "
— tak  d o sło w n ie  b rzm i t łu m a 
czen ie  je d n e j z recen z ji z p r a 
sy w S ch w erin .

M uszę p rzy  o k azji op isać  jak  
w y g lą d a ł m ój bag aż , bo zap e 
w n e  k ażd v  m yśli, że w oziłam  
p rz e ró ż n e  k re a c je  — jak  to 
k o b ie ta . A w ła śn ie  nie, m ia łam  
b ag aż  z u p e łn ie  n ie ty p o w y  — 
jed e n  s tró j na  scenę, dw ie  
p a ry  spodn i na  co dz ień , g ita 
ra , w a lizk a  książek , w a lizk a  
zd jęć  i... k u c h n ia  p o d rę cz n a ; 
a leż  tak . n a p ra w d ę  k u c h n ia , a 
d laczeg o ?  P rz y .n a m  się szcze
rze. że je d n a k  jed zen ie  o  w iele  
b a rd z ie j  sm ak o w a ło  mi w k r a 
ju , to u rn e e  po  N P D  tr a k to w a 
łam  zaw sze jak o  k u ra c ję  od 
ch u d za ją c ą , w o z iłam  w ięc ze 
so b ą  m ałą  k u c h e n k ę  e le k try c z 
n ą , g a rn k i, łyżk i, ta le rz e , w i
d e lce  i noże — i g o to w ałam  
sob ie  w  h o telu .

K ied y ś w H alle  d a w a liśm y  
cykl k o n certó w . M ia łam  tam  
b a rd zo  tru d n ą  ro lę 1 p rzy zn am  
się , że co d zien n ie  p rzed  ro zp o 
częciem  sw ojego  n u m e ru  no - 
d liłam  się  ze s tra ch u . O tóż za 

czy n a łam  sw ój w y s tę p  na... 
s try c h u , tam  bow iem  zaw ie 
szona była d ra b in k a  szn u ro w a  
d ługości około  10 m etró w . 
W czasie  w stęp u  do p iosenk i, 
w zup ełn y ch  c iem n o śc iach , o- 
św ie tlo n a  ty lk o  p u n k to w cem , 
m u sia łam  zejść  po tej d ra b in 
ce, i  w ysokości 10 m etró w  i to 
ta k  sob ie  ob liczyć szybkość 
schodzen ia , aby  na zak o ń czen ie  
w y s tęp u  zeskoczyć ju ż  na sce
nę, gdzie czekali na  m nie  
d w a j k o n fe ra n s je rz y  z k w ia 
tam i, k tó rzy  mi się  o św iadcza li.
— w m yśl p iosenki „S zu k am  
narzeczo n eg o " . D e n erw o w a łam  
się co d zien n ie  o k ro p n ie , ale  
p u b liczn o ść  d o cen iała  to i n a 
g ra d za ła  m n ie  za ten  w yczyn 
każdego  d n ia  se rd eczn y m i b ra 
w am i. K tóregoś d n ia  z a p lą ta ła  
m i się  noga i n ie  m og łam  r u 
szyć d a le j. W tak ie j sy tu ac ji 
c/.to \y iek  d z ia ła  a u to m a ty czn ie , 
w ied z ia łam , że p rzec ież  n ik t 
m i nie pom oże, by łam  w y s tra 
szo n a  — a le  sz a rp n ę łam  zd e 
cy d o w an e  nogę i u w o ln iłam  ją. 
C ała  d ra b in k a  k o ły sa ła  się  n ie 
bezp ieczn ie , n ie  m ogłam  ze 
s tra c h u  tra f ić  na n a s tęp n y  
szczebel — a tu  jeszcze trze b a  
by ło  cały  czas się  u śm iech ać  
i p a trzeć  p ro s to  p rzed  sieb ie , a 
n ie  na  nogi. To by ło  s tra szn e . 
Słyszę, że kończy się  w y stęp , a 
ja  je s te m  sp ó źn io n a, m am  do 
podłogi jeszcze około  dw óch 
m etró w , m u sia łam  zary zy k o w ać
— ręk o m a  op u śc iłam  się t ro 
szkę n iże j i ... skoczy łam . 
W strzą sn ę ło  m n ą  po tężn ie, a le  
u śm iech  na tw a rzy  p o zo sta ł — 
m u sia ł pozostać.

To c h y b a  po ty m  p ro g ram ie  
zw ró ciła  się  do  m n ie  jak aś p a 
ni z T elew iz ji B e rliń sk ie j, czy

n ie  zech cia łab y m  w y s tą p ić  w  
je j p ro g ram ie  I w y k o n ać  sam  
tan iec  na p o d k ład z ie  b ea to w y m . 
Rozśm ieszyło m nie  to o g ro m 
nie, bo p rzecież  n ie je s te m  t a n 
cerką , a  to, co rob ię  — to rob ię  
zu p ełn e  au to m a ty czn ie , n ie  z a 
s ta n a w ia ją c  się  nad  tym , im 
pro w izu ję . G dybym  m ia ła  ty lk o  
tańczyć , n ie śp iew ać  i m y śla 
łab y m  o tym . że tu  liczy się  
w ła śn e  ty lk o  ten  tan iec  — to 
n ie  jes tem  pew na, czy d a ła b y m  
radę. D la tego  w łaśn ie  n ie p o d 
ję ła m  się tego i n ies te ty  m u 
s ia ła m  odm ów ić.

W tv m  czasie  o trzy m y w ałam  
sp o ro  lis tó w  tak że  od  n iem iec

k ie j m łodzieży . O k aza ło  się, że 
a d re s  m ój pod an o  k iedyś w r a 
dio. Były to  lis ty  m iłe  i s e r 
deczne, z p ro śb ą  o zd jęcie , a u 
to g ra f , n u ty  p io senek , listy  z a 
p e w n ia ją c e  o sw ej sy m p a tii 
d la  m n ie  i w y k azu jące  n a p ra 
w d ę  du żą  zn ajo m o ść  m ojego 
re p e r tu a ru .  L is ty  p rzy ch o d zą  
n a w e t do  te j pory.

W sty czn iu  1966 r. o trzy m a liś 
m y w iadom ość, że zespól nasz 
zo sta ł zaan g ażo w an y  przez lan a  
W o jew ódkę na w ystępy  w S ta 
n ach  Z jednoczonych  i K anadzie . 
A w ięc w y jazd  by ł m u ro w a n y . 
C ieszy łam  się n a p ra w d ę  bardzo , 
by łam  c iek aw a  te j A m ery k i, o 
k tó re j ty le  s ły sza łam .

„B ato ry "  o d b ija ł  w o ln iu tk o  od 
b rzeg u , p o z o staw ia ją c  na  lą 
dz ie  tłu m  p łaczący ch  i m a c h a 
jąc y ch  ch u steczk am i ludzi — 
w ie lu  ?. nich żęgnalo  sw oich  
b lisk ich , m ie szk a jący ch  s ta le  w  
A m eryce , m oże na zaw sze?  
S m u tn y  to był w idok , by ło  n u  
p rzy k ro , w o la łam  na to  n ie  p a 
trzeć , a le  szy b k o  p ocieszy łam  
się  m yślą , że p rzec ież  ja  w ró ć ; 
tu  znów  za p ra w ie  d w a  m ie 
siące . i z rad o śc ią  p o w itam  p o rt 
w  G dyni. P rz y k ry  o b raz  szybko 
m in ą ł i z  c iek aw o śc ią  zaczęłam  
o g ląd a ć  m ój now y „dom*’. O czy
w iśc ie  p o czą tk o w o  t ru d n o  tu  
by ło  g d z iek o lw iek  tra f ić  — k il
k a  p ię te r, p e łn o  sa l, sa lek , k a 
ju t, z a k a m a rk ó w . J a  na  szczęście 
znosiłam  d o b rze  k o ły sa n ie  s ta t 
ku , a le  żal by ło  p a trz eć  na tych , 
k tó ry ch  n a ty c h m ia s t ch w y ciła  
m o rsk a  ch o ro b a . Z n aszej g ru p y  
n a jg o rz e j c zu ła  się  A n ia  G e r 
m an . b ied n a  przez cały  czas po
dróży  n ie  o p u szcza ła  sw o je j k a 
ju ty .

A le  p ra w d z iw y  „ cy rk "  ro zp o 
czą ł się  d o p ie ro  w ted y  gdy 
w y p ły n ę liśm y  na O cean . Pogo
d a  ra p to w n ie  z m ien iła  się, s ło ń 
ce z ak ry ły  ch m u ry  i z e rw a ł się 
w ia tr ,  k tó reg o  siła  rosła  z m i
n u ty  na  m in u tę . N ie było w ą t
p liw ośc i — zb liżał się  sz to rm . 
To. co d z ia ło  się  po tem , tru d n o  
opisać. Na p o k ład  w y jść  n ie b y 
ło  w olno, bo g roziło  z d m u c h n ię 
cie do w ody, po k o ry ta rz ac h  
sn u li s ię  sza rzy  ze s tra c h u  i 
m d łości p a saże ro w ie , o b ija ją c  
się  od śc iany  do  śc ian y  — t r u 
d n o  by ło  zach o w ać  ró w now agę , 
tak  lo ły sa ło . Ci, k tó rzy  n ie  m u 
sieli sp ęd zać  czasu  w  toalecie, 
śp ieszy li do  b a rk u  k tó ry  z ap e ł
n ił się  po  b rzeg i — k ażd y  za 
lew a ł ro b ak a , w  k ie liszk u  top ił 
sw ó j s trach .

N a jg o rsze  by ły  noce. C iem no, 
p rz e ra ż a ją c o , s ły ch ać  ty lk o  było 
w y ją c y  w ia tr  i sk rzy p iący  s ta 
tek , N ie  o d zy w ały śm y  się  nic, 
k a żd a  leż a ła  c ic h u tk o  i p ró b o 
w a ła  zasnąć . A le gdzież tam , 
s tra c h  to o k ro p n e  uczucie,

— K a rin , ty  słyszysz  ja k  ten  
s ta te k  sk rz y p i?  C zuję, że się  
z a ra z  ro zsyp ie  — p o cieszała  
m n ie  K asia  St>bczyk.

— N ie m a r tw  się, nie b ęd z ie 
m y sam e, tam  ry b k i ju ż  na nas 
cze k a ją  — re w an ż o w a łam  się.’

W ten  sposób  p rzeży ły śm y  
k ilk a  dn i i nocy p e łn y ch  grozy.

W reszc ie  „ B a to ry "  zarzucił 
k o tw icę  w p o rc ie  Q uebec, skąd  
p rz y w iez io n o  n as d o  B ostonu. 
O d tego  m ia s ta  zaczy n a ło  się

POWIĘKSZENIA
SPE C JA L IST A

R e p o r te r  „ E x p re s su  Ilustrow anego** odw iedził pod łó d zk ie  G ro tn l-  
k i. Z d eg u s to w an y  zan ied b a n y m  p rz y s ta n k ie m  P K P n ap isa ł, że p rz y  
to ra c h  p o r o z c in a n e  są j a k i e ś  d ru ty .

G d y b y  re p o r te r  „ E x p re s s u “  je ch a ł k ie d y ś  w życiu  k o le ją  to  b y  
w iedział, że n ie są  to  j  a k i e 6 d ru ty , a le  po p ro s tu  ciąg  s y g 
na liz ac ji. J e ś li n asz  sp ec ja lis ta  w y b ie rze  się k ie d y ś  na szosę w ów 
czas z ap ew n e  n a p isz e : „W zdłuż d rog i s te rc z ą  j a k i e ś  s łu tp y  n a  
k tó ry c h  k to ś  po rozw iesza ł j a k i e ś  d ru ty 4*.,.

P IE PR Z E N IE
K o m e n ta to r  te le w izy jn y  te n iso w y ch  m is trz o s tw  E u ro p y  b y l ła 

sk aw  s tw ierd z ić , że „w  w a lk ac h  fin a ło w y ch  z ab rak ło  p raw d z iw eg o  
pieprzu**.

N a szczęście  b ra k  te n  w y n ag ro d z ili sp raw o zd aw cy .

CIAŁO W RACA DO FORM Y...
Z dzisław  S z czep an iak  o p isu ją c y  w  „D zie n n ik u  Ł ó d zk im ’* sw o j*  

m ęk i na p o k ład z ie  ja c h tu  „ O d k ry w ca ” p isze : „ I la , tru d n o  — c ie rp  
c ia ło . Ale c ia ło  ob leczone  w c iep łą  k u r tk ę  ry c h ło  w raca  do fo r
my...'*

Szkoda ty lko , że p ió ro  n ie  chce  ja k o ś  w róc ić  do  fo rm y .

LU RK A  D RUKARSKA
„ F a k ty  74“ o p u b lik o w a ły  f ra g m e n t pow ieśc i T a d eu sza  C h ró śc lc le - 

w sk iego . Na k o ń cu  te k s tu  znalaz ła  się ad n o ta c ja , że Jest to fra g 
m e n t pow ieści „ L u rk a  IM atuzalem a’*. Z a in te re so w an y m  w y ja śn ia m y , 
*e słow o „ lu rk a "  n ie je s t  z d ro b n ie n iem  od „lury**. P ow ieść  T , 

C hró śc ie lew sk ieg o  nosi po p ro s tu  ty tu ł „ L a s k a  M a tu za lem a" .

CZARNA LITERA TURA
W lipcow ym  „M iesięczn ik u  Literackim ** zn a leź liśm y  o p o w iad an i*  

W ład y sław a  T e rlec k ie g o  „ C z a rn y  ro m a n s 4* i z a raz  obok p o e m a t 
A le k sa n d ra  R y m kiew icza  „ C z a rn y  b lu e s ’*. W z ap o w ied z iach  n a j
b liższych  n u m eró w  n a to m ia s t w id n ie je  p roza  S ta n is ła w a  C h a c iń sk ic -  

go „Z ło te  koło toczy  się c z a r n o“ .
C zyżby re n e sa n s  c z a r n e j  l i te ra tu ry ?

n a sz e  to u rn e e  po  k i lk u n a s tu  
n a jw ię k sz y c h  s ta n a c h  U SA  1 
K an ad y .

M ia łam  trem ę , p ie rw szy  k o n 
c e r t  w S ta n ac h , ja k  m n ie  p rz y j
m ie  p u b liczn o ść?  Po p ie rw szy ch  
k o n c e rtac h  w A m ery ce  u k a za ła  
się  n o ta tk a  w  „P o lity c e ” :

„W  fe lie to n ie  pt. „N ieap ety cz- 
n a  M uza" n a p isa łem , że p rz esa 
d ą  je s t  w y sy łan ie  K arin  S ta n ek  
za  A tlan ty k . J a k  w y n ik a  z d o 
n ies ień  p ra so w y ch  w ła śn ie  o n a  
zd o b y ła  tam  zn aczn e  pow o d ze
nie. W y p ad a  w ięc  w ycofać  w y 
p o w ie d z ian ą  p rzed w cześn ie  o p i- 
nę. M.R."

Z aśp ie w a ła m  je d n ą  p io senkę, 
po tem  d ru g ą  i ju ż  n ie  b a ła m  
s ię  — sa la  b y ła  m o ja . W p io 
sence „T a to  k u p  mi d ż in sy ” 
zeskoczy łam  sw oim  zw y cza jem  
z e s tra d y  i u s iad łam  w y b ra n e 
m u p a n u  n a  k o lan a ch . E n tu 
zjazm  publiczności rósł. T ak ich  
o w a c ji n ie  m ia łam  ju ż  daw no , 
d ług ie , n ie  m ilk n ące  b ra w a  k a 
za ły  m i b isow ać , b isow ać , a  po
tem  jeszcze w ie le  razy  się  k ła 
n iać. Im p rez a  się  sk o ń czy ła , a 
ja  o b sy p a n a  k w ia ta m i nie m o 
g łam  w y d o stać  się  z g a rd ero b y
— ttu rny  ludzi czek ały  p rz ed  
w y jśc iem , a b y  p ro sić  m nie  o  
a u to g ra f , o  zd jęcie  i p rz y p a try 
w a li mi się  z d z iw n y m  w y ra 
zem  tw arzy .

T en  w y s tęp  b y ł m oim  k o le j
nym  su kcesem , sza ły  na  w id o w 
ni p rz ek ra cz a ły  m o je  n a jśm ie l
sze m arzen ia . P ocząw szy  ch yba  
od d ru g ieg o  k o n c e rtu  na te re n ie  
USA, nasz  im p re sa rio , J a n  W o- 
jew ó d k a , tak  b a rd zo  m n ie  p o lu 
bił, że o p iek o w ał się  m n ą  ja k  
w ła sn ą  có rką. P ó źn ie j zresz tą , 
w  p o ro zu m ien iu  ze  sw o ją  m a ł
żonką, ch c ia ł m n ie  ad o p to w ać
—  na co o czyw iście  n ie  m og łam  
s ię  zgodzić.

P ew n eg o  razu  po k o n cerc ie , 
ja k  zw y k le , p o rw a n o  m n ie  do 
sam o ch o d u  1 zo s ta łam  z a w ie 
z io n a  do  dom u p iek a rzy  — ró w 
nież  z  p o ch o d zen ia  P o lak ó w . 
W p ro w ad zo n o  m n ie  do  p rz e d 
po k o ju . gdzie  z d ję łam  p łaszcz  a 
n a s tę p n ie  s ta n ę ła m  w d rzw iach  
p ro w a d zą c y ch  do p o k o ju . S ta 
n ę łam  i s ta ła m . B a łam  się  dać 
k ro k  n aprzód . Podłoga b y ła  po 
k ry ta  cu d o w n ie  b ia ły m , p u szy 
sty m  d y w an em . W edług  m n ie  
to  n a d a w a ło  się  ty lk o  na  po 
k ry c ie  fo te li, a le  chodzić  po 
ty m  n ie  m ia łam  su m ien ia . 
J e d n a k  g o sp o d arze  g rzeczn ie  i 
stan o w czo  z ap ra sz a li m n ie  do  
w n ę trza . W eszłam . Był to  o l
b rzy m i sa lo n  — pokó j p rzy jęć . 
J e d n ą  ze śc ian  s ta n o w iły  pnące  
ro ślin y  — od podłog i do  su fitu
— z n iew ie lk im  p rze jśc iem , za 
k tó ry m  oczom  m oim  u k aza ła  
się  n a jp ra w d z iw sz a , cud o w n a  
fo n ta n n a , w y ło żo n a  ko lo ro w y m i 
k a fe lk am i. B y łam  oczaro w an a . 
W okół m asa  k w ia tó w , a w śród  
n ich , p rzy  fo n tan n ie .- m ałe  cu 
k ie rk o w e  fo te lik i. C zu łam  się 
ja k  w  b a jce , p ie rw szy  ra z  w i
d z ia łam  tak  u rząd zo n e  m ie sz k a 
nie.

N astęp n eg o  d n ia  p o sta n o w i
liśm y  z L u c ja n e m  K y d ry ń sk im  
w y b ra ć  się  n a  szczy t n a jw y ż 
szego b u d y n k u  n a  św iecie , l i 
czącego 102 p ię tra  — E m p irw  
S ta te  B u ild ing . T ru d n o  by ło  
sobie o d m ów ić  ta k ie j o k azji. 
J e s t  to  o lb rzy m i b iu ro w iec , w  
k tó ry m  (jak  się  dow ied zia łam ) 
p ra cu je  o k o ło  16 ty sięcy  osób. 
W b u d y n k u  ty m  z n a jd u ją  się 72 
w in d y  w y b ra liśm y  w ięc  je d n ą  
z n ich  i... w y s ta rto w a liśm y . To 
o k re ś le n ie  je s t  ch y b a  n a j t r a f 
n ie jsze , bo  czu łam  się rzeczy
w iśc ie  ja k  p rzy  s ta rc ie  o d rz u 
to w ca , w in d y  s ą  szybkob ieżne.

N ie  by ło  to  n a jp rz y je m n ie jsz e  
uczucie , o d ru c h o w o  z a ty k a ła m  
uszy  i z  p rz y je m n o śc ią  k o rz y 
s ta ła m  z odpoczynku  p rzy  o k a 
z ji dw ó ch  p rzesiad ek , k tó re  
m ie liśm y  po  drodze. W reszcie 
zn a leź liśm y  się  n a  szczycie, 
sk ąd  ro z tacza ł się  n a p ra w d ę  
w sp an ia ły  w idok . C ały  N ow y 
J o rk  ja k  n a  d łon i i d a ch y  w ie 
żow ców , k tó re  tam , na  dole, 
w ydaW ały  się  być ta k  w ysoko. 
A le  n a jz a b a w n ie js z e  by ło  to, że 
stąd , z góry , o g ląd a liśm y  h e li
k o p te ry , k tó re  ląd o w ały  i s t a r 
to w ały  z  d ach u  w ie lo p ię tro w e 
go b u d y n k u  P a n a m e ric a n .

10 k w ie tn ia  d a w aliśm y  k o n 
c e r t  \y N ow ym  Jo rk u . Ś p ie w a 
łam  „T a to  k u p  mi d ż in sy "  — 
p io sen k ę , k tó ra  n a jb a rd z ie j po
d o b a ła  się  w m oim  re p e r tu a rz e . 
Z p io sen k ą  tą  m ia łam  k łopo ty  
ju ż  od po czą tk u  trasy , bo A m e
ry k a n ie  gdy się  d o w ied zie li, co 
zn aczą  je j słow a, t łu m n ie  p o d 
chodzili za ku lisy  po ko n cerc ie  
i szu k a li m nie, aby  w ręczyć  do 
la ry  na  dżinsy . J a  oczyw iście 
p rzy jm o w ać  nie ch c ia łam , w ięc  
się  o b raża li, byli o b u rzen i — 1 
co m ia łam  ro b ić?  M u sia łam  
p rzy jąć . Ci, k tó ry m  u d a ło  mi 
się  jak o ś  w y tłu m aczy ć , że to  
n ie  w y p ad a , abym  p rz y jm o w a ła  
p ien iąd ze , p rzy sy ła li m i n a z a 
ju trz  do  h o te lu  cale  k o m o le ty  
dżinsów . B yłam  n im i ta k  o b ła 
d o w an a, że po sk ończonym  to u r
nee, w ra c a ją c  do  k ra ju , m u s ia 
łam  część p o ro zdaw ać, 
a  re sz tę  ro z d a łam  w śród  
z n a jo m y ch  w  Polsce, zo
s ta w ia ją c  jeszcze  zap as d la  s ie 
b ie i ro d z in k i.

W k ró tce  po  m oim  ze jśc iu  ze 
sceny , do  g a rd e ro b y  w esz ła  
p rz e m iła  p a n i z synem  i ze łz a 
m i w oczach , n a p ra w d ę  szcze
rze, g ra tu lo w a ła  m i w y stęp u . 
R o zm aw ia łam  z n ią  dość długo, 
w y p y ty w a ła  m n ie  o w ie le  rz e 
czy, m iędzy  in n y m i zap y ta ła  
gdzie n au czy łam  się  tak  d o sko
n a le  tańczyć , że ona  czegoś po
d o bnego  jeszcze  n ie  w id z ia ła , 
choć p rz e je c h a ła  k a w a ł św ia ta  i 
o b e jrz a ła  w iele . N a zakończen ie  
nasze j rozm ow y jeszcze raz  u ś 
c isn ę ła  m n ie  i p o w ie d z ia ła : 
„M asz, dziecko, szan se  z ro b ien ia  
św ia to w e j k a r ie ry , p a m ię ta j o 
ty m ” . P o  czym  p o żeg n a ła  się  i 
w y szła . P o  je j  w y jśc iu  w szyscy  
w  g a rd e ro b ie  p a trz y li n a  m nie, 
a W idząc, że n ie  re ag u ję , że n ic  
n ie  m ów ię, zap y ta li:

— Czy w iesz  k to  to  b y l?
—  Nie, n i t  z n a m  te j p an i. a

— T o b y ła  M a rta  E g g erth  ze 
sw o im  synem , m ło d y m  Ja n e m  
K iep u rą .

Z  w ra ż e n ia  u siad łam .
W  czasie całego  n aszego  

to u rn ć e  po S ta n ac h  Z jed n o czo 
nych i K an ad z ie  o trz y m a ła m  
k ilk a  in te re su jąc cy h  p ro p o zy cji 
w sp ó łp racy  z ró żn y m i zespor 
łam i. Sam e p ro p o zy cje  w y s tęp o 
w a n ia  na e s tra d a c h  a m e ry k a ń 
sk ich  z ich dosk o n a ły m i zespo
łam i, ja k  rów n ież  p ro p o n o w an e  
z a w ro tn e  s taw k i w d o la ra ch , 
by ły  kuszące  k o n tra k ty  do  
K a lifo rn ii, Sydney  w A u s tra lii , 
czy też  w sam y m  N ow ym  J o r 
k u . K ręc iło  m i się  od  teg o  
w szy s tk ieg o  w głow ie. D en er
w o w a łam  się  o k ro p n ie , co ro 
b ić?  W y starczy  złożyć ty lk o  
po d p is  i m am  sław ę, p ien iąd ze , 
a  z d ru g ie j s trony  czeka  m n ie  
w  k ra ju  m a tu ra  i sk ro m n e  po
b o ry  w  e s tra d z ie  szczec iń sk ie j.

M ia łam  o k azję  zw iedz ić  k a 
w a łeczek  K an ad y , te re n y  n a d  
rz ek ą  św . W aw rzy ń ca, nad  je 
z io ram i O n ta r io  i E rie  — i m uszę 
p rzy zn ać , że je s t  to  cud o w n y , 
u roczy  k ra j.  Z rad o śc ią  p o w ró 
c iłab y m  tam  jeszcze kiedyś.

Ja k o ś  ta k  się  sk ła d a ło , że d r a 
pacze  c h m u r  zw ied załam  zaw 
sze ż L u cjan em  K y d ry ń sk im . 
R ó w n ież  i tu. w M o n trea lu , w y 
b ra liśm y  na jw y ższy  i u d a liśm y  
się  do  z n a jd u ją c e g o  się  w n im  
n a  o s ta tn im  p ię trze , w y k w in 
tn eg o  lo k alu  „V illa  M arie” . N ie
s te ty , z a is tn ia ł tu  d ro b n y  in 
cy d en t. L okal by ł tak  e leg an ck i, 
że n ie chcieli .tu w p u śc ić  do  
n ieg o  w sp o d n ia ch  — a sk ąd  
m ia łam  w y k o m b in o w ać  na p o 
c ze k an iu  sp ó d n icę?  A le L u c jan , 
z n a jąc y  d o sk o n a le  język  a n g ie l
sk i, d łu g o  p e r tra k to w a ł z k ie 
ro w n ik iem  lo k a lu  i w reszcie  
w rę cz o n o  mi d ług i p łaszcz, w  
k tó ry m  m u sia łam  p rz e jść  m ię 
dzy s to lik am i, aby  n ie  by ło  w i
d a ć  spodni.

P o d o b n o  k ied y ś  z tego  sa m e 
go p ow odu  n ie  w p u szczo n o  do  
tego  lo k alu  B rig itte  B ard o t. A le 
m n ie  się  u d a ło  i o to  m o g łam  
p o d z iw iać  cały  M o n trea l z góry .

P rzed  k o n certem , ra p te m , z ja 
w ił się  p ew ien  m ój a d o ra to r  z 
C hicago. B yłam  zd ziw iona  jeg o  
n ieo czek iw an ą  w izy tą , i p rz y 
zn am  — m ile  zaskoczona. O k a 
zało  się, że jeszcze ra z  p rzed  
m oim  w y jazd em  p o stan o w ił p o 
ro z m a w iać  ze m n ą. P o n iew aż  
w ie d z ia ł już , że na  m ałżeń stw o  
z n im  n ie  zgodzę się  n igdy , 
w ięc  p o w ied zia ł, że m nie... z a a 
d o p tu je . W y d aw a ło  m i się, ze 
ja k  n a  m ojego  o jca  je s t  s ta n o 
w czo za m ło d y  (m ia ł ok o ło  40 
la t) , a le  on  w id o czn ie  s tw ie r 
dził, że je s t  to  jed y n e  w y jśc ie , 
ab y m  zgodziła  się  zostać  • w 
A m eryce . Do pom ocy w w y tłu 
m aczen iu  m i tego, p rzy w ió z ł * 
so b ą  sw o ją  se rd ec z n ą  p rz y ja 
ció łkę, k tó rą  pozn ałam  ró w n ież  
w  C h icago  i p o lu b iłam . Ś m iać  
m i się  chc ia ło  z  tego  fo rte lu , 
a le  w y tłu m aczy łam  m u p o w aż
n ie, że to zu p ełn ie  n iem ożliw e, 
że n a s tęp n e g o  d n ia  o d p ły w am  
d o  k ra ju . M ów iłam , że m am  
rodzinę , k tó re j m uszę pom agać, 
że m uszę  sk o ńczyć  szko łę  itp . 
itd ., A le d la  n iego  n ie  by ło  to 
w c a le  w y tłu m aczen iem . Szkołą 
m og łam  skończyć  w  C h icago  — 
oszy w iśc ie  p o lsk ą  szko lę  — a 
ro d z in ie  on będzie  w y sy ła ł co 
m iesiąc  p ien iąd ze . T u po d a ł m l 
ta k  z a w ro tn ą  sum ę, że o m al n ie  
p ad łam .

Oprać. 
A. KRYSZKIEWICZ
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